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liberalniei-
szej polityk] imigracyjnel

Przed konferencją premiera rządu kanadyjskiego z Roosevetiem
Ottawa, 17. 11. ŻAT. Premier rządu federal- 

lego Kanady Mackenzie King udaje się jeszcze 
w ciągu dnia jutrzejszego do Waszyngtonu, 
[dzie będzie przyjęty na konferencji przez pre- 
tydenta Roosevelta dla omówienia sprawy 
achodźców żydowskich. Rozmowy prezydenta 
fłooseyelta z premierem Kingiem dotyczyć ma 
ją spraw wchodzących w zakres nieskonkre- 
tyzowanej jeszcze współpracy Wielkiej Bryta­
nii ze Stanami Zjednoczonymi w przedmiocie

rozwiązenia zagadnienia uchodźców
W ostatnim czasie kanady: scy rzeczoznaw­

cy spraw populacyjnych coraz częściej podno­
sili, że niezaludnione obszary Kanady mogą 
odegrać wybitną rolę w zakresie rozwiązania 
problemu uchodźców. W wystąpieniach tych 
coraz częściej podkreślało się rozwój gospo­
darczy, jaki spowoduje dla Kanady liberalniej- 
sza polityka emigracyjna.

0 miejsce dla ofiar barbarzyństwa
Nowy Jork, 17. 11. PAT, ,Ncw York Times'" 

ogłasza artykuł redakcyjny na temat uchodź- 
twa żyaowskiego, wyriżają?v poglądy przy­
wódców oraz finansjery żydowskiej Ameryki.

Dziennik stwierdza, żo zagadnienie to powin­
no być rozwiązane przez znalezienie słabo za­
ludnionej kolonii, należącej do jednego z 
państw europejskich, gdzie skierowane było­

by uchodźtwo. Emigrantów należy zaopatrzyć 
w potrzebne środki techniczne i wspierać przez 
kapitały szukające inwestycyj. Rządy państw 
powinny znaleźć środki na realizowanie tego 
projektu i nie uważać .ego zu dobroczynność, 
lecz zamierzenie w doorze zrozumianym inte­
resie własnym, który usunie stan zapalny, gro­
żący stale zatargami.

W Anglii znajdzie się miejsce
dla nieszczęśliwych i niewinnych

Żydów
Głosy wybitnych angielskich mężów stanu

Londyn, 17. 11. ŻAT. Przemawiając wczoraj 
wieczorem na zebraniu pub>ic 'nym w Winche­
ster, minister koordynacji obrony narodowej 
sir Thomas Inskip poruszy! sprawę bestial­
skich prześladowań Żydów w Niemczech i o- 
świadczył, iż „trudno uv> leczyć, aby naród nie­
miecki aprobował takie barbarzyństwa". Zda­
niem ministra rzeczy, które się dzieją obecnie 
w Niemczech w stosunku do Żydów, są dal­
szym dowodem kunieczności nowej polityki 
angielskiej, która powinna zwiększyć siły An­
glii, gdyż Żydzi cierpią tak srodze tylko dla­
tego, że są słabi i bezbronni. Być może — o- 
świadczył minister — że kraj nasz jest dość 
duży, aby znalazło się w nim miejsce dla nie­
szczęśliwych i niewinnych Żydów. Minister 
wierzy, że także inne kraje przyczynią się do

Torebki i Rękawiczki
do garnituru we wszystkich kolorach 

JU L JU SZ  NACUT, Kraków, Stradd i 5

niesienia pomocy prześladowanym.
*  *  *

Londyn, 17. 11. ŻAT. Były podsekretarz sta­
nu w Forreign Office lord Cramborne, który 
ustąpił wraz z ministrem Edenem w kwietniu 
b. r., ogłosił w dzisiejszym „Daily Telegraph" 
list otwarty, w którym potępia pogrom Zvdów

Protesty zrzeszeń
Nowy Jork, 17. 11. Ż iT . Potężny ruch pro­

testacyjny w Stanach Zjednoczonych przeciw- 
k> brutalnemu traktowaniu Żydów niemiec­
kich w dalszym ciągu skupia na sobie uwagę 
całej opinii publiczni:!. SzaPgólnie wybitny 
udział w akcji protestacyjnej biorą związki 

i zrzeszenia katolickie. Zjednoczenie organi­
zacji związków katolickich w Stanach Zjedno- 

! czonych zapowiedziało masowe zgromadzenia 
protestacyjne w całym kraju. Wczoraj i dziś 
odbyły się takie zgromaien.? w Nowym Jorku, 
Chicago Detroit i inn /ch  miastach. Wszędzie 
występują najbardziej wybitne osobistości 
świata katolickiego w Am r cyce, potępiając be-

I prześladowania w Niemczech. Czyny te — pi­
sze Cramborne — są zaprzeczeniem podstawo­
wych zasad naszej cywilizacji. Lord Crambor­
ne sądzi, że Wielka Brytania nie odmówi swo­
jej pomocy ofiarom tego terroru i apeluje w 
tym kierunku do rządu angielskiego zaznacza­
jąc, że nolonie angielskie mogą *v dużym stop­
niu przyczynić się do rozwiązania problemu 
uchodźców.

*  *  *
Londyn, 17. 11. Ża T. Na posiedzeniu jesien­

nej sesji synodu kościoła anglikańskiego ar­
cybiskup Canterbury oświadczył m, in.: Wznie. 
śmy modły do Pana Boga z powodu pogwał­
cenia jego woli w ostatnich dniach jak to mia­
ło miejsce w nieszczęściach spadających na 
lud Hiszpanii, w okrutnej rzezi w Chinach i w 
świeżo wznowionych prześladowaniach Żydów 
w Niemczech.

Holandia przests zega przed 
przesadnymi nadziejami...

Haga, 17. 11. PAT. IIoletdcrsKi komunikat 
urzędowy przestrzega, iż mylne jest utrwala­
jące się zagranicą mniemanie, jakoby Holan 
dia otworzyła swe granice dla uchodźców ży­
dowskich. Holandia przyjmie tylko Dardzo 
ograniczoną ilość tych uchodźców, przy czym 
każdy uchodźca uzyskać musi poprzednio spe 
cjaine zezwolenie holenderskiego ministra 
sprawiedliwości. Wyjeżdżający bez tego ze­
zwolenia zostaną natychmiast odtransporto­
wani z powrotem. W związku z możliwością 
większego napływu uchodźców do Holandii, 
rząd holenderski zarządził specjalne wzmocnię 
nie ochrony pogranicza. W ramach ściśle in­
dywidualnych -ząd holenderski dopuści partię 
dzieci żydowskich, którymi zajął się specjalny 
komitet. Rząd przygu.owuje poza tym dwa c 
bozy dla uchodźców.

stialskie pastwienie się nad Żydami nlem! ;ck!- 
mi. Także kongregacje zw itk ó w  metodystów 
organizują we wszystkich synagogach zgroma­
dzenia protestacyjne. We wszystkich większych 
miastach Ameryki od Dy wa ją się także liczne 
wiece protestacyjne zorganizowane przez Fe- 
deration of Labour.
Kongres żydowsko-ameryk*iński zapowiedział 

urządzenie wieców protestacyjnych w 64 mia­
stach. Na wszystkich zeoraniach amerykań­
skich opinia publiczna daje wyraz powszech 
nemu potępieniu akcji nazistowskiej, zmierza­
jącej do zagłady półmilionowego skupienia ży ­
dów w Rzeszy.
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(D. L.) KRAKÓW, 18 listopada. 
Gdyby nie absolutna, stuprocentowa pew­

ność, że nierozważny zamach paryski Herszla 
Grynszpana miai podłoże czysto Ideowe i wy­
pływał z pobudek jak najbardziej szlachet­
nych, mogłyby się, mimo wali, łatwo nasunąć 
podejrzenia, że ten 17-letni młokos aał się użyć 
przez ciemne siły jako narzędzie najpotwor­
niejszej prowokacji. Takie absurdalne podej­
rzenia pojawiły się już nawet na łamach prasy 
francuskiej, i nie trzeba chyba dodawać, jak 
dalece są one krzywdzące dla tego dzieciaka, 
który teraz na znak głębokiej skruchy za po­
pełnioną zbrodnię i za nieszczęścia, jakie ścią­
gnął na braci, postanowił pościć raz w tygo­
dniu. A zatem koncepcja prowokacji odpada 
bezapelacyjnie. Że Jednak zamach paryski był 
bardzo n a  r ę k ę  szatańskim mocom, to w 
świetle ostatnich wydarzeń nie ulega już żad­
nej wątpliwości.

W yzwolił on krwiożercze instynkty, które 
rozpętały się z taką furią, jakiej od pamiętne, 
„nocy długich noży" z 30 czerwca 1934 nie wi­
dziano. Odpadły resztki skrupułów wobec cy­
wilizowanego świata i z przysłowiową „Griind- 
lichkeit" zorganizowano ruch odwetowy przy 
blasku płonących domów Bożych. A wreszcie 
jednym pociągnięciem pióra zasilono nadwąt 
loną kiesę skonfiskowanymi majątkami ży­

dowskimi.
Ale to jeszcze nie wszystko. „Zasługa" — 

2 bolesną i gorzką ironią piszemy to słowo — 
czynu Grynszpana nie ogranicza się bynaj­
mniej do sfery wewnętrznej stosunków pań­
stwa, któremu był on potrzebny. Odgłosy strza. 
łów paryskich odzywają się niemniej wyraźnie 
w szeregu dobrze przemyślanych planów J po 
sunięć zewnętrzno-politycznych. Przede wszy­
stkim, to kotłowisko rozpalonych do białości 
instynktów pierwotnych, owa atmosfera nie 
nawiści i dzikiej zemsty jest bardzo przydat 
nym akompaniamentem choćby dla żądań ko 
lonialnych. Można teraz wskazać na konieez 
ność „udobruchania" . nastrojów nowym ja 
kimś sukcesem. Nie dacie nam kolonii — prze 
konajcie się, co znaczy fu n or teutonicus.

Obecne nastroje rządzącej w Niemczech par 
tii obliczone są jednak także i na bliższy zasięg, 
aniżeli sprawa kolonii. Ze mają one na celu 
także wywołanie fermentu w krajach sąsied 
nich, by kraje te potem tym ła(Vviej wciągnąć 
w orbitę swych wpływów — ta rzecz nie może 
ujść uwadze bystrego obserwatora. Już w pier 
wszych miesiącach po przewrocie hitlerowskim  
wyraził się jeden z najwybitniejszych publicy 
stów obozu pomajowego, śp. Wojciech Stpl 
czyński, że propaganda antysemicka jest jedną 
z metod penetracji wpływów niemieckich, pro 
wadzącej do wewnętrznego pedboju. Stpiczyń 
ski już wówczas ostrzegał przed niebezpieczeń­
stwem grożącym Polsce ze strony agentury ob 
eej, podsycającej dla swoich skrytych celów 
nienawiść plemienną i zakłócającej stosunki 
wewnętrzne w naszym państwie. Mieliśmy w 
ciągu ostatnich lat dość sposobności obserwo 
wania z bliska tej kreciej roboty. Ale nigdy 
jeszcze nie ujawniła się ona w sposób tak ja­
skrawy, tak zuchwały, jak właśnie w dniac (i 
ostatnich, kiedy to nagle obok słów potępienia 
*vj darzeń niemieckich, - — i to ze strony byna, 
nniej nie filosemickiej ~ pojawiać się zaczęły 
wolna ^iuche poszepty i pomruki mniej lub 
vięcej jawnie zalecające przejęcie metod nie 
oieękicn.

Rzecz znamienna, że złowrogie te pomruki 
lie oififnęfjr nawet niektórych organów prasy 
izielriłe anchodnich, zazwyczaj tak ogromnie 
czujAbj wobec krętych dróg polipa, wyciąga­
jącego shnfwe swe macki, gdzie się fylko da. 
Dość spojrzeć na pojawiające się od czasu do 
czasu mapy, by uzmysłowić sobie ad ocułos 
linie i tendeneje ekspansji niemieckiej, zawsze 
wiernej tradycjom hasła „Drang nach Osten".

Na szczęście światła i niczaślepiona niena­
wiścią opinia polska zdaje sobie należycie spra. 
wę z właściwych metod politycznych Trzeciej 
Rieszy. Toteż mnożą się cor.*-. bardziej w prasie 
polskiej głosy podyktowane rozwagą i rozsąd 
kiem, przestrzegające przed niebezpieczeń­
stwem rozpętania w tej chwili kampanii nie-

„Mussolini jest jeszcze  
moim przyjacietemf( —

oświadcza pani DoUiuss
(Specjalna służba iafor.

Londyn, 17. II. (P). ..Daily Herald" ogłasza 
wywiad swego korespondenta z panią Alwiną 
Dollfuss, wdową po kanclerzu austriackim, za­
bitym przez hitlerowców w r. 1934.

Pani Dollfuss mieszka obecnie w Llandrin- 
dod Wells, w Anglii, gdzie zajmuje mieszkanie, 
składające się z trzech małych pokoików. Cią­
gle jeszcze nosi żałobę po ł.yym mężu i oświad­
cza, że jedynym jej życzeniem jest móc prowa­
dzić spokojne życie, dość bowiem już przeszła 
w ostatnich latach.

Na pytanie, czy byłaby skłonna ogłosić ja­
kieś pamiętniki, pani Dollfuss odpowiada, że 
otrzymała różnego rodzaju propozycje w tym 
kierunku, wszystkie jednak odrzuciła. Nigdy 
bowiem polityką się nie najmowała, a Jej ży­
cie prywatne jest — jak sądzi — zbyt mało in­
teresujące, aby mogło być Ciekawe dla kogo­
kolwiek.

,Nowego Dziennika")

Dziennikai* w dalszym ciągu zapyta} wdowę 
po kanclerzu austriackim o jej stosunek do 
Mnssoliniego. Jak wiadomo. Mussolini podkra- 
ślał często, że jest serdecznym przyjacielem 
Dollfussa,, a pani Dollfuss w n z  z dziećmi kil­
ka lat temu spędziła wakacje we Włoszech, ja­
ko prywatni goście państwa Mussolinich.

Na to pytanie odpowiada pani Dollfuss:
— Mussolini? Tyle już ostatnio mówiono i 

pisano o jego stosunku dc mnie po Anschlus- 
sie. Wszystko, co mogę powiedzieć jest, że u- 
ważam go jeszcze za swego przyjaciela.

Rozmowa zeszła następnie na inne tematy, a 
kiedy poruszono sprawę dawnej Austrii, pani 
Dollfuss podkreśliła z naciskiem <

Mój mąż nazywany był dyktatorem, ale on 
był demokratą z przekonania. On niczego ni­
gdy nie pragnął dla siebie, żadnych honorów, 
niczego.

9 9 Język hebrajski dał nowa treść 
mojemu życiu"

Jubileusz 50-lecia hebrajskiej poetki Etisze [vy chrześcijanki
z  urodzenia

(Specjalna służba infor. „Nowego Dziennika")

Tel Awiw, 17. 11. (S). Z okazji 50-lecia zna­
nej poetki hebrajskiej, Eliszewy, urządziło 
Zrzeszenie Hebrajskich Literatów w Tęl Awi­
wie uroczyste przyjęcie ku ozu) jubilatki, któ­
ra, jak wiadomo, jest z urodz-nia chrześcijan­
ką i która po dłuższym okresie twórczości w 
dziedzinie literatury rosyjskiej, zainteresowa­
ła się piśmiennictwem hebrajskim, przeszła na 
judaizm i po opanowaniu języka hebrajskiego, 
zapoczątkowała w tym właśnie języku nowy 
okres awej twórczości poetyck.ej.

Przewodniczący zebrania, poeta Jakub Fich- 
man, w ciepłych słowach naszkicował drogę 
twórczości Eliszewy i jej zasragi dla literatury 
hebrajskiej. Redaktor „Haolamu", M. Klein- 
man dzieli się wspomnieniami z przed 18-tu 
laty, kiedy poznał Eliszewę w Moskwie i cha­
rakteryzuje ją jako poetkę, która wniosła no­
wy odcień 3o skarbca naszej kultury, będąc 
przedstawicielem harmonijnego zespolenia ele­
mentów rosyjskich i hebrajskich. O prostocie 
w poezji Eliszewy mówił NaUn Griinblat, zaś 
Samuel Bas podkreślił indywidualny charakter 
jej utworów.

Dawid Szymonowicz omówił twórczość ju­
bilatki w literaturze rosyjskif j, podnosząc jak 
wielką ofiarę poniosła EHuzewa, przechodząc 
do piśmiennictwa hebrajskiego. Dla ilustracji 
swych wywodów odczytał Srymonowicz kilka 
utworów lirycznych Eliszewy.

Pełne humoru przemówienie wygłosił Saul 
Czernichowski, który zanalizował znaczenie 
słowa „Szewa" w języku i w tradycji hebraj­
skiej. Anda Pinkerfeld nakreśliła trudności, 
jakie piętrzą się szczególnie dla kobiety, two­

rzącej w  języku hebrajskim
Jubilatka, Eliszewa odpowiedziała na wsz^ 

słkie te przemówienia szczerymi, prostymi sło* 
wami, mówiąc o fakcie zainteresowania się pi­
śmiennictwem hebrajskim, jako o czymś zu­
pełnie prostym i zrozumiałym, „Cóż dziwnego, 
że zdarzył się wypadek taki, iż człowiek, który 
przez lat dwadzieścia kilka nie wiedział w  o- 
góle, co to hebrajszczyzna, zdobyty został na­
gle dla kultury hebrajskiej? Przecież i wśród 
Żydów samych jest wieiu takich, którzy jak ja, 
przez lata całe, dalecy byli od własnej kultury 
a potem do niej wrócili".

Eliszewa podkreśla, że niczego nie zaniedba­
ła i niczego nie wyrzekła się, stając się hebraj­
ską poetką. „Na skutek tego że zbliżyłam się 
do języka nebrajskiego, zdobyiam tylko nową 
treść w mym życiu".

W dalszym ciągu swych wynurzeń Eliszewa 
opowiada, jak to się stało, że zbliżyła się do li­
teratury hebrajskiej. W Rosji poznała grupę 
hebrajskich pisarzy, którzy mieli przed sobą 
wytknięty cel i z których promieniowało jakieś 
dziwne św iatły ona więc za tym światłem po­
szła.

Piękne swoje przemówienie zakończyła Kli­
szowa następującym wyznaniem: „Pełna je­
stem radości na myśl o tym, że stworzyłam  
cos w języku hebrajskim i że w ogóle są ludzie, 
którzy po hebrajsku piszą i czytąją".

Uroczystość ta, urządzona ku czci wybitnej 
poetki, która z literatury rosyjskiej przeszła ao 
hebrajskiej, utrzymana była w niezwykle ser­
decznym nastroju.

nawiści, która żadnego problemu nie rozwiąże 
a przyczyni się jedynie do osłabienia spoistoaci 
wewnętrznej państwa, tak szczególnie dzisiaj 
potrzebnej. W  interesie państwa leży. hy te 
glosy wzięły górę nad głuchymi pomrukami 
nienawiści, jakie tu J ówdzie odzywają się w 
związku * ostatnimi wydarzeniami w Niem­
czech. Trzeba od zatrutych źródeł odgrodzić 
aię zwartym murem ideowym jakąś ideowy 
l i n i ą M a g i n o t a ,  któraby zdołała powstrzy 
mać napór wrogich tendencji i haseł, głoszo­
nych pod płaszczykiem patriotycznego fraze­
su — pour le roi de Prusse.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 18 bm.: 
W dzielnicach południowych zachmurzenia duże 
i miejscami zanikające opady. Na pozostałym ob­
szarze k T a ju  po mglistym lub chmurnym ranko 
większe przejaśnienia. Chłodniej (nocą przymroz­
ki). Słabe lub umiarkowane wiatry z kierunków 
północnych.
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Ostatnia droga Kemala Atattirka
Ankara, 17. 11. PAT. Pociąg specjalny, wio­

nący trumną ze zwłokami prezydenta Kemala 
Atutiirka przybędzie do Ankary w niedzielę ra­
no. Na dworcu obecny będzie prezydent Ismet 
Inónii, członkowie rządu oraz delegacje oficer­
skie. Honory wojskowe odda batalion piechoty.

Trumna będzie przewieziona na lawecie ar­
matniej do gmachu Zgromadzenia Narodowe- 
wego, gdzie zostanie wystawiona na katafalku 
na widok publiczny. Podczas eksportacji z 
dworca artyleria odda salwę honorową 101 
strzałów.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek z udzia­
łem prezydenta rządu, generuncji, wojska, de­
legacji zagranicznych. Eskortę honorową przy 
trumnie będzie stanowiło 12 generałów.

Warszawa, 17. 11. PAT W środę 16 bm. w y­
jechał przez Bukareszt do AnŁary generał bry­
gady Zygmunt Podhorski, który jako przed­
stawiciel wojska w składzie celegacji polskiej 
weźmie udziai w pogrzebie prezydenta Turcji 
Kemala Atatiirka. Wyjeżdżającego żegnał na 
dworcu m. in. turecki attache wojskowy

Pięć osób uległo zatruciu gazem 
we Lwowie

Lwów, 17. 11. PAT. Dzisiejszej nocy wyda­
rzył się we Lwowie wypadek zatrucia gazem 
świetlnym, któremu ult»ła .aia rodzina. Przy 
ul. Bema 21 mieszkała w suterynie rodzina 
Krzyszlakowskich, składająca się z pięciu osób. 
W godzinach nocnych jedna z rur gazowych 
niespodziewanie pękła, wskutek czego gaz po­
czął się ulatniać i przedostał się do mieszkania. 
Cała rodzina Krzyszlakowskich uległa silnemu 
zatruciu. Wszystkich odstawiono do szpitala.

wylkp rzeczywiście łagodne mydło 
czyni cenę piękną i delikąiną!

m y d ł o A e l i d a

Giełda nie w ierzy w  możliwość 
realizacji planu min. Reynaud

Paryż, 17. 11. PAT. Napięcie sytuacji wew- 
nętrzno-politycznej, ostre ataki ze strony lewi­
cy przeciw dekretom finansowym ministra 
Reynaud, uchwała kongresu generalnej kon­
federacji pracy i wr zcie odmowna odpo­
wiedź b. kombatantów na apel Daladiera — 
wywołały ujemne reperkusje w kołach gieł­
dowych, które aprobując zasadniczo nową po­

litykę finansową rządu, poczynają jednak wy­
raźnie tracić zaufanie w możność realizacji 
przez rząd jego programu finansowego. Giełda 
paryska, która na ogłoszenie dekretów min. 
Reynaud zareagowała od razu poważną zwyż­
ką rent i francuskich papierów państwowych, 
w ciągu ostatnich dwódh dni zmieniła całko­
wicie swe nastawienie.

Na posiedzeniu środowym giełdy zaznaczy­
ła się już daleko idąca zniżka, sięgająca mniej 
więcej 5 proc., która objęła zarówno renty,1 
jak akcje prywatne francuskie, a równocześ-j 
nie zaznaczyła się zwyżka wszystkicn akcyj 
międzynarodowych. Tej zniżce rent i akcyj pry,j 
watnych francuskich towarzyszy jednocześnie! 
lekka zniżka kursu franka.

Badanie stanu umysłowego 
Gryftszpana

Paryż, 17. 11. ŻAT. Trzech psychiatrów pa­
ryskich podjęło badanie stanu umysłowego 
Grynszpana.

Pogrzeb v. Ratha
Berlin, 17. 11. PAT. Dziś w godzinach połud­

niowych odbył się w Duesseid orfie uroczysty 
pogrzeb zamordowanego w Paryżu sekretarza 
ambasady v. Ratha.

Na pogrzeb przybył z Berlina kanclerz Hitler 
w towarzystwie szefa prasowego Rzeszy dra 
Dietricha i sekretarza stanu Hanke.

Przemówienie na cmentarzu wygłosił mini­
ster spraw zagr. Rzeszy v. Ribbentrop.

W oczekiwaniu nowych represyj
Berlin. 17. 11. ŻAT.' Uroczystości związane 

/. pogrzebem von Ratha wywołały panikę 
wśród ludności żydowskiej w Berlinie 1 na 
prowincji. Żydzi niemieccy obawiają się św ie­
żych represji antyżydowskich i nowych are­
sztowań. Wielu Żydów opuściło swe mieszka­
nia, szukając czasowego schronienia gdzie­
kolwiek to jest możliwe, jednak większość Ży­
dów jest już zrezygnowana i nie opuszcza wca 
le mieszkań.

Lerlin, 17. 11. ŻAT. , Essen er Nalianalzei- 
tung“, która uchodzi za o^gan Goeringa, zapo­
wiada wprowadzenie ghetta mieszkaniowego 

dla Żydów, dezawuując tym samym oświadczę 
nie ministra propagandy Goebbelsa, że Żydzi 
będą mogli nadal mieszkać w swych dotych 
czasowych mieszkaniach, Fisrco donosi, że po 
N^wym Roku wydane bedą zaiządzenia. które

Przymusowa rejestracjo wszystkich 
obywateli na wypadek wojny

wprowadza rząd brytyjski
Londyn, 17. 11. PAT. Na wczorajszym posie­

dzeniu gabinetu rozpatrywane były m. in. tak­
że sprawy obrony, przy czym ostatecznie w ne­
gatywnym sensie przesądzona została sprawa 
utworzenia ministerstwa zaopatrzenia wojen­
nego. Na wniosek natomiast zajmującego się 
obecnie sprawami cywilnymi pogotowia wo­
jennego lorda strażnika tajnej pieczęci sir Joh­

na Andersona, gabinet przychylnie odniósł s!ę 
do wprowadzenie przymusowej rejestracji 
wszystkich osób na wypadek wojny. Odmowa 
wypełnienia karty rejestracji lej cywilnej mo­
bilizacji karana będzie grzywną lub więzie­
niem. Przymusowa rejestracja nie będzie oczy­
wiście oznaczała przymusowej służby na rzecz 
państwa w czasie pokoju.

zmuszą Żydów do opuszczenia uzielnic niemie­
ckich.

Gmina żydowska w Berlinie została powia­
domiona, że będzie mogła wznowić swe funk­
cje, również „Kulturbundy" w całych Niem­
czech będą wkrótce mogły wznowić swą dzia­
łalność.

Przeciwnicy muftiego — 
ofiarami terrorystów

Jerozolima, 17. 11. PAT. Szeik AHdul Kah- 
man el Khatib wybitny przeciwnik wielkiego 
muftiego Jerozolimy został ciężko ranny. Jed- 
noceśnie w  okolicach Jaffy dokonano dwóch

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
LONDYN’. 1" listopada. Cyalr natychm iast S mlea.

14 7/S, Cyna 2UVi—SM1/* 1 .ules. 215‘/<—215'/i, Cyna Banka 
221, Ołów 15 15 lł, te rm in  14 1/8, M iedź 44 11/14—44Vi, term . 
41 7IH—45, m iedź elektrollty-eoa Si1/,—51‘/».

napadów na posiadłości innych przeciwników 
muftiego.

Piaga wilków i dz?ków w Rumunii
Uzerniowce, 17. 11. PAT. W miejscowości 

Polovraci w Rumunii stado wilków napadło na 
parobka w czasie, gdy pilnował nocą koni na 
polu. Parobek pałką zabił 3 wilki. Pozostał* 
ro ibiegły się.

W miejscowości Frumusicy pod Batoszana. 
mi na Bukowinie wilk pokąsał 4-ch synów djr 
rektora szkoły Manolescu, g jj  szli do szkołja 
znajdującej się w sąsiedniej wsi.

*  *  *
Czerniowce, 17. 11. PAT. We wsi Comptscu 

w Oltenii dostała się «lo chałupy wieśniaka Bo« 
scu, w czasie nieobecności dorosłych, dzika 
Świnia, która pożarła znajdujące się tam w tqj| 
łysce jednoroczne niemowie. - * r m
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Poprzednik i wzór
Na łamach „I. K. C.“ zamieszcza p. K. (Ksa­

wery) P. (Pruszyńśki) bardzo ciekawy arty­
kuł o terrorze hitlerowskim. Autor wykazuje, 
ie  hitlerowski terror wzoruje się faktycznie na 
terrorze bolszewickim i nie jest w dziejach 
przewrotów nowym zjawiskiem:

To bolszewicy pierwsi wprowadzili zasadę 
terroru masowego w odpowiedzi na zamachy 
indywidualne, to właśrue Rosja komunisty­
czna pierwsza podniosła doktrynę, że należy 
nie tylko ukarać przestępcę, ale „zniszczyć 
fizycznie*' środowisko, jakie go wydało. 1 pod 
tym względem to, co się dzieje w Niemczech 
w stosunku do Żydów, w stosunku do tysięcy 
niewinnych ofiar, działo się od dwudziestu 
lat w' kraju, zajmującym przynajmniej geogra- 
ficzaie połowę Europy, także w stosunku do 
niewinnych.

Przypomnijmy te wypadki:
— W październiku 1917 roku bolszewicy do­

chodzą do władzy drogą zamachu stanu. Świe­
żo przecież w wyborach do rosyjskiej Konsty­
tuanty (które przecież nie były „fałszowano”) 
partia Lenina otrzymała znikomą ilość głosów.

Ale w 1917 r. stosunek Sowietów do demo­
kracji jest nieco odmienny, niż we frazesach 
z t .  1938. Sowiety rozpędzają Konstytuantę i 
siłą biorą władzę. Wówczas socjal-demokraci, 
którzy w rozpędzonej „Dumie” mieli więk­
szość, ale byli mniej sprawni w organizowa­
niu bojówek, wracają, jak za czasów carskich, 
do akcji zamachowej. Pierwszą oliarą pada 
komisarz Petersburga, Mojżesz Uryckij. Mor­
duje go w jego biurze Żyd socjal-demoJtrata 
rosyjski, Kanegisser,

I Wtedy jednak bolszewicy pokazują, ze w  
stosunku do zamachowców będą mniej kur­
tuazyjni, niż rządy carskie. Skończyły się cza­
sy, kiedy siostra cesarzowej Alix, wielka księ­
żna Sergiuszowa odwiedzała w więzieniu za­
bójcę swego męża; w więzieniach Petersbur­
ga osadza się w ciągu kilkunastu godzin kil­
kanaście tysięcy ludzi. Wszyscy więźniowie 
polityczni z twierdzy Pietropawłowskiej zo- 
■tają rozstrzelani. Zamordowanie Uryckiego 
służy za pretekst do stworzenia i działalności 
nowej instytucji rewolucyjnej: Czeka. Poprze­
dniczki — jak wiemy — GPU.

Zamach Dory Kapłan podczas wiecu na sa­
mego Lenina, który odnosi tylko ranę zasta­
je już aparat represyjny przystosowany do 
działań. Znowu idzie „pod stienkę" tysiące 
i tysiące najrozmaitszych wrogów reżimu, 
najczęściej domniemanych.

Dora Kapłan, socjal-demokratka, umiera w  
torturach. Z jej racji traci się monarchistów, 
b. oficerów, przedstawicieli inteligencji, (1) 
prawicowców, lewicowców, dawnych towa­
rzyszy z socjal-demokracji. Represje masowe 
w odpowiedzi na zamach indywidualny stają 
się systemem.

W następnych latach istnienia Z. S. R. R. 
każdy zamach indywidualny daje bolszewi­
kom powód do masowych represyj, a przede 
wszystkim mordów.

Po przytoczeniu jeszcze dalszych przykła­
dów, autor tak ocenia reakcję, jaką budził 
terror bolszewicki w Europie:

Dzisiaj, kiedy stoimy wobec palenia domów 
religijnych żydowskich, niszczenia sklepów, 
konfiskat mienia, zsyłania do obozów koncen- 
tracyjnych i budzących grozę wypadków 
śmierci — nie sposób jednakże nie przypom­
nieć, że przez dwadzieścia lat Europa postę­
powa humanitarna i liberalna, nałożyła, nie­
stety, dziwny tłumik na takie same, a nawet 
znacznie gorsze, w znacznie większej zacho­
dzące skali, echa z Rosji sowieckiej. Nawet 
lewicowcy tłumaczyli Czeka i GPU tym, że był 
to tylko odwet za Uryckiego, że tym pierw­
szym morderstwem przeciwnicy bolszewizmu 
wzięli na swolą odpowiedzialność wszystko 
inne. Przecież nawet represje po zabójstwie 
Kirowa znajdowały swoich obrońców wśród 
opinii liberalnej 1 przyjaznej „demokracji so­
wieckiej”. Przecież los białych emigrantów 
z Rosji sowieckiej był popularnym tematem 
do drwin t szyderstw! W ten sposób znieczu­
lono opinię społeczną na tego rodzaju akty. 

Jest to nader słuszna ocena. A Jeżeli istnie­

je jakieś usprawiedliwienie dla opinii Euro­
py, to chyba to, że w Europie traktowano 
zawsze Rosję sowiecką jako „dziką Azję", ja­
ko kraj, który w ciągu dziejów nigdy rue 
przeżył okresu humanizmu £ który zawsze stał 

i zdała od tego co się nazywa kulturą Europy. 
Rosja nie m ;iła wieku XIX. na wzór innych 
państw europejskich, nie przebyła szkoły li­
beralizmu, humanizmu i poszanowania praw 
ludzkich. Przyzwyczajono się też traktować 
Rosję jako odrębny, straszny świat, w któ­
rym nic nie dziwi. Niemniej faktem jest, że 
nie reagowano nigdy należycie na straszliwe 
objawy masowego okrucieństwa Rosji sowiec­
kiej, które stały się wzorem dla państwa le­
żącego w centrum Europy 1 szczycącego się 
wielkim rozwojem kultury. Autor kończy 
swoje wywody następującymi uwagami;

My w Polsce, w obliczu zajść niemieckich, 
możemy sobie przecież powiedzieć, że jednak 
nasze drogi — choć to się komuś dawniej 
nie podobało — jak nie poszły szlakami so­
wieckiej Rosji, tak nie idą szlakiem hitlerow­
skich Niemiec.

Może wobec tego co się dzieje po oba stro­
nach naszej granicy, oceniona zostanie przez 
świat inaczej niż dotychczas wolność polska, 
stosunki polskie, niejednokrotnie tak kryty­
kowane właśnie przez te koła zagraniczne, 
które milczały wobec wydarzeń rosyjskich, 
a dziś są „zaskoczone” niemieckimi. Nie 
wszystko jest u nas może idealne, ale w o- 
bliczu przemian, jakim ulegt świat w koło 
nas, zasługuje przecież na inną ocenę.

Nie wiemy również, jaką przyszłość zgotuje 
Adolf Hitler swemu krajowi. Nawet Napoleon 
skończył na wygnaniu i Jego epopeja zakoń­
czyła się wreszcie Sedanem bratanka. To pe­
wne jednak że obecne wydarzenia pozostaną 
zapisane na zawsze w historii Niemiec. I co­
kolwiek nie było — nie złotymi zgłoskami.

Jeszcze kiedyś będziemy się cieszyć, że 
takich kart nasza historia nie ma.

Pisaliśmy wczoraj o linii granicznej między 
prawdziwą k u l t u r ą  a baroarzyństwem. 
Linia ta staje się coraz bardziej wyraźna.

Dokumenty
„Głos Narodu" ogłasza dokumenty walki 

hitlerowców z chrześcijaństwem, Ostatnio o- 
głasza to pismo Ust arcypasterza we Fryburgu 
w związku z napaściami hitlerowców na 
przedstawicieli chrześcijaństwa w tym okręgu. 
W liście tym znajdują się m. in. następujące 
zdania:

Dr Fritsch postawił zapytanie* czy katolik 
może być narodowym socjalistą? Następnie 
pod adresem katolików skierował pytanie, 
jak katolik ustosunkowuje się do Starego Te­
stamentu, który jest wymysłem ducha żydow­
skiego. Ponad to zapytał, czy katolik może 
być zwolennikiem rasizmu ze względu na 
słowa Chrystusa; „Idźcie i nauczajcie wszyst­
kie narody”.

To samo — mówił dr Fritsch   głosi też
„stary szef” w Rzymie. Jednak my mamy in­
ny światopogląd, niż Zulusi, czy Kafrowie, 
lub inne plemiona. Wprowadzenie rasizmu we 
Włoszech było wielkim zwycięstwem filozo­
fii narodowo - socjalistycznej. Jeśli waika fi­
lozoficzna rozgorzała tak szybko we Frybur­
gu, to jest to zasługą dyscypliny partii naro­
dowo - socjalistycznej. Lecz tej samej dyscy­
plinie zawdzięcza arcybiskup, że jeszcze mo­
że siedzieć spokojnie w swym pałacu i nie 
Otrzymywać należytej odpowiedzi na działal­
ność, którą prowadzi. Ten purpurat rozpusz­
cza kałumniatorskie pogłoski w zagranicznej 
prasie. Jest to zdradą wobec kraju”. 

Następnie mówca podnosząc głos oświad­
czył: „Nazywam go tutaj publicznie oszustem, 
łgarzem i zdrajcą ojczyzny. Niechby mnie po­
ciągnął do odpowiedzialności sądowej. Miał­
bym wtedy sposobność powiedzieć mu przed 
trybunałem to, co o nim wszyscy sądzimy”. 

Mówca zachęcał wszystkich przywódców 
do dalszej nieustępliwej walki. „Papież wy­
raził dotychczas jedną słuszną uwagę, zazna­
czając, że nie może być porozumienia między 
swastyką a krzyżem Chrystusa — Rzymskie-

ŻYCIE POLIT
Witos wraca do Polski

„I. K. C.“ donosi:
Jak się dowiadujemy z  miarodajnych kół, 

rada naczelna Stronnictwa Ludowego, która 
zbierze się w niedługim czasie, zwróci się do 
prezesa Stronnictwa Ludowego Wincentego 
Witosa z wezwaniem, aby powrócił do kraju.

Słychać, że prezes W iłoś ustosunkuje się po­
zytywnie do tego wezwania 1 po przybyciu do 
kraju odda swą sprawę decyzji czynników: 
miarodajny eh.

Refleksje o senatorach
W pismach jeszcze tu i ówdzie znaleźć mod­

na refleksje o wy Dorach senatorów.
Redaktor naczelny „Dziennika Poznańskie­

go" wj-rata opinię, że „wyboiy senackie sko­
rygowały chociaż częściowo zasadniczy brak 
wyborów sejmowych — niedostatek posłów, 
obeznanych z  życiem gospodarczym miast i 
brak posłów, mogących zabierać głos w istot­
nych zagadnieniach życia kulturalnego- Do Se­
natu weszło kilku ludzi, którzy te udania mo- 
gą podjąć I udźwignąć. I mamy nadzieję, źe 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, nominując 
dalszych 32 senatorów, zechce wypełnić znany­
mi 1 poważnymi nazwiskami te ostatnie luki, 
które w reprezentatywnym charakterze Izby 
wyższej jeszcze widzimy z winy dopuszczenia 
w skład Senatu nieopatrznie kilku jednostek, 
napewno na tytuł senatora nie zasługujących".

Na tenże temat pisze „Czas":
„Duże zainteresowanie budzi w dalszym cią­

gu kwestia, czy na liście nominałów znajdzie 
się płk. Miedziński. Zdania podzielone, licz­
ne jednak są głosy, dowodzące, ie  płk. Mie 
dziński w nowym Senacie nie zasiądzie. Trud­
no zaprzeczyć, ie  byłaby to naprawdę sensa^ 
cja. Gdyby tak stać zię miało istotnie, to fakt 
ten nie byłby z pewnością pozbawiony polity­
cznego znaczenia. Czyżby to miało znaczyć, iż 
gwiazda płk. Miedzińskiego, zwanego w kołach 

politycznych szarą emlnencią, taczała bied* 
nąć?"

Panowie M.
Sprawozdawca polityczny ..Polonii" (wąż) 

pisze, że przepadli przy wyborach senackich 
panowie M., t. j. Miedziński, Matuszewski i Ma­
rian (W ojtek) Malinowski;

„Starannie usunięto przede wszystkim b. mi­
nistra Skarbu Ignacegc Matuszewskiego od u* 
działu w ciałach ustawodawczych. O Sejmie 
nie pozwolono mu nawet pomyśleć, w kolegium 
elektorów do Senatu uzyskał wprawdzie abso­
lutną większość, ale poza cyfrą sześciu krzeseł 
senatorskich, jakimi lozpoą^dza stolica. W ró. 
wnie stanowczy, jak tajemniczy sposób znikł 
również z widowni parlamentarnej b. minister 
Poczt p. Bogusław Miedziński".

go Kościoła Katolickiego. Trzeba więc wal­
czyć bez odpoczynku aż do zwycięstwa

Ordynariat we Fryburgu protestuje natural­
nie przeciwko tego rodzaju wywodom. Jest to 
tylko dalszy etap walki z chrześcijaństwem, 
która jest przeprowadzana programowo i jak 
zwykle u hitlerowców przy pomocy steku 
bzdurstw, kłamstw i zarzutów.

Wszechwładza bzdurstw
Oceniając rozmaite wystąpienia antyżydow­

skie i giosy prasy na ten temat, „Czas” zdo­
był się na taką opinię:

Któż bowiem, jak nie żydzi pchają świat do 
konfliktów ideologicznycn któż jak nie Żydzi, 
usiłują storpedować wszelkie próby porozu­
mienia między państwami totalnymi i demo­
kratycznymi, któż, jak nie Żydzi, wespół z ko- 
minternem pragną rozszerzyć konflikt hiszp.

Gdzież to Żydzi usiłują storpedować próby 
porozumienia między państwami totalnymi a 
państwami demokratycznymi? Każdy zgodzi 
się na to, że to porozumienie torpeduje hitle­
ryzm 1 faszyzm. Chyba, że „Czas" na serio są­
dzi, że działają one w  myśl instrukcji Żydów... 
Czyżby pogromy i  towarzyszące im okoliczno­
ści nie zdołały jeszcze wymazać z umysłów  
wszechwładzy bzaurstw na temat „wszechwła­
dzy żydowskiej", (Ro)
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I. SCHWARZU ART

P O  B U R Z Y  K U  -  P R Z Y S T A N I
Humor, wesołość, zabawa, arcywesoie piosenki sk ładaj się na całość oorazu 

^  M k  ®łlL J Ł  Film z papryką, tętniący życiem, pełen werwy
W głównej roli S Z Ó K E  S Z A K A L L  

) u ł  o d  )Utra w  k lu le  „WANDA**

Po raz drugi już obradował Komitet akcyj 
ny światowej organizacji syjonistycznej w 
chwili, gdy nad żydostwem niemieckim za­
wisło nieszczęście: po raz pierwszy w marcu 
1938 i teraz, w listopadzie. Ruch syjon^tycz 
ny jest soczewką, skupiającą wszystkie siły 
narodu żydowskiego. Nic, co żydowsaie, nie 
jest mu obce, dalekie. Jakkolwiek centralne 
jego zadanie koncentruje się w sprawie Pa­
lestyny, to jednak wszystkie przeżycia naro­
du żydowskiego na świecie odbijają się echem 
w Kierownictwie Organizacji Syjonistycznej. 
Stała się ona sercem i wielkę stacją odbior­
czą fal życia żydowskiego. To też i ostatnie 
posiedzenie Komitetu Akcyjnego, które do­
piero co zakończyło swoje obrady, stało nie 
tylko pod znakiem wielkich trosk i nadziei 
w sprawie Palestyny, ale pod brzemieniem 
straszliwej tragedii żydostwa niemieckiego*. 
Trzeba rzeczywiście, aby naród posiadał tak 
bogatą martyrologię przeszłości, aby mógł 
znieść uderzenia współczesnych nieszczęść i 
patrzyć dalej wytr wale i z niezłamaną nadzie 
ją w przyszłość. Ten aspekt historyczny 
przebijał się w mowie w której prezydent 
Weizmann włączył dzisiejsze nasze cierpie­
nia jako nowe ogniwo do łańcucha naszych 
wiekowych zmagań i męczarń. Ten aspekt 
historyczny narodu, który dźwiga na swych 
barkach tysiące lat pozwolił prez. Weizman- 
nowi zwrócić się do przygnębionej młodzieży 
żydowskiej w krajach rozprószenia z gorą­
cym apelem, aby nie traciła mocy ducha 1 
brała sobie przykład z rzeczywiście bohater­
skiej postawy naszej młodzieży w Palesty­
nie.

Komitet Akcyjny stanął n» wyżynie po­
słannictwa ruchu syjonistycznego, jako no­
siciela wiary 1 optymizmu narodu żydowskie 
go, jeśli w tak ciężkiej dla nas chwili wzniósł 
»ię na wysoki punkt obserwacyjny naszej 
historii i stamtąd zwrócił się do świata i na 
rodu naszego z gromkim wezwaniem wytrwa 
nia.

W sprawie samej Palestyny Komitet A k-' 
cyjny uchwalił rezolucję, którą pragniemy i 
tu  podać krótkiej analizie. Rezolucja ta  bę­
dzie wytyczną dla polityki syjonistycznej na 

> najbliższy okres czasu.
1. Komitet Akcyjny podkreślił ponownie 

prawo narodu żydowskiego do odbudowy 
swej Siedziby narodowej w historycznej Pa­
lestynie. Tym samym Komitet Akcyjny za­
znaczył, że nie ma mowy o tym, aby naród 
żydowski wyrzekł się swego prawa do ja­
kiejkolwiek części Palestyny. Komitet Akcyj 
ny podkreślił zgodnie z terminologią pierw­
szej Białej Księgi Churchilla z roku 1922, że 
naród żydowski wraca do Palestyny nie z 
łaski, ale z mocy prawa.

2. Komitet Akcyjny zajął też stanowisko 
wobec ewentualnych prób rokowań z Araba­
mi. Stanowisko to jest zasadniczo pozytyw­
ne, ale pod jednym warunkiem: rokowania 
mogą się obracać tylko w granicach i na za 
sadzie Deklaracji Balfoura i mandatu. Inny­
mi słowy: Egzekutywa Agencji Żydowskiej 
nie weźmie udziału w pertraktacjach, jeśli 
Arabowie za warunek podjęcia tych pertrak 
tacyj postawią zlikwidowanie Deklaracji 
Balfoura i uprawnień, zagwarantowanych 
narodowi żydowskiemu w mandacie. Ponie­
waż deklaracja polityczna rządu angielskie­
go wraca do utrzymania i przestrzegania 
mandatu, jako aktu prawnego o charakterze 
międzynarodowym, przeto wnosić można, 
że ten warunek, wysunięty przez Komitet 
Akcyjny znajdzie poparcie rządu mandato­
wego, czyli, że także rząd mandatowy nie 
przystąpi do pertraktacyj z Arabami, gdyby 
ci zażądali likwidacji Deklaracji Balfoura ja 
ko wstępu do układów.

3. Komitet Akcyjny nie określił na jakiej 
konkretnej podstawie pozytywnej Egzekuty 
wa przystąpi do pertraktacyj. Ta elastycz­
ność sformułowania pozytywnych zaleceń

stała się też powodem, że przeciw rezolucji 
głosowali nieliczni reprezentanci stronnictwa 
„Państwa żydowskiego” i że reprezentanci 
ugrupowania Haszomer hacair wstrzymali 
się od głosowania. Oba ugrupowania, choć 
innymi drogami myślowymi, upatrywały w 
tej elastyczności otwarte drzwi do podjęcia 
układów na zasadzie podziału kraju, choćby 
podział miał tylko być etapem przejściowym. 
Z mowy programowej prez. Weizmanna wy 
nika bowiem, że jest cxn nadal przekonany, 
że czasowy podział, oczywiście jak „najlep­
szy” i gwarantujący powstanie Państwa ży 
dowskiego jest na drodze ewolucji i przy o- 
becnym układzie sił wyjściem, nadającym się 
do przyjęcia.

4. Komitet Akcyjny określił jednak nega­
tywnie, na jakiej podstawie konkretnej or­
ganizacja syjonistyczna nie przystąpi do ro­
kowań z Arabami. Tą konkretną podstawą, 
którą Komitet Akcyjny odrzucił, zgodnie ze 
stanowiskiem, zajętym przez Egzekutywę po 
ogłoszeniu sprawozdania Woodheada jest: 
po pierwsze propozycje Komisji Woodheada, 
po drugie status mniejszości lub warunek ja­
kichkolwiek ograniczeń, któreby narodowi 
żydowskiemu uniemożliwiły uzyskanie cem 
syjonistycznego.

5. Z zestawienia obu tych wytycznych wy­
nika, że Egzekutywa przystąpi do rokowań 
albo na zasadzie utrzymania mandatu na 
czas na razie nieokreślony przy zagwaran­
towaniu imigracji, zmierzającej do uzyska­
nia większości żydowskiej w kraju i swobo­
dy zakupów ziemi albo na zasadzie prowizo­
rycznego podziału, któryby gwarantował po­
wstanie Państwa żydowskiego, obejmujące­
go Galileę, swobodę kolonizacji w Negewie, 
słowem takiego planu, któryby był lepszym 
od planu Peela, bo ten przecież odrzucił o- 
statni Kongres syjonistyczny, Która z tych 
podstaw rokowań okaże się realną, względ­
nie jaka inna podstawa się wyłom, to właś­
nie leży w tej chwili w pomrokach bliskiej 
może przyszłości.

6. O ile się rozchodzi o kwestię metody ro­
kowań i udziału państw arabskich w tych 
rokowaniach, to należy na podstawie rezo­
lucji Komitetu Akcyjnego dojść do następu­
jących konlriuzyj. W obecnym wstępnym 
stadium nie zanosi się na konferencję okrą-

Londyn, 17. 11. ŻAT. Na wydanym przyjęciu 
dla członków A. C. dr. Chaim Weizmann wy­
głosił dłuższe przemówienie, w którym apelo­
wał do narodu żydowskiego,

aby nie tracił ducha wobec groź­
nych prześladowań Żydów w tych 

ponurych czasach.
Rządy antyżydowskie — iświadczył Weiz­

mann — nie zadowalają się dziś samym tylko 
gnębieniem Żydów w swych wiasnych krajach, 
lecz czynią nadto wszystko, aby szkodzić żv- 
dowskiemu dziełu odbudowy Palestyny.

Sukces tych rządów nie będzie jed­
nak większy od sukcesu Faraona, 
krzyżowców, Rzymian i  carów Rosji.

Tych gnębicieli już nie ma, my zaś konty­
nuujemy naszą pracę w Palestynie. Narów ży­
dowski, szczególnie zaś młodzież żydowska,

głego stołu. Raczej na odrębne rokowania 
rządu angielskiego z  zainteresowanymi stro­
nami. Ta intencja rządu angielskiego była 
już znaną przed posiedzeniem Komitetu Ak­
cyjnego. Ujemną stioną tej metody jest nie­
chybne przedłużenie się rokowań. Dopiero 
gdyby co do zasad doszło do uzgodnienia w 
tych rokowaniach odrębnych, wyłoni się za­
pewne plan konferencji okrągłego stołu co 
do szczegółów.

Udział państw arabskich jest niekorzyst­
nym dla nas rozszerzeniem bazy pertrakta­
cyj. Ale Anglia ten udział nie tylko zaakcep­
towała, ale i sama inspirowała. To posunię­
cie nie ma ostrze antysyjonistycznego w in­
tencjach swych. Jest ono zaszachowaniem 
włoskiej polityki proarabskiej. Anglia po­
pieraniem kooperacji pan arabskiej w spra­
wie^ Palestyny pragnie odebrać Włochom 
wiatr z żagli na Bliskim Wschodzie. Refleks 
tej polityki, jest oczywiście dla nas nieko­
rzystny.

Komitet Akcyjny zajął krytyczne stano­
wisko wobec tegc posunięcia Anglii ale nie 
mniej, licząc się z realnym faktem, stworzo­
nym przez politykę angielską nie odrzucił 
pertraktacyj mimo udziału w nich państw 
arabskich. Czy taktyka ta jest trafną, okaże 
się po skutkach. Komitet Akcyjny zaakcep­
tował ją z ciężkim sercem jako konsekwen­
cję kooperacji z Anglią. Albo — albo. Od­
rzucenie tego postulatu mogło się stać rów­
noznaczne z tym, że Anglia bez nas załatwi 
sprawę Palestyny wprost z Arabami pale­
styńskimi i z państwami arabskimi.

Oto są główne wytyczne najbliższej poli­
tyki syjonistycznej w sprawie Palestyny.

Wkraczamy znowu w okres wielkich trosk, 
ale i wielkich szans i nadziei. Nie brak opty­
mistów, którzy twierdzą, że najbliższe mie­
siące przyniosą śmiały zwrot polityk’ angiel­
skiej w kierunku syjonistycznym,

W tej chwili najbliższą troską jest: przy­
wrócenie pokoju w kraju, wielka imigracja 
żydowska i zapewnienie jiszuwowi palestyń­
skiemu możności przetrwania,

„Wielka polityka” przebrnęła przez okres 
wirów.

Okręt sprawy palestyńskiej nie rozbił się, 
ale i nie zawiną! do przystani: płynie na peł­
nym morzu po — burzy, ku — przystani.

nie powinna się dać opanować nastrojami 
symizmu.

Niech młodzież żydowska pójdzie 
w ślady bohaterskiego jiszuwu pale­
styńskiego i dorówna mu hartem du­

cha i męstwem.
Al. AL Usyszkin podkreślił konieczność 

zwiększenia żydowskich posiadłości ziemskich 
w Palestynie. Dawid Ben-Gurion dał wyra* 
satysfakcji z powodu tak licznych i szcze­
rych głosów sympatii świata demokratyczne­
go dla gnębionego narodu żydowskiego. Ben- 
Guiion wierzy w moc uzdrawiającą Palestyny 
i wie, że wiara ta przetrwa i  zwycięży. Rubin 
Aleir Berlin wyraża zaufanie do zmysłu spra­
wiedliwości Anglii, który nie zawiedzie, po­
mimo tylokrotnych zatargów z Anglią w spra­
wie Palestyny. Wreszcie przemawiali pani 
Jacobs (Ameryka), dr. Nahum Goldman i dr. 
Emil Schmorak.

Nie upadać na dachu!
Apel dra Weizmanira do narodu żydowskiego
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Min. Reynaud odważnie wyjaśnił, że doma­
gając się daniny od obywateli, musi jednoczę 
śnie przedsięwziąć daleko idące oszczędności. 
Mtmoriały, domagające się zasiłków, napły­
wały do ministerstw w ostatnich czasach tak, 
że rozpocząłby się taniec wielomiliardowych 
deficytów. Konieczna więc jest daleko idąca 
reorganizacja i uzdrowienie całej zbiurokraty­
zowanej administracji kraju, co wymaga dłuż 
szego czasu. Dlatego postawił sobie termin 3- 
letni, choć, jak zdaje sobie sprawę, już po 3-ch 
misiącach uprzytomnić sobie będzie można 
konkretność planu, a wtedy goiów jesi ustą­
pić... Ale co wtedy? O tym narazie minister 
nie mówi. Choć wtedy chyba przyszedłby do 
głosu ponownie min. Marchandeau, i ponow­
nie zaproponowałby program, z powodu któ­
rego musiał ustąpić przed dziesięcioma dnia­
mi i im którym upadł rząd Leona Bluma. 

Mówiąc o konieczności uzdrowienia admlnl 
Tymczacem jak się okazywało słowa te po- ' stracji, minister przytoczył, że Francja liczy
wtaczały się okresowo. j obecnie 960.000 urzędników pastwówych -

Nie znaczy to bynajmniej, by Francuzi mie '500.000 kolejowych, 150.000 urzędników w o- 
li zachować się opornie. Przeciwnie. Obliczają kręgu paryskim, nie licząc licznych u rzędni 
z zadowoleniem, że spodziewali się konieczno

Ostateczna" próba uzdrowienia 
finansów Francji

Korespondencja własna >,IVowego Dziennika''
wany co do jednego: spodziewał się jakichś 
nowych metod, a dowiedział się, że program 
rządowy jest ponownie klasyczny i  konserwa 
tywny. Że minister mówił o grozie sytuacji — 
to nikogo nie zaskoczyło: każdy o tym wie­
dział. Ale prawdą jest, że nikt jeszcze nie od­
ważył się mówić równie odważnie i kategory­
cznie. PewTną gorycz wywołało tylko uprzyto­
mnienie sobie, że właściwie ministrowie nie 
po raz pierwszy głosili konieczność wysiłków  
całego społeczeństwa francuskiego, dowodząc 
że to ostatnia chwila ratowania Francji, i  że 
po tym wysiłku dalsze będą już zbyteczne..

T — T -----1— — a ło w n  fń  r»/v.

ków gminnych, miejskich i departamental-

MIN. REYNAUD ■«':
PARYŻ, w  listopadzie.

I.
Ogłoszony właśnie—w kilkudziesięciu dekre­

tach zawarty — plan uzdrowienia finansów  
Francji, wywołał przeróżne reakcje w róż 
nych sferach społeczeństwa francuskiego. —  
Plan ten uderza odwrotem od programu ,Fron 
tu Ludowego", a tym samym — faworyzowa­
niem kapitalizmu. Szło o wywołanie odruchu 
psychologicznego, szło o spowodawnie powro 
tu do Francji kapitałów przez zepewnienie im 
normalnej działalności. Było to więc uzależnio 
ne od wpływu syndykatów na bieg przemysłu. 
Nic więc dziwnego, że sfery robotnicze czują 
się zawiedzione, tym bardziej, skoro uwzględ­
nimy, że 40-godzinny tydzień pracy, zwany 
przez ministra Reynaud sarkastycznie „tygo­
dniem o dwóch niedzielach" 
pogrzebany.

Ogół społeczeństwa jest też przygnębiony no 
wymi podwyżkami, trafiającymi przeciętnego 
obywatela. Podwyżka cen komunikacji miejs­
kiej w Paryżu (pozycja ta dawała dotąd 600 
milionów rocznego deficytu), podwyżka cen 
papierosów, kawy, benzyny (we Francji jed­
no auto przypada na 14 osób), telefonów, zna­
czków pocztowych, cukru, wina — uderza każ­
dego. Do tego dochodzi jeszcze danina wyno­
sząca 2 proc. od uposażeń, podatek dochodo­
w y nadzwyczajny, podwyżka podatku od upo­
sażeń itd. Cudzoziemców dotyka szereg spec­
jalnych dekretów, do których powrócimy, je­
śli po ich ogłoszeniu znajdziemy w nich coś 
ciekawego poza zwykłą normalizacją stosun­
ków wewnętrznych. Do tej pory niewiadomo 
naprzykład było, jak rozumieć pojęcie policyj 
ne „miejsce zamieszkania cudzoziemca", co o- 
becnie zostanie sprecyzowane w osobnym de- 
lireeie i pozwoli na uniknięcie niejednego nie­
porozumienia. Ale i cena „kart pobytu" cudzo 
ziemców podwyższona została na 100 fran­
ków dla robotników i na 400 franków dla ni* 
pracujących (na okres trzechletni). Ale to dro 
biazgi. Idzie o coś zasadniczego: o ratunek 
Francji, a zarazem: o ratunek osioji demokra 
cji.

II.
Minister akarbu Reynaud, wygłaszając swe 

programowe przemówineie nie krył wobec o 
gółu słuchaczy, że sytuacja jest nad wyraz groź 
na, i że to nadeszła ostateczna pora do urato­
wania Francji. Możliwe to jest, mówił, tylko 
we współpracy wszystkich obywateli. Tylko 
najwyższy wysiłek może doprowadzić do po- 
żądaynch wyników.

Ogół obywateli był nieprzyjemnie rozezaro-

ści większych ofiar. Oigan syndykalizmu „Le 
Peuple* zachowuje się narazie biernie czeka­
jąc na stanowisko, jakie zajmie zwołany właś­
nie teraz kongres Konfederacji Pracy. Socja­
liści i komuniści grożą, ale grożą słownie. — 
Czynią tak albo wobec siły rządu, albo w po­
czuciu powagi położenia, wymagającej w ysił­
ku zbiorowego; grozić zaś muszą zt względów 
zasadniczych. Jest jednak zupełnie wyraźne, 
że w nowych dekretach sfery posiadające zo­
stały oszczędzone kosztem sfer pracujących. 
Nowa spodziewana fala drożyzny uderzy też 
w tych ostatnich, żaden zaś dekret nie przewi 
duje energicznej walki ze spekulacją detalis- 
tów, wprowadzając raczej zasadę wolnej kon­
kurencji.

III.
Jak wspomnieliśmy powyżej, program mini 

sira Reynaud oparty jest na zasadach klasycz 
nych i konserwatywnych. Lecz zarazem i —  
najbardziej liberalnych. Nie wprowadzono 
żadnej kontroli dewizowej, żadnych ograni­
czeń w tym zakresie. Wyraźnie też minister 
powiedział, że chce ratować system kapitalisty 
czny, który jest pomimo wszystko podstawą 
dzisiejszego ustroju nawret demokratycznej 
Francji. Chcieć obciążyć sfery posiadające, — 
związać ręce dyrektorom fabryk przez zbytnie 

faktycznie jest i przywileje syndykalne jest obecnie, jak się o- 
j kazało, rzeczą niemożliwą. Wprawdzie zwo­

lennicy Frontu Ludowego powołują się na złą 
wclę kapitalistów, lecz na to nie ma rady. — 
Praktyka wykazała, że kontrola dewiz jest u- 
topią, bo czym większe są trudności, tym wię­
cej kapitałów ucieka zagranicę.

Francja żyła w  ostatnich czasach, mówił mi 
nister, ze swego kapitału. Dla każdego państ­
wa jest rzeczą zabójczą, wyniszczyć swych 
przemysłowców i swych kupców, bez względu 
na przesłanki. Dlatego Francja chce ponow­
nie rozpocząć żyć z pracy, a kapitał zacznie 
się procentować. Taka jest teza rządowa, nie 
przypadająca, oczywiście do smaku sferom 
robotniczym, uważającym takie powiedzenia 
za policzek.

nych, gdzie biurokracja tak się rozpanoszyła, 
że wydatki wzrosły na nią od wojny w stosun 
ku 11:1, podczas gdy drożyzna wzrosła tylko 
w stosunku 7:1. Rząd zaczął od tego, że już te 
raz 40 tysięcy robotników kolejowych przenie 
sionych zostanie do przemysłu wojennego, co 
będzie czystą oszczędnością.

Celem przyjścia z pomocą rodzinom i roz­
poczęcia walki z bezdzietnością, przyjęto sze­
reg postanowień: zapomogi dla matek niepra­
cujących, skasowanie zasiłków rodzinnych za 
pierwsze dziecko po pięciu latach, jeśli do tej 
pory rodzice nie posiadają drugiego dziecka, 
itd.

Jeśli h zie o Bank Francji, to skarb złota 
nie będzie naruszony. Przeliczając go jednak 
po dzisiejszym kursie franka rząd zyskuje 30- 
miliardów franków papierovych którymi spła 
ca swój dług w  Banku Francji i zyskuje 10 
miliardów franków gotówki. Dług państwo­
wy w Bańka Francji rym esie jednak jeszcze 
20 miliardów. Nie po raz pierwszy zachodzi 
taka operacja.... kosztem papierowych bankno 
tów. Miejmy nadzieję, że po raz ostatni. A za­
leży to od wyniku innych dekretów ministra.

Pesymiści grożą, że za trzy tygodnie we 
Francji będzie o 100.000 bezrobotnych więcej. 
Minister odpowiada, że za trzy tygodnie po­
winno już nastąpić odrodzenie gospodarcze.

To ostatnie jest istotnie kwestią najważniej­
szą. Produkcja Francji spadla niewspółmier­
nie, i  musi podnieść się o 40 procent. Wtedy 
wszystkie trudności finansowe państwa będą 
rozwiązane, Na dalszą metę trzeba myśleć o  
zmniejszeniu bezdzietności, bo wzrastające v y  
ludnienie Francji jest też jedną z pizyczyn  
kryzysu gospodarczego. Inna przyczyna: ko­
nieczność zbrojeń...

Minister Reynaud wyraził się, że powodze­
nie jego planu zależy nie od niego, ale od spo­
łeczeństwa. Zobaczymy, jak Fiancuzi w piak- 
tyce ustosunkują się do nowych dekretów.

Dr T. LEDNER.

Kardynał prymas Belgii 
potępia teorię rasową

'Antwerpia, 17. 11. ŻAT. W  dłuższym arty­
kule zamieszczonym w  piśmie kościelnym  
„Collectanea Mechlhuensa" kardynał Yan 
Roey, prymas Belgii omawia obszernie teorię 
rasową, szerzoną w  Niemczch i we Włoszech, 
analizując szczgólnie doktrynę wyższości rasy 
aryjskiej.

Po zreferowaniu załozeń teorii rasowych 
książę kościoła zbija punkt po punKcie pod­
waliny rasologii. Kardynał dochodzi do wnio­
sku, że teoria rasowa jest najprymitywniej­
szym wyrazem materializmu i niszczy najcen­
niejsze zasady, na których oparta jest cywi­

lizacja ludzka. Głosiciele rasologii niszczą 
podstawy prawa ludzkiego i moralności. Z 
chwilą, gdy moralność podporządkowana 
jest ideologii rasowej i n ie ma do spełnienia 
innej roli niż ochrona czystości krwi i rasy — 
przestaje być moralnością i staje się po pro­
stu higieną rasową. Moralność wówczas sta­
je się dla człowieka tym samym, co hodowla 
dla bydła. Z tego też względu teoria rasowa 
należy do kategorii dogmatów, których nie­
podobna udowodnić i do teorii najbardziej 
odrażających.
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W O I A  
OKRUCIEŃSTW A
Zdarzyło się, że równocześnie z wiadomoś­

ciami o pogromach Żydów w Niemczech czy­
tałem książkę Georga Finka „Dzieci ulicy” 
(Warszawa, Płomień. Tłum. G. Nadlerowaj. 
Wielka książka szlachetnego pisarza przyku 
wa uwagę czytelnika odrazu i nie pozwala 
oderwać się od siebie aż do ostatniego słowa. 
Dzieci luiicy to dzieci nędzarzy, których nie 
ma komu wychowywać. Ich światem jest uli 
ca ze swoim cudownym romantyzmem, z pra 
gnieniami, tęsknotami, przestępstwami i 
zbrodniami Najszlachetniejsze dążenia i pra 
gmenia, odgrodzone od swego celu chińskim 
murem nędzy usiłują dotrzeć do szczęścia 
drogą przestępstwa czasem zbrodni.

W książce Finka ulica przedmieścia ber­
lińskiego jest wybitnie kosmopolityczna je­
śli chodzi o pochodzenie jej ludności. Sądząc 
według nazwisk mieszkają tu i  sobą Niemcy, 
Polacy, Żydzi, Gruzini, Rosjanie, w tej ide­
alnej zgodzie, jaką cechuje równość już nie 
tylko społeczna, ale i gospodarcza, w sensie 
jednoczącej wszystkich nędzy i jej skutków. 
Jedni się tu urodzili i tu umierają, innych 
przygnała tu nędza niby do ojczyzny wszel­
kich nędzar2y  bez względu na ich pochodzę 
nie i przeszłość. Mieszka tu von Rogiński, gło 
wa zdeklasowanej rodziny, i Lesser były bo 
gacz, zarabiający na życie jako nauczyciel 
muzyki, i pani Orłowa, arystokratka rosyj­
ska, właścicielka dyskretnego zamtuziku, i 
zamożny kupiec Adler, ojciec Abla, o serca 
rozwartym szeroko dla wszystkich cierpią­
cych i upośledzonych i Marcin Gartner dzie­
cko zbrodniczego przypadku, obdarzone wiel­
kim talentem i obarczone nieprzejednaną nie 
nawiścią swej matki...

Wszystko miesza się tu  w sposób przera­
żający: cudowny idealizm idzie ręka w rękę 
z  naiwną i samej siebie nieświadomą zbrod 
nią, niepojęta ofiarność poświęcenia obar­

czona bywa fatalizmem przestępstwa, ludzie 
którzy wrastali w piękno najwyższej kultu­
ry duchowej spadają nagle w dżunglę tej 
strasznej ulicy, której ujście bywa w naj­
lepszym razie szpitalem, domem obłąkanych 
przytułkiem i domem poprawczym, a w ra 
zie najgorszym więzieniem i szafotem. Tu 
właśnie mieszka młodziutki żyd Abel Adler
0 sercu pełnym miłującej ciekawości o jakimś 
dziwnym pogotowiu miłości, gotowej oddać 
się tym, którzy chcą brać i skłonni są przyj­
mować to co im najlepsza ludzka miłość po 
daje. Tu przebywa starzejący się Lesser, któ 
remu życie zabrało bogactwo, dostatek, szczę 
ście, radość życia. Zrezygnował ze wszystkie 
go prócz muzyki i miłości. Jego dusza podob 
na jest do strun harfy: muszą być szarpa­
ne, aby brzmiały słodyczą tajemnicy. Lesser 
ma serce niesyte miłości i szuka kogoby ko­
chać, kogoby wtajemniczyć w piękno tragicz 
ne życia. Opiekuje się Marcinem, którego 
matka tak straszliwie nienawidzi, iż zrobiła 
z niego kalekę. Uczy go grać na fortepianie
1 uszczęśliwiony spostrzega niebawem, że 
chłopiec sztuką swoją rychło przerasta na 
uczyciela.

Młodziutki Abel widzi straszliwą nędzę i 
zawsze gotów oddać jej wszystko co posiada. 
Chodzi w sekrecie przed rodzicami po pod­
wórkach i grywa na skrzypcach aby wspierać 
rodzinę, na którą spadło nieszczęście. Ale 
gdy razu pewnego idzie pustą ulicą z duszą 
rozedrganą jeszcze cudownościami muzyki i 
spostrzega człowieka drżącego z zimna, za­
biera go do siebie, układa we własnym łóżku 
I cieszy się, że złagodził niedolę bliźniego 
choć na chwilę. Lecz nędzarz budzi się na­
zajutrz — był pijany — rozgląda się dookoła 
i z odrazą zrywa się z „żydowskiego” łóżka. 
Pluje na nie, brutalnymi słowy znieważa ser 
ce Abla, zabiera jego zegarek, okrada dom, 
który mu chłopiec otworzył i idzie precz z 
przybytku miłości i miłosierdzia, Abel nie 
wytrzymuje tego i zabija się.

U końca tej książki stary Lesser, który

Jak to z  ta wspólna granica!
(Od naszego korespondenta rzymsl iego)

RZYM, w  listopadzie.

Są t tacy, którzy nauczyli się już jak to na­
leży ao rąk brać swe rodzime dzienniki, dono­
szące o samych zwycięstwach, o pełnowartoś­
ciowych sukcesach i samych tyłko tryumfach. 
Są to ci, którzy czytać potrafią między wier­
szami. Czasam. czytają nawet wtedy, kiedy tych 
wierszy wcale nie ma. Wiedzą o nieje&nyn. 
Właśnie o tym, co prasa stara się ukryć. .Dzie­
lą przez dziesięć „wielkie zwycięstwo nacjona­
listów nad republikanami”. Wiedzą, yo o tym 
sądzić, kiedy nie ma wcale komunikatu z Sala­
manki. Domyślają się, czemu nie zaopatrzono 
komentarzami wizyty R;bbentropa u Mussoli- 
niego. Co oznacza „głos decydujący” Włoch w 
protokołach wiedeńskich. Ale nie hrak takich, 
i ci są większością narodu, których mózgi nie 
wysilają się zbytnio i biorą tak rzeczy, jak ha 
się je podaje. Dają się unieść, dają się wpro­
wadzić w błąd. Drukowane słpwc jest dla nich 
bożyszczem. Można ich ugniatać, jak plasteli­
nę. A robią wszystko w dobrej wierze. W ich 
prasie wszystko jest prawdą. Świętą prawdą. 
Do pewnego czasu (zresztą niedawnego) nie 
było dnia i nie było organu włoskiego, któryby 
nie donosił czegoś o Polsce. Raz o przebudowie 
Warszawy, raz o obserwatorium astronomicz­
nym na Monte Mario, ufundowanym przez pol­
skiego hrabiego, raz znów o polskich lotnikach. 
Trzeba zważyć, że takie drobne notatki, napro­
wadzają Włochów między sobą, — na rozmowy 
o Polsce. Z rozmów ich wynika, że mają nie­
mało sympatii dla Polaków i przy całej swej 
nieznajomości geografii i historii, jeszcze za­
sadniczo o Polsce wiedzą najwięcej. O rozbio­
rach, o powstaniach. Nagle przypominają so­
bie obraz Jana Matejki, wiszący w Watykanie 
„Sobieski pod Wiedniem”, 1 już zdecydowanie 
wyrażają opinię, że kraj ten nie powinna żadna 
niesprawiedliwość spo-kać. Po takicn w ięt Hi­
storyjkach w prasie włoskiej, unozała sR już 
prawuziwa historia. Poważna, i to na pierw­
szej szpalcie. Czytelnik nie ukrywał swego za­
dowolenia. Rząd włoski wyraził swoją aproba­
tę w sprawie wspólnych granic Polski i Wę­
gier. Nie było towarzystwa, czy to w tramwaju, 
na ulicy, czyio w kinoteatrze, gdzieby o tym  
w południe i wieczór, żywo nie dyskutowano. 
Nie ukrywano swych sympatii dla tej sprawy. 
Każdy życzył jej powodzenia. Kiedy w owych 
dniach czytelnik brał gazetę do ręki, — był 
„sadisfatto”. Niecc później jednak pojawiły się 
znane zgrzyty niemiecko-wioskie. „Zgrzyty”, 
— według perfidnej prasy demokratycznej.

Przytaczano komentarze francuskie oraz InnĄ 
które chętnie dopatrzyłyby się w tym, — po» 
czątku rdzewienia „osi”. Jak jednak zapewnia­
ły odpowiednie czynniki włoskie, na nic po­
dobnego się nie zanosi, a wszystko jest wymy­
słem tych, którzyby tylko sprawę tan, a nie 
inaczej, chcieli widzieć. 1 znowu byli tacy, któ­
rzy wierzyli. Inni poczęli się zastanawiać i wy­
powiadać niezbyt pochlebne epitety pod adre­
sem Niemiec. Czy i tym razem Niemcy wypro­
wadzą na swoje? Kto komu ustąpi? Kto kogo 
podejdzie? Sprawa była w toku. W toku, — 
przy zielonych stolikach 1 dyskretnych pour- 
parler, ustąpiła natomiast z szpalt gazeciars- 
kich. Znaczyło to: niewiadomo, jaki sprawa 
weźmie obrót. Nie wciągnąć zbytnio w grę u- 
mysłów łatwo zapalnych czytelników.

Przyjechał Joachim von Ribbentrop do Rzy­
mu. Dwa razy przyjęty był przez Mussoliniego. 
Rozmawiał oficjalnie z hrabią Ciano, oraz pry­
watnie z swym przyjacielem Ciano. Rano ku­
powali Rzymianie „Messaggero”, wiecorem os­
tatnie wydanie „Giornale d‘Italia”, w Mediola­
nie „Corriere della Sera", w Cremonie „11 Re- 
gime Fascista”, ale żadne z pism o niczym nie 
donosiło w tej sprawie. O niczym się więc nie 
dowiedziano, o niczym istotnym. Tylko... jak 
się przywitali i jak się podejmowali, o której 
godzinie zajechali i o jakej porze się pożegna­
li — oto pierwsza strona zgleichszaltowanej 
italskiej prasy. Ani słowa o Polsce, o ministrze 
Becku, o wspólnych granicach. Wszystko się 
urwało. Nie wyjaśniono, dlaczego się urwało. 
Domysły, domysły, przypuszczenia.-

Von Ribbentrop odjechał. W łoski minister 
spraw zagranicznych odjechał. Wydali sobie 
schadzkę we Wiedniu. I wtedy dopiero prze­
widzieli (ci bystrzejsi, ci rozpolitykowani), że 
i tym  razem Niemiec weźmie, a raczej, już wziął 
górę nad Włochem. Już podczas pobytu von 
Ribbentropa w Pałacu Weneckim zapadła de­
cyzja. Mussolini ustąpił. Wytłumaczono to na­
ukowo. Wszystkiemu była winna... etnografia. 
Bowiem ani Hitler — znaczyło — nie rozstrzyg­
nie, ani duce nie rozstrzygnie. Wszystko od­
dano w ręcej tej właśnie etnografii. A ona? A 
ona uśmiechnęła się w stronę III. Rzeszy i  spra­
wę załatwiła na jej korzyść.

A teraz następuje najważniejsze. Mianowi- 
cei, w jaki sposób poinformowano naród wło­
ski o tym, co we Wiedniu postanowiono, o 
„tym historycznym dniu”, o „zasadach spra­
wiedliwości i pokoju Mussoliniego”, o „nowej 
regulacji Europy południowo -  wschodniej”. 
Wyliczono wszystkie miasta, które przeszły do

wszystko oddał sierocie, Marcinowi Gartnero 
wi, a sam postanawia ruszyć w świat, aby 
zarabiać na życie jako muzyk po karczmach 
i gospodach, powiada do swego przybranego 
syna: „Nie, Marcinie, człowiek nie jest do­
bry. Ja szukam ludzi. Nie ma już dzisiaj ludz 
kości, jest tylko narodowość. Kiedy z kim 
rozmawiam, jego spojrzenie mówi mi: uspra­
wiedliw się najpierw z tego, że jesteś Żydem! 
Dają mi żyć, sprzedaję mi różne rzeczy, na­
uczają mnie, pomimo, że jestem Żydem. Ist­
nienie swe mam z ich łaski”.

I tu właśnie myśl czytelnika z kart książki 
przerzuca się w rzeczywistość. W roku 1929 
Coudenhove Calergi w „Pan europie” pisał 

o tej olbrzymiej sile, jakiej świat domaga się 
od Żyda, obciążając go okresowo tak wielką 
nienawiścią. W jednym z najpiękniejszych 
wierszy Słowackiego jest słowo oddające na­
strój Polaka w niewoli nienawiści i oszczer­
stwa:   Aleś nas, syny twoje, dał na po­
śmiewisko, byśmy rośli jak kłody pod desz­
czem potwarzy”. Coudenhove - Calergi po­
wiada we wspomnianym artykule „Paneuro 
py” : „Kto wierzy w dziedziczność, musi do­
strzegać w żydach odnoże ludzkości osobli 
wie cenne. Odnóże ludzkości zahartowane 
przez cierpienie i myślenie”, A profesor uni­
wersytetu lipskiego, Herman Schneider, au­
tor dużej pracy „Babylonier und Judem”, 
kończy swe dzieło twierdzeniem, że roli Ży­
dów w. dziejach rozwoju kultur europejskich

nie można wprost docenić.
Istniała wtedy ta piękna wola prawdy, któ 

rej świat cały zawdzięcza błogosławieństwa 
wiedzy. Przy jedno - procentowym udziale li 
czebnym w życiu narodu niemieckiego, Ży­
dzi wnieśli do życia niemieckiego 33 proc, 
wszystkich nagród Nobla, jakie przyznano 
Niemcom (na 34 nagrody Nobla przyznane 
przed wojną Niemcom, 11 otrzymali Żydzi 
niemieccy, co oczywiście zapisano na rzecz 
Niemców). Nikomu w Niemczech nie przy­
chodziło wtedy na myśl zrzekać się tych na­
gród, odrzucać je i wyłączać ze 
społeczności kultury niemieckiej ich zdo­
bywców. Musiała ustąpić wola prawdy woli 
nienawiści i okrucieństwa, aby się stało ina­
czej.

Sprawa żydowska istnieje i musi zostać 
rozwiązana, ale nie rozwiążą jej ani akty 
rozpaczy Frankfurterów i Grynszpanów ani 
akty triumfującej przemocy, ustalającej zbio 
rową odpowiedzialność pogromami i oibrzy 
mlml kontrybucjami. Okrucieństwo jest za­
wsze afektem, często zamroczeniem umysłu. 
Jednostka działająca w stanie ostrego afek­
tu, zasługuje czasem w oczach sądu na pew 
ne względy. Zbiorowość żyjąca ifr stanie per 
manentnego afektu budzi niepokój. Palenie 
świątyń, burzenie domów i mordowanie bez­
bronnych może przynosić chwilową ulgę do­
tkniętym afektem, ale sprawy zasadniczej 
nio rozstrzyga i  ^ie rozstrzygnie.
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W igier, wyliczono wszystkie miasta. Które po­
zostały przy Czechosłowacji. Virginio Gayda 
zatelefonował do swojej gazety, że w naradach 
decydujący głos mdał hrabia Galeazzo Ciano 
(chyba tylko w naradach a nie uchwałach). 
Ani w  jednej gazecie nie było wzmianki o Pol­
sce. Czy dobrze dla niej zrobiono, czy źle, czy 
można było inaczej rozstrzygnąć, czy też nie. 
Żadnej aluzji, żadnego echa. Trzeba było wi­
dzieć, jak to grupki ciekawych przeglądały pi­
sma i na głos czytały: Kassa, Ungwar, Munkacz 
Jelsva i Nitra — do Węgier. Czytali to swym  
akcentem, przekręcali nazwy tych miast, kale­
czyli je w niemiłosierny sposób. Następnie roz­
glądali się, patrzyli jeden na drugiego. Gdzie 
są te miasta? Jak położone są te miasta? Czy 
Jest granica węgiersko - polska? Pewnie, że 
jest, — mówili jedni. Nie ma — mówili inni, 
kiedy się wyraźnie o tym nie pisze. Jak to? 
Przecież Węgry dostały ten obszar, czyli jed­
nak doszły do Polski, — tłumaczono sobie na­
wzajem.

Gdzież tu wymagać od przeciętnego Włocha, 
urzędnika lub robotnika, by wiedział, gdzie 
Munkacz, gdzie leży Użhorod. Rozglądali się, 
czy gdzieś w  witrynie księgarskiej, nie wysta­
wiono karty geograficznej. Ale gdzież tam! Ma­
py były, ale kilka tygodni temu, kiedy szło o 
Sudety. Gęsto wykropkowane czeskie obszary, 
zamieszkane przez Niemców. Dziś tylko telefo­
nem doniesiono, że według geografii i etnogra­
fii, — przyznano Węgrom, co następuje... Jaki 
efekt? Pytano się nawzajem gęsto i często: czyż 
więc jest wspólna granica między Węgrami a 
Polską, czy jej nie ma? Bezwątpienia to się wy  
jaśni, ale później, kiedy umysły uspokoją się, 
kiedy ta sprawa i zainteresowanie się nią zej­
dzie na plan dalszy, a coś świeżego, niemniej 
sensacyjnego się wyłoni... To jest znana i prak­
tykowana taktyka w  Italii. Ci, co wiedzą, — 
to wiedzą. Tych jest tak majo! I tym razem 
sukces Niemców na całej linii. Wyprowadzili 
na swoje, duce jest przez nich oczarowany. Na 
wszystko im przyzwala. Niemiecko - południo­
wo-wschodni plan się udał.

Mussolini bez wątpienia podczas swego po­
bytu w  Monachium doskonale był poinformo­
wany o stosunkach na Rusi Karpackiej. A jed­
nak, jednak nie zaniechał swego planu, rozsze­
rzenia Węgier, tak by oparła się o Polskę. Czyż 
nie tylko sympatia ku tym dwom państwom go 
do tego skłaniała? Czyż coś jeszcze wchodziło 
w  rachubę? Może jednak przyjemniej mu było 
widzieć zbliżenie Polski do Morza Czarnego, a- 
niżeli obstawienie Dunaju przez Niemców. Kie­
dy się spostrzegł, że jego protekcja nie zda się 
na nic, przestał się angażować, prasa przestała 
informować. Sprawę oddano ministrom. Mini­
strowie oddali ją etnografii. A ta jest tak zawi­
ła, że — „czy jest wspólna granica, czy jej nie 
ma“ — to jest pytanie dziś wśród Włochów  
najaktualniejsze. A jeśli jej nawet nie ma — 
mówi ktoś w bazarze tanich towarów, (a ku­
puje tam szary człowiek z ulicy) to prawdopo- 
dohnie dzieli ich od siebie taki mały skrawek 
ziemi, że wystarczy, że jeden zi obi krok na pół­
noc, drugi w stronę południa i.,, już staną obok 
siebie.

Lecz to „najaktualniejsze*1 zostaje zepchnię­
te w cień przez sprawy jeszcze bardziej świe­
żutkie. Już wykrzykują kolporterzy o krzyw­
dzie, jaka Niemców spotyka w Kłajpedzie. O 
wielkiej krzywdzie-i niesprawiedliwości. Ci są 
wszędzie i zawsze sprawiedliwi, ich tylko się 
gnębi. Już nawet... w  tej właśnie Kłajpedzie. 
„Biedni,, tedeschi, — wzdychają W łosi z iro­
nicznym uśmieszkiem. A jedno jest pewne. Im 
bardziej prasa włoska rozpisuje się o Niem­
cach, im bardziej im ustępuje, opłakuje, jak 
się ich prześladuje, — tym mniej uczucia dla 
nich mają Włosi. Środek mija się tu wyraźnie 
z celem. Im bardziej popularyzuje się przyja­
ciela a „osi“ w  publicystyce, na ekranie, w  m i­
krofonie radiowym, — tym więcej tracą sym­
patii, a zyskują ją właśnie ci, których się prze­
milcza.

D. ELWITO.

Wieczory teatralne

Woziwoda, który został cudotwórco
„Symche Płachtę“ — Komedia w trzech ahtacn J. Pregera , wystawiona 

p rze z  Najfteater w  T ea trze  żydowskim  w Krakowie.
Zdradzę tajemnicę, która jest już zresztą taje­

mnicą poliszynela: „Najteater“ przygotowuje się 
do odlotu z Krakowa. Dał nam kilka barwnych 
przedstawień, zabłysnął kolorami tęczy, ale nie 
zdołał uwić sobie gniazdka w Krakowie. Nieraz się 
doprawdy zastanawiałem nad tym, dlaczego ten 
ze wszech miar tak bardzo interesujący teatr zdo­
był dla siebie tylko smakoszów, dlaczego nie tra­
fił do szerokiej masy. Repertuar ma szczerze arty­
styczny, piłoda brać aktorska jest doskonale ze 
sobą zgrana, a reżyseria i inscenizacja zasługują 
na najwyższe pochwały. Chciał ten zespół awan­
gardy teatralnej wystawić u nas jeszcze kilka pre­
mier, a Żydowskie Towarzystwo Teatralne gotowe 
było do daleko idących ofiar, by to umożliwić. 
Okazało się jednak, że ofiarność samego Towa­
rzystwa Teatralnego jest niewystarczająca, że je­
dynym filarem teatru może być tylko publiczność. 
A publiczność jest widocznie teraz tak przybita, 
tak przygnębiona, że po prostu niedostępna dla 
intymnych przeżyć teatralnych. Mówi się, że nie 
czas żałować róż, gdy lasy płoną, ale „Najteater“ 
nie jest różą cieplarnianą lecz wyszedł z boju i 
przed dalszą walką się nie cofa.

Oto wystawił onegdaj głośną komedię Jakuba 
Pregera p. t. „Symche Płachtę". Gdy ją przed trze­
ma laty wystawiono po raz pierwszy w Warszawie, 
powstał dookoła niej maleńki huczek. Pięknodn- 
chy protestowały przeciwko „grubym słówkom", 
nie dostrzegając tego, że ten prymitywny sposób 
wysławiania bohaterów komedii jest zupełnie do­
stosowany do środowiska. Czy można sobie wy­
obrazić, by Symche Płachtę i służąca Cyp? uży­
wali frazesów salonowych? Ten jałowy spór o 
grube słówka przesłonił inne walory tej komedii, 
które przemówiły teraz do mnie, gdym ją ujrzał 
po raz wtóry. Nie jest to sztuka problematyczna, 
nie wywija sztandarem walki, a chociaż nie o- 
szczędza satyry rozpalonej nieraz do czerwoności, 
chce być tylko naszą żydowską komedią dell arte. 
Jest wesołą burleską stylistyczną na prymityw lu­
dowy, która przedstawia nam podświadomą reakcję 
niemego szarego człowieka z ulicy na praktyki 
włodarzy małego miasteczka żydowskiego. Każdy 
naród ma swoich wyrwidębów, gloryfikuje na 
swój sposób utajony w sile fizycznej swych bo­
haterów głęboki szacunek dla sprawiedliwości, 
protestując ustami takich mimowolnych Don Ki­
chotów przeciwko bezprawiu i krzywdzie. To jed­
nak dzieje się, że tak powiemy na marginesie akcji, 
która w gruncie rzeczy nie kusi się o żadną proble­
matykę, lecz po prostu się śmieje, a mrugając do 
nas tymi roześmianymi oczyma żartu scenicznego 
mimo woli pobudza nas do zadumy. Z drugiej stro­
ny to właśnie świadome zubożenie motywów za­
wiera w sobie wielkie niebezpieczeństwo, ba po­
zbawia utwór momentu walki, która jest duszą 
każdego dramatu. A jednak wychodzimy a teatru 
roześmiani i wdzięczni autorowi za tak rozkosznie 
spędzony wieczór.

Wdzięczni jednak jesteśmy nie tylke autorowi, 
lecz i reżyserowi, który nie filozofował, lecz kon­
sekwentnie kroczył po linii burleski. Soczysty 
koloryt utworu znalazł we wnikliwym reżyserze 
bystrego interpretatora. Forma groteski w miarę 
tylko deformującej rzeczywistość pozwala nam na 
dystans od środowiska. To umiejętne operowanie 
groteską nie unicestwiającą przy tym realizmu, za­
pewnia widowisku moment dynamiczny, ratując je 
przed nudą wyzierającą ze samego utworu, który 
ma pyszny pierwszy akt, natomiast słabsze już dal­
sze dwa następne.

Ale bez aktorów, którzy grają z temperamentem 
brawurowym nie przemówiłaby do nas tak silnie 
ta kolorowa żydowska komedia dell‘arte. Teraz 
mamy dopiero sposobność ocenić należycie roz­
piętość możliwości tego zdyscyplinowanego ze­
społu teatralnego. Weźmy np. takiego Hajbluma, 
który jest możnaby powiedzieć idealnym odtwór­
cą naszego bohatera ludowego z komedii Pregera, 
artystą o wybuchowym temperamencie, ale i o 
subtelnych, cichych akcentach lirycznych. Ten 
sam Hajblum był powściągliwym lordem w „Pro­
cesie", i żywiołowym Mozgojertm w „Goldgrebe- 
rach“ i zbuntowanym marynarzem w „Nadziei", 
Albo Glikson, który a bladej anemiczne,* roli Jo- 
sele Farnesa w .komedi Pręgera tyie potrafił wy­
dobyć soczystości i taką interesującą stworzyć 
sylwetkę, a który był dystyngowanym adwoka­
tem angielskim w „Procesie" i  makanrycznym li­
chwiarzem w „Goldgreberach". Lub bajeczna raso­
wa aktorki pani Gudys, która w każdej roli po­
trafi zabłysnąć jako talent rasowy. To samo po­
wiedzieć można o reszcie aktorów, z których 
wymienić możemy niezwykle inteligentnego p. Zy- 
gelbauma Jedynego w iwym rodzaju odtwórcę

„litwaków", panią Szafer, która z porywającą 
brawurą zagrała rolę służącej Cypy, pp. Wołow- 
czyka, Sztoóera oraz parnie Szapiro i Szeftel — 
którzy stworzyli soczystą galerię typów i typków. 
Czyż można wreszcie nie wspomnieć o pięknej mu­
zyce Henocha Kohna, jedynego może kompozyto­
ra żydowskiego, który wyrósł i zrósł się z folklo­
rem żydowskim?

A jednak „Najteater" przygotowuje się do odlotu. 
Taki świetny i interesujący zespół musi zacząć zno­
wu swoją wędrówkę po Polsce...

M. K.

Z SALI KONCERTOWEJ

Imre Ungar.
Ten niewidomy pianista ma w historii muzyki, 

szczególnie zać w historii gry fortepkuowej za­
pewnioną osobną kartę, zapisaną zupełnie odrębny­
mi walorami i osiągnięciami. Nie dużo takich kart 
wykazuje historia światowej sztuki w ogóle, bo fe­
nomenów takren jak Ungar w Historii było nie 
wielu. Zagadka tego zjawiska technicznego jakim 
on wciąż pozostaje, zmusza do kornego pochyle­
nia czoła przed majestatem mocy duchowych, któ­
re czasem natura zsyła na wybrańca. Ten niezwy­
kły i głęboko wzruszający problem techniczny 
leży tu w mechanice przyswajania sobie coraz to 
obszerniejszego programu z samych wielkich arcy­
dzieł literatury fortepianowej, a następnie w opa­
nowaniu klawiatury fortepianowej — obu bez pod­
stawowego zmysłu wzroku. Moce duchowe, które 
Ungarowi pozwalają na ten olorzymi wyczyn, są 
niewątpliwie równocześnie motorem jego wielkiego 
artyzmu muzycznego i tej niezwykłej, czystej asce- 
tyczności z jaką wspaniale interpretuje przede 
wszystkim myzykę klasyczną. Dziwnie pojednaw­
czo, uspokajająco i wzmacniająco na duchu działa 
obraz tego niewidomego Żyda-artysty, jakby repre­
zentującego całą otchłań naszej olbrzymiej niedoli 
teraźniejszej, celebrującego najwznioślejszą, nie­
przedawnione piękną i wieczną muzykę geniu­
szów pochodzących z tych stron świata, s których 
teraz właśnie nieszczęścia uasze się wywodzą. 
Czarne i rozpaczliwe wrażenie tej sytuacji traci 
w tym obrazie swą beznadziejność.

W programie swym Ungar zamieszcza na począt­
ku Preludia i Fugi z Wohltemperiertes Klavier 
Bacha: tym razem wybrał Es-dur i f-moll. Z tych 
96 arcydzieł kontrapunktycznej sztuki na fortepian 
rzadko kiedy które spotyka się na koncertach, a 
przecież nie ma może utworów wprowadzających 
lepiej w odpowiedni nastrój od tych preludiów; 
i fug. Wybór ten świadczy o niezwykłym smaku 
artystycznym Ungara, podobnie jak i w  ogóle 
cały jego program z a-moll sonatą Mozarta, e-dur 
(op. 109) Beethovena i kilkoma Uiworami Cho­
pina, Idealnie czysta linia w następstwie i w ca­
łości programu, oraz w każdym dziele osobno. Do­
skonałe tempa, szerokość fraz, plastyka tematycz­
na i spokój cechują sztukę Ungara, kroczącą ciągle 
naprzód.

DR. APTI

REPr. U AR TEATRU MIEJSKIEGO
Piątek: Przedstawienie nie będzie.

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7. 
(Zespół warszawskiego „Teatru Nowego") 

Piątek, godz. 8.45 wiecz.: „Symche Płachtę"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Granica** (Barszczewska, Wysocka, 

Samborski i in.).
APOLLO: „Chicago" (Tyrone Power, Alice 

Paye, Don Ameche i in.).
ATLANTIC: „Korsarze'* (Fredric March) i 

„Bitwa na Brodwayu" (Vłctor Mac Laglen). 
LOPP: „Ósma żona Sinobrodego**.
PROMIEŃ: „Druga młodość" (Stępowskł i  

Gorczyńska).
SCALA: Jezebel (Bette Davis). t •
STELLA: „Skłamałam** (Jadwiga Smosarska). 
SZTUKA: „Ostrożnie profesorze" (Harold 

Lloyd).
SWIT: „Ostatnia brygada** (Barszczewska, Ju- 

nosza-Stępowski, Sawan),
UCIECHA: Więzienie bez krat (w roli głów­

nej Coriiute Luchaire).
WANDA: „Paweł i Gaweł" (Adolf Dymsza).
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Od „atlidayitu** do pierwszego „jobu"

Wzniesione ramie bogini wolności
Jak  się dziś emigruje do Ameryki

Listy do nieznajomych
, .Błagam Pana, niech mi Pan pomoże, nie 

mam żadnych innych możliwości, żadnej in­
nej nadziei. Pan jest moją ostatnią ostoją. 
Wiem, że mnie Pan nawet nie zna, zdziwi 
się Pan, otrzymując mój list. Przecież już 
minęło przeszło trzydzieści lat, od czasu, 
kiedy opuścił Pan Europę, a ja  byłem wte­
dy małym chłopcem. Obecnie znalazłem 

Pańskie nazwisko w nowojorskiej książce te 
lefonieznej, nazwisko, które i ja noszę. Jest 
Pan jedynym krewnym, którego mam w 
Ameryce. Pomóż mi Pan i poślij „affidavit” 
ażebym mógł wyjechać do USA i rozpocząć 
tam nowe życie...”

List ten, noszący stempel pocztowy jed­
nego z miast środkowo - europejskich, pisa­
ny jest po angielsku, kiepską angielszczyzną. 
Znać, że nadawca pisał go z trudem, posłu­
gując się często słownikiem. Setki, tysiące 
takich listów rftdchodzi codziennie do No­
wego Jorku. Amerykanie znają je już do­
skonale. Mają bardzo poważne miny przy 
czytaniu owych listów,.

— „I co pan zrobi? Wyśle mu pan arfi- 
davit?”

Zapytany patrzy przez okno na wysokie 
drapacze Manhattanu. — „Przed trzydzie­
stu laty przybyłem tu pewnego mroźnego po 
ranku, bez znajomych, bez grosza w kiesze­
ni, jedynie z nadzieją rozpoczęcia nowego 
życia w tym kraju. 1 jak tu  teraz nie pomóc 
temu człowiekowi, który pragnie też zacząć 
od początku? Miałem szczęście, doprowa­
dziłem do czegoś. Naturalnie, że mu wyślę 
aJfidavit. Jutro już wyślę mu paflńery. A 
jak tu już będzie, wyszuka sobie pracę, za­
cznie na nowo żyć....”

Tak mówi prawie każdy Amerykanin. Nie 
zna tego człowieka, który do niego napisał 
ów list, nie wie czy to oszust, czy tylko nie­
szczęśliwy człowiek — ale mimo to pójdzie 
do notariusza i podpisze:

— „ze ma zamiar i możność człowieka te
go przyjąć i opiekować się nim, jak długo 
zostanie w USA i obowiązuje się że obcy nie 
będzie ciężarem ani dla państwa, ani dla 
miasta ani gminy...”

Amerykanin zrobi jeszcze więcej. Wysta­
ra się o uwierzytelniony wyciąg swojego kon 
ta  bankowego, zaświadczenie z urzędu podat 
kowego, list od swojego pracodawcy, ażeby 
umocnić jeszcze „Affi(Javit of Support”. I 
to wszystko zrobi, ażeby dopomóc człowie­
kowi, którego w życiu nie widział, o którego 
istnieniu w ogóle nie wiedział. W niektórych 
dzielnicach Nowego Jorki nie znajdzie się 
człowieka, któryby nie wysłał jeszcze affida- 
vitu, a słyszy się o zamożnych ludziach, któ 
rzy wysłali dwadzieścia takich dokumentów 
i więcej. Dwadzieścia affidavitów? Więc mo­
że będzie musiał utrzymywać dwadzieścia 
osób? Na ten luksus nie może sobie pozwo­
lić, nawet bardzo zamożny człowiek.

Amerykanin wzrusza ramionami. „Tak złe 
nie jest. Rząd nie może mnie pociągnąć do 
odpowiedzialności. Ale do tego w ogóle nie 
dojdzie. Ten człowiek z Europy będzie pra­
cował, będzie pilnie pracował. Bez mojego 
wsparcia. Ja  jestem dla niego tylko tym pa­
sem ratunkowym, ażeby nie utonął”.
Ludzie dają sobie radę

Statystyka amerykańskich urzędjów imi!- 
gracyjnych wykazała, że liczba proszących 
o wsparcie jest zupełnie mała po prostu zni­
koma. Dotychczas nie zdarzyły się wypadki 
deportacji z powodu zupełnego braku środ­
ków do życia. Ludzie, którzy przyjeżdżają z 
10 dolarami w kieszeni, jakoś sobie dają ra 
dę. Na początku naturalnie bywa ciężko. No

P. Dr REGINIE PINKUSFELDOW EJ 1 p. prof. HELE­
NIE KARLINEROW EJ z powoda śmierci Ich bip. OJCA
w yrazy szczerego współczucia sk ładają

Zarząd Towarzystwa „Nasza Szkoła". Dyrekcja 
5738 l Grono Naucz. ły d . Glmn. Zeńslt. 1 Szkoły Pow.

wy Jork, to olbrzym, który obcego przygnia! 
ta, ogłusza, do którego się dopiero obcy mu­
si powoli przyzwyczajać. Przeważnie nie zna 
języka, albo zna tylko bardzo słabo. Uczęsz 
cza do szkół wieczornych, utrzymywanych 
przez zarząd miejski we wszystkich dzielni­
cach miasta. Podaje swoje nazwisko, uczy 
się angielskiego, bez żadnej zapłaty. Ladzie 
z  całego świata siedzą obok siebie w niskich 
ławkach szkoły wieczornej. Mechanicy z Pol 
ski szczęśliwi, że już mają „Job” — pracę, 
adwokaci z Wiednia, aktorzy z Niemiec. Mu 
zycy, lekarze, kupcy, ukraińscy chłopi, dwiu 
Francuzki z Bretanii. Ludzie o siwych już 
włosach, muszą od nowa się uczyć.

Nawet ci surowi ludzie z Ellis Island, urzę­
dnicy imigracyjni, którzy rozstrzygają w każ 
dym indywidualnym wypadku, czy emigrant 
może zostać wpuszczony do kraju, czy też 
wobec niewystarczających papierów musi na 
razie pozostać na Ellis Isląnd i tam wycze­
kiwać pa wyrok — nawet ci ludzie, nie tają 
swojego podziwu dla imigrantów europejs­
kich. „Trzystu imigrantów przybywa dzien­
nie do Nowego Jorku. Przeważnie mają pa­
piery w porządku, ale prawie nigdy nie ma­
ją  pieniędzy. Pięćdziesiąt dolarów, to wszyst 
ko, co im tam pozostawiono, ale niektórzy 
nie posiadają i tego. A mimo to rzadko się 
zdarza, ażeby który z nich korzystał za 
wsparcia z funduszów publicznych. Mimo to 
musimy być bardzo surowi i ostrożni, gdyż 
już jutro mogą tu  przybyć ludzie bez środ­
ków, którzy nie znajdą u nas pracy”...

I są surowi. Zaledwie okręt przybij* do 
brzegów Nowego Jorku, siedzą już w swoich 
fotelach w palami pierwszej klasy ł każdy 
imigrant musi przejść przez szczegółowe 
śledztwo: — „Pański paszport? Inne papie 
ry? Ile pieniędzy pan posiada? Co pan będzie 
robił? Gdzie będzie pan mieszkał?”

Jeśli coś nie bardzo przekonywująco brzmi 
„delikwent” wychodzi z kolejki i siada tym 
czasem na boku. Stewardzi z litością spoglą

Zt upoważnienia autora 
przełożył

Alfred Liefeld
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— Przyjdzie i na to czas — stwierdziła spokojnie 
Zofia — i opowie pan wtedy wszystko. O sann om jed­
nak potrzebna jest teraz pociecha. Nie należy im pisać 
całej prawdy, a okazać jedynie trochę serca i współ­
czucia. I nie wolno panu się od tego... — Zofia zawa­
hała się na chwilę by w końcu zamiast „wykręcać" 
użyć słowa „uchylać".

— Zmarnowała pani spacer, Zofio — narzekał 
Winfried — i to bez pożytku, bo ja naprawdę nie mogę. 
Przecież dwa-trzy skąpe zdania nie wystarczą.

Twarz jego była tak zgnębiona, że Zofia nie nale­
gała już więcej. Po krótkim namyśle rozstrzygnęła
0 wyjściu.

— Wobec tego muszę pana wyręczyć. Napiszę, że 
jest pan osłabiony i że list pisałam pod dyktando. 
Niezbyt to pięknie, że okłamujemy biednych staru­
szków. Ale takie to już czasy. Niech pan tymczasem 
wyciągnie się na leżaku, bo muszę zastanowić się nad 
treścią listu. Obudzę pana, gdy już brulion będzie 
gotowy.

Winfried skierował się posłusznie w stronę ogro­
du, pozostawiając na werandzie Zofię, która z zaci­
śniętymi ustami zabrała się do pisania listu. „Mój Boże, 
cóż to byłby za cios dla tych starych ludzi* gdyby do 
Tiibingen nadszedł list zawierający całą prawdę, myślał 
Winfried, leżąc z zamkniętymi oczyma na leżaku. „Nie 
pozostaje tedy nic Innego, tylko kłamać".

Po niespełna godzinie przyniosła Zofia przepisany 
już list. Używszy jakiejś grubej księgi na podkładkę, 
gestem rutynowanej sekretarki podała Winfriedowi 
umaczane już pióro do podpisu. Poruszony do głębi 
Winfried czytał jak gdyby z własnego serca wyrwaną 
opowieść o  chorobie Barbe, jej przyczynach, przebiegu
1 tragicznym końcu. Ze Barbe dzięki swej niezmordo­
wanej gorliwości i niewyczerpanej pogodzie ducha była 
ulubienicą całego szpitala. Że nie uchylała się od żad-

, nego obowiązku, od żadnej służby, na pierwszą prośbę

obejmując dyżur nocny lub specjalną służbę za kole­
żanki. Że nikt nie domyślał się ani przez chwilę, do 
jakiego stopnia wyczerpana była pracą nad siły i tra­
gicznymi zarazkami gruźlicy. Że po załamaniu się Barbe 
cały szpital zaniemówił z przerażenia, i że on Win­
fried, godzinami siadywał przy jej łóżku, nie wy­
puszczając jej ręki, wyręczają często siostrę Zofię w pie­
lęgnowaniu, chwytając każdy wyraz szeptany przez cho­
rą, Że Barbe do ostatniej chwili myślała o rodzicach, wie­
rząc niezłomnie, że ich jeszcze zobaczy po tamtej stro­
nie, i że ich powita wraz z Hermannem. Że jej grób 
na cmentarzu antokolskim zasypany jest kwiatami. 
Niechże spoczywa tam aż do chwili, gdy możliwe będzie 
przewiezienie jej szczątków doczesnych do Tiibingen, 
by znalazła się bliżej osamotnionych rodziców, których 
tak kochała. Winfried prosi o przebaczenie, te nie 
pisze sam tego listu, zbyt bowiem jest osłabiony. Tra­
giczna śmierć wuja, która zbiegła się w czasie z cho­
robą Barbe, zadała mu również dotkliwy cios. Zgon 
narzeczonej dokonał reszty. Od tego czasu najczęściej 
leży i mimo wypoczynku urlopowego nie może jeszcze 
się zdobyć na list. Gdy wszakże wróci nieco do sił, wy­
bierze się do Tiibingen, by oddać rodzicom rzeczy, jakie 
pozostały po Barbe. Pierścionek zaręczynowy pragnąłby 
zatrzymać, bo wewnętrznie nic się w nim zgoła nie 
zmieniło i czuje się w dalszym ciągu narzeczonym 
Barbe. Na zakończenie Winfried prosił rodzliców Barbe 
o niepozbawienh go życzliwości, jaką mu oki^ano pod­
czas jego wizyty w Tiibingen. „Proszę przyjąć wyrazy 
przywiązania i czci od niepocieszonego".

Winfried przeczytał półgłosem ostatnie zdanie, pu­
czem podpisał list, mówiąc w zamyśleniu:

W szystko to tchnie prawdą i szczerością. Nie 
można^ było tego lepiej ująć. Czyżby to przyjaźń dała 
pani natchnienie.

—  Widocznie tak — powiedziała Zofia, wkładając 
Ust do zaadresowanej koperty. Od siebie napiszę do 
Osannów dziś wieczorem. Poczta odchodzi daniowi
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dają na niego. Wiedzą bowiem co to oznacza. 
Pojedzie małym parowcem na Ellis Island, 
małą wyspę naprzeciw Manhattanu*

Ellis Island
Ellis Islandi, to postrach wszystkich imi­

grantów. Opisuje się ją jako pewnego ro­
dzaju wyspę diabelską, z więzieniem a la 
tsing Sing. Jeśli się tam przyjeżdża, widzi 
się, że wszystko to było mocno przesadzone. 
Wielkie wysokie pokoje są czyste i wietrzne. 
Dostaje się czyste łóżko i pod dostatkiem je­
dzenia. Tylko jedno — ludzie znajdujący się 
tam nie są wolni. Widzą drapacze chmur, wi 
dzą „ziemię obiecaną” , ale przez stalową kra 
tę,.która dzieli ich od wolnego życia. Czy 
dostaną się tam kiedyś? Na twarzach wszy­
stkich maluje się to trwożliwe pytanie.

Mają za sobą straszne dni i tygodnie, po­
święcili ostatnie pieniądze ażeby dostać się 
do Ameryki, a teraz widzą Amerykę — ale 
nie mogą do niej wnijść. Komisja zbada in­
dywidualnie każdy wypadek, a jeśli zapadnie 
niekorzystny wyrok, pozostaje tylko jedno: 
deportacja.

„Ja tam więcej nie wrócę” — p 'wiada star 
szy człowiek o zmęczonej twarzy. Tylko zło 
te okulary na nosie zdradzają że żył kiedyś 
w innycn warunkach. Jeśli mnie odeślą rzu­
cę się do morza. Lepiej utopić się, niż powró­
cić...”

Ale większość tak nie mówi. Nie tracą, nie 
chcą stracić nadziei, że przecież zostaną zwoi 
nieni i rozpoczną w. Nowym Jorku nowe ży­
cie. Nie będzie to życie lekkie — wiedzą o 
tym. Amerykanie spostrzegli się już, ze Eu:o 
pejczycy to niebezpieczni konkurenci. Jeśli 
nawet brak im zdolności, nadrabiają niezwy 
kią pilnością. Zawsze opowiadano, że w No­
wym Jorku pracuje się czternaście godzin na 
dobę. Ale to nie prawda. Nowojorczycy nie 
pracują więcej, aniżeli Wiedeńczycy, czy Ber 
łińczycy, czy Paryżanie. Ale ci obcy, ci przy 
tysze z Europy, ci pracują więcej. I są tacy 
tani! Szczęśliwi są, jeśli dostają „j./b” chor 
ciażby im phłcou.0 połowy tego. co rodzmym 
siłom.
Niechęć do obcych

Młody Wiedeńczyk, znakomity technik 
tekstylny otrzymał po kilku tygodniach bez­
robocia posadę za 15 dolarów tygodniowo 
(każdy „job” ustalony bywa na tydzień).

Dziś nieodwołalnie w kinie „WANDA" 
po raz ostatni

PAWŁŁ f GAWEŁ
dla m łodzieży dozwolony a już jutro ^

Fi!m przebój — produkcji angielskiej

C Z A S  D A S Z
Arcywesoła komedia —  W rolach głów.: 
S k O k e  S z a k a l i  — J u n e  K n ig h t

Gminy żydowskie wcielone ostatnio do Węgier
Budapeszt, 17. 11. ŻAT. W kołach żydow­

skich oceniają, że na terenach wcielanych o- 
statnio do Węgier mieszka 110.000 Żydów. Z 
większych gmin żydowskich wymienić nale­
ży następujące: Beregszasz (Bereghowo) —
6.000 Żydów, Duna szerdahely (Dunajska Stre- 
da) — 1800 osób, założona w 1720, Ersekujvan 
(Neuhausel) — 2500 osób, Kassa (Koszyce) — 
S.000, Kiralvneimec (Kral Chlumoc) — 550 o- 
sób, Komarom (Komarna) — ,00 osób, założo­
na w r. 1240, jedna z najstarszych gmin ży­
dowskich na Węgrzech. Na cmentarzu żydow­
skim w Ko marnie znaleźć można pomniki z 15

stulecia. Leva (Liwice) — 1600 osób, Losonc 
(Luceniec) — 2200 osób, Mthkacs (Mukacze- 
wo) — 14.000 osób. Gmina ta założona w r. 1720 
liczy 31 bóżnic, 9 jeszybotów oraz gimnazjum 
hebrajskie, Rimaszombat (Rim Sobota) — 
1050 osób, (urodził się tu b. węgierski mini­
ster wojny baron Samuel Hazai, który uczęsz­
czał do miejscowej szkoły żydowskiej), Roz- 
snyo (Roznawa) — 600 osób, Ungvar (Użho- 
•od) — 8800 osób, gmina ta założona w r. 1771 
posiada hebrajskie gimnazjum i szereg szkó* 
żydowskich.

Jest najszczęśliwszy, chociaż wie, że A m ery 
kanin, otrzymuje za cą samą pracę 30 dola 
rów. Ale amerykańscy koledzy pomiukują. 
Naturalnie Europejczyk „psuje” ceny!

I tak w ostatnich miesiącach powstało w 
Ameryce wiele „umions”. Te „unions” chcą 
zmusić pracodawców do nie dawania pracy 
obcym. Tym samym chcą zmusić obcych, do 
imigracji w głąb kraju, do opuszczenia No­
wego Jorku, imigranci sarni mają ten za­
miar, a mimo to przeważnie pozostają w tym 
mieście, które je przeraża, ogłusza, gdzie 
czynsze i życie są najdroższe, ale które prze 
cież daje największe szanse i nożłiwości. A 
te szanse pociągają i nęcą. I pozostają rmmo 
wszystko w New York City.

A ilu czułoby się szczęśliwymi, gdyby się 
tam mogli dostać bodaj bez widoku uzyska­
nia pracy i bez grosz", w kieszeni. „Kwoty” 
są wyczerpane. Wielu którzy v miesi: podania 
czekać będą i dwa lata, aż otrzymają uprag­
nione „numerki”. Czy kwoty zostaną zwię­
kszone ?

Co powie opinia?
Obiegają pogłoski, że parlament uchwali 

niewyzyskane kwoty innych krajów (Anglii,

Szwecji, Szwajcarii) postawić obecnie do dy­
spozycji imigracji innych krajów. Ale nie 
wiadomo, jak się na to zapatruje wszech­
władna „public opinion” k tó r#  rządzi w Ame 
ryce.

Ameryka jest wolnym krajem, najwolniej
szyn na świecie, ale żaden inny kraj nie ma 
takich ostrych zarządzeń imigracyjnych jak 
właśnie Ameryka. N

Gdy spogląda się z Ellis Island na południe 
widzi się statuę wolności: bogini wolności 
wznosi ramię. Nie wiadomo tylko, czy to 
wzniesione ramię bogini ma oznaczać powi­
tanie, osy  rozkaz: „Wynoś się, nie chcemy 
cię tu taj!” (fc)

NADESŁANE CZASOPISMA
—- »OKIENKO NA Ś.WIAT”, dwutygodnik dl*

dzieci i młodzieży pod redakcją Henryki I r  orno- 
Wicz-ótióerowej i Marty Hirschprung, Nowy nu­
mer (12) przynosi m. in. wiersz Miny Silbermar 
Czerworio-zloty deszcz, dramat J. Kleinberga: 
Debora, fragment nagrodzonej powieści Nie znam 
ich... itd. •— Cena egzempl. groszy 20, abonament 
kwartalny 1.10, półroczny 2.—. Adres Redakcji i 
Administracji; Kraków, Al. Słowackiego 52. Tel. 
Nr 106-76.

jutro rano. Tymczasem można zrobić małą przechadzkę. 
Musimy zabrać ze sobą worek, bo pani Stapenow pro­
siła o nazbieranie żołędzi.

— Bardzo chętnie. Staruszka dba o nas, jak o ro­
dzone dzieci, należy więc zadać sobie dla niej trochę 
trudu.

W drodze Zofia rozmyślała na tematy związane z jej 
towarzyszem obrzucają od czasu do czasu wzrokiem ota­
czający ich krajobraz. Dobrze się stało, że wzięła na sie­
bie trud napisania listu za Winfrieda, bo jak widać, wcale 
nie jest z nim jeszcze tak dobrze. W przyszłym tygo­
dniu ma odbyć się otwarcie testamentu w Hohen-Ly- 
how, gdzie obecność Winfrieda jest konieczna. Szkoda, 
że musi jechać sam. Trztbaby poszukać pretekstu, aby 
Zofia mogła mu towarzyszyć.Pierwszą wizytę kondolen­
cyjną złożyli wspólnie bezpośrednio po przyjeździe. 

Poszło to jakoś, bo Winfried wziął się po wojskowemu 
w garść, dotrzymując towarzystwa ciotce, która zresztą 
nie bardzo zdawała sobie sprawę, co się dzieje. Teraz 
jednak ma tam być major von Lychow, Poznański 
i Bóg raczy wiedzieć, kto jeszcze. Trudno przewidzieć, 
jak to w obecnym stanie ducha podziała na Winfrieda, 
.śofii nasunęło się osobliwe porów nanie: Winfried jest 
jak jajko obłupane ze skorupy, czy też raczej o skoru­
pie, zmiękczonej jakimś chemicznym środkiem. Zofia 
przypomniała sobie, że za jej pensjonarskich czasów 

l przyszedł któregoś dnia do klasy magik, który prze­
mycił takie właśnie jajko przez szyjkę butelki do środ­
ka, poczem jajko stwardniało z powrotem, przybierając 
normalny kształt, dziewczęta zaś wytrzeszczyły oczy na 
teiv rzekomy cud. Dopiero dyrektor wyjaśnił, na czym 
polegała sztuczka. Z czasem i to żywe jajo odzyska 
swój pancerz wapienpy. Że zaś Zofia nie miała* i nie 
mogła mieć pojęcia, kiedy to nastąpi, nie pozostawało 
nic innego, jak opiekować się nim nadal. I dziewczyna 
spojrzała z sympatią na swego pupila w białej koszuli 
i przyciasnym nieco ubraniu cywilnym. Winfried wrę- 

irłoónlo 7 p tRknvt>i ukłonem bukiecik, na który

złożyło się kilka żółtych astrów oraz ciemnobłękitne 
czernice, zerwane wraz ? liśćmi.

ROZDZIAŁ CZWARTY

TESTAMENT
WielkoplTnską siedzibę Hohen-Lychow znał Wih- 

fried z wielokrotnych pobytów wakacyjnych. Szeroka 
aleja, utworzona z dwuszeregu starych lip, wydawała 
się ongi Winfriedowi wyniosłym sklepieniem, do któ­
rego można było sięgnąć ręką jedynie z wysokości 
grzbietu końskiego. Dziś zmalało wszystko do zwy- 

! kłych wymiarów, stając się tym samym przytulniejsze 
j i bardziej swojskie.

W jednym z pokoi zastał W inf-ied najstarszego 
syna generała, Fryderyka-Karola, majora 3 pułku 
gwardii, od dawna już przydzielonego do arsenału ber­
lińskiego. Major był to pan średniego wzrostu, zlekka 
już łysiejący, przyzwyczajony do komfortu i wygod­
nego, uporządkowanego życia. Winfried zastał go, opar­
tego o parapet okna, przy którym ssał w zamyśleniu 
cygaro. Na palcu majora lśnił sygnet herbowy Ottona 
von Lychowa. Poruszony do głębi stanem matki, major 
zastanawiał się teraz, czy nie sprowadzić z Berlina leka- 

i rza chorób nerwowych. Wdowa po zamordowanym ge­
nerale popadła w stan odrętwienia, nie ruszając się ze 
swego kącika na sofie za okrągłym stołem. Zapomniała 
zupełnie, że to już po uroczystym nabożeństwie w miej­
scowym kościele parafialnym i po pogrzebie jej naj­
droższego Ottona, nie dostrzegając również pompa­

tycznego zgiełku, jaki towarzyszył smutnej ceremonii. 
Nie zauważyła też ani przyjazdu wnuków z Berlina, 
ani delegacyj pułkowych, ani licznego zjazdu okolicz­
nych ziemian, ani pełnomocnika Jego Cesarskiej Mości, 

t ani licznego udziału ludności miejscowej w pogrzebie, 
do uszu jej nie dotarła nawet wstrząsająca przemowa 
pastora. Dla niej Otton von Lychow, namiestnik cesar­
ski na Ukrainę, wciąż jeszcze rezydował w Kijowie. 

I (C. d. n.)
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P I S Z E M Y  S A M I
Wywiadówka

Pierwsza wywiadówka — nic ważnego na­
turalnie, ale mamusia lubi się przejmo ,/ać: — 
Nie umiałaś wiersza, czy to prawda? — Tak, 
to prawda, nie umiałam wiersza, — Pani wie 
nawet kiedy to było, na której godzinie, wszy­
stko mają zapisane i wszystko mi powiedzą, 
nie masz co bujać.

Naturalnie, gdzieby też nie zapisali takiej hi­
storycznej daty, juk nienauczenia się wiersza 
przez moją ważną osobę. Zapisali, powiedzieli 
1 teraz mamusia ma nowe strapienie. Mamu­
siu, ach, mamusiu, tyle jest na św iede trosk, 
tyle ludzi jest w nieszczęściu, a ty od tygodnia 
nie masz większego zmartwienia, tylko ten mój 
wiersz. Pomyśl... Ale mamusia twierdzi, że ta­
kie stawianie kwestii jest dopiero uciekaniem 
od rzeczywistości. Bo każdego człowieka osa- 
czają jego codzienne sprawy i nie może ich lek­
ceważyć. Tak i mamusia, mimo żo czyta gazety 
i martwi się każaym nieszczęściem, to jednak 
musi jeszcze zadysponować obiad i wysłuchać 
nieraz perory, że zupa jest przesolona a mięso 
twarde: — Ty przy cudzych nieszczęściach 
chcesz upiec własną pieczeń — powiedziała ma 
musia — to jest niegodne. Wiersz jest wier­
szem, nie umiałaś go i nie ma się co wykręcać. 
— Trochę racji muszę mamusi przyznać, ale... 
No, ale jest tyle spraw ważniejszych.

EWA MANTEL (Kraków).
Kilka słów

Chciałbym napisać kilka słów do Dziennicz­
ka, ale nie mam o czym. O polityce pisać mi 
nie wolno, o sporcie można się dowiedzieć z ga­
zety sportowej. Bajki... to naturalnie zbyt dzie­

cinne. Stale nam radzą: piszcie reportaże. Ła­
two to powiedzieć, ale o czym to mamy pisać? 
Napisać może, że się dwóch chłopców pobiło i 
jeden drugiemu guza nabił, za to ten drugi po­
szedł i naskarżył panu nauczycielowi. To ta­
kie nieciekawe, to się dzieje codziennie. Napi­
sać może, że byłem z mamusią przy głosowa­
niu i widziałem jak się to wszystko odbywa, 
ale to już graniczy z polityką, a o polityce pi­
sać nie wolno. Może na księżycu dzieją się ja­
kieś ciekawe rzeczy, będę się musiał wybrać na 
księżyc i stamtąd jakiś ciekawy reportaż na-
HMłn o

PINKAS STEINER 
kl. III szk. Mizrachi Kraków.

Trczhę cierpliwości
Może mnie pouczycie, kochani koledzy i ko­

leżanki, skąd wziąć „trochę cierpliw ości“. Ale 
muszę wam powiedzieć, że „trochę" nie wy­
starczy. Bc tak: do trudnego zadania matema­
tycznego trzeba trochę, zanim się dostanie for­
sę na kino trzeba też trochę, żeby już raz na­
reszcie mieć parę porządnych nart, trzeba juz 
trochę więcej, no, a jeśli chodzi o ostatnie wy­
darzenia, o to wszystko, co się widzi i o czym 
się czyta — to przynacie że pot-zwbna jest po­
rządna porcja tej cierpliwości. W sumie — tro­
chę cierpliwości — zamienia się w górę cier­
pliwości i nie wiadomo skąd jej tj l̂e wziąć. In­
na znowu sprawa, że aby taką małą notatkę 
zamieścili w Dzienniczku — to też trzeba się 
uzbroić w cierpliwość. Że też żaden z przemy­
słowców nie wpadnie na pomysł założenia fa­
bryki cierpliwości. Ale by to szło!

ARTEK N. (Jasło).

N I E  R O Z V M I E M
(Obrazek palestyński)

Igo wiedział, że trzeba stanąć do pracy i 
przygotowany był na trud najcięższy. Po pro­
stu — tak sobie wyobrażał — z motyką czy 
pługiem nie będzie się cały dzień rozstawał. 
Orać i orać, kopać i kopać — to będzie jego 
dzień w kibucu. Miał wiele odwagi i dobrych 
chęci i pełen najlepszych nadziei, stanai pierw­
szego ranka w szeregu towarzyszy. Wyzna­
czano pracę poszczególnym oddziałom. Chłopcy 
zawracali na miejscu i szli po narzędzia, a za­
raz za bramą rozchodzili się grupami w różne 
strony. Grupa pierwsza miała okopywać młode 
winorośle na słonecznym stoku i ta praca by­
łaby najbardziej przypadła Igowi do gustu, 

ale był w grupie trzeciej. Druga grupa zosta­
wała w ogrodzie, przy jarzynach. Lekka praca, 
ale dość nudna. Wreszcie trzecia grupa usły­
szała krótki rozkaz, a raczej nie rozkaz tylko 
wyjaśnienie: — Kanały zatkane tuż za mostem, 
zrobić z tym porządek.

Igo poszedł za wszystkimi do składu. Wzięli 
łopaty, kilofy, wiadra i żelazne drągi. Szli w pole 
śpiewając i niktby się nie domyślał, że niebar- 
dzo się im to czyszczenie kanałów — uśmie­
chało. Igo pełen dobrych myśli, wziął się do 
rozkopywania ziemi. Był niezbyt silny, ale 
zręczny. Pęcherze na rękach porobiły mu się 
dopiero koło południa, a to dlatego, że ściskał 
z całej siły rączkę łopaty. Wszyscy początku­
jący tak robią.

Gdy otworzyli kanał i zabrali się do czyszcze­
nia — Igowi wyciągnęła się twarz i mocno zrze- 
dła mina. Ńie, stanowczo — to nie była przy­
jemna praca. Zanosiło się na to, że do wieczora 
trzeba się będzie z tym babrać, a tu z każdą 
chwilą wzmagała się niechęć i wstręt do tej 
„brudnej" roboty. Towarzysze pracowali su­
miennie i niewiele mówili. Wiedzieli, że to 
trzeba zrobić i koniec. Czy komuś się to po»

dobało, czy nie — było najmniej ważne. Gdy 
zadzwoniono na południe, rzucili dość szybko 
łopaty i wiadra i pobiegli pod most, umyć ręce 
w rzece.

Obiad przyniesiono im w pole. Była to pora 
ostregopogotowia pracy w polu i niewiele by­
ło czasu zajmować się kuchnią. Dostali chleb 
i zupę, pomarańcze i dzban świeżej wody. Igo 
łykał chleb ściśniętym gardłem. Buntował się 
przeciw tej pracy i nie mógł zamilczeć. Był 
cały przesiąknięty przykrym odorem i wyda­
wało mu się, że się tego już nigdy nie pozbę­
dzie. Któryś tam zauważył jego kwaśną minę 
i zażartował głośno: — Hej, towarzyszu, wy­
glądacie, jakbyście i wy mieli kanały nie w 
porządku.

Wtedy Igo wybuchnął. Rzucił kawałek chle- 
ba, który trzymał w garści i zaczął mówić po­
rywczo. Mówił, że taka praca nie jest dla mło­
dzieńca, który marzył o zieleni, o pachnących 
ogrodach i złocistych owocach. Że przychodzi 
tu człowiek naładowany ideałami, pełen najle­
pszej wiary i zapaiu, a tu go pakują w takie — 
po prostu — świństwo. Marzy się o walce, o bo­
haterstwie — a tu ci każą czyścić kanały. — 
Nie, nie — krzyknął w końcu — nie rozumiem 
tego, nie rozumiem..

Towarzysze spojrzeli po sobie. Nie dziwili 
się bardzo. Ba — pierwszy dzień, sny o boha­
terstwie, a tu kanały zatkane i codzienne życie 
na kolonii staje się niemożliwym. Chłopak 
płonął oburzeniem i całą siłą powstrzymywał 
płacz. Wstał z ziemi towarzysz Zew. Napnłnił 
wodą gliniany kubek, podniósł w górę. Mło­
dym, wesołym, mocnym głosem wygłosi* toast: 
— Na zdrowie czyścicieli kanałów, cześć, wi­
wat, niech żyją!

Wszyscy zerwali się z miejsc, spełnili toast 
świeżą wodą. Igo przełknął łzy. Rad byłby 
przełknąć i to „nie rozumiem" — wykrzyczane 
przed chwilą. Ale to nie było potrzebne __

GEOGRAFIA
Uczymy się tej geografii w „budzie", 
o górach, o rzekach, 
gdzie są jacy ludzie,
0 krajach dalekich,
no i w ogóle, w szczególe i w potężnym trudzie 
uczymy się tej geografii w „budzie".

A wczoraj, tak, wczoraj właśnie, 
gdy długo nie mogłam zasnąć, 
nabita geog.afią, jak Afryka kokosem, 
zobaczyłam ląd jakiś — tuż przed własnym

[nosem.

W y naturalnie powiecie: — co bujasz na re­
sorach  — 

to był sen najzwyklejszy w św iede, 
albo byłaś chora,
albo ci się przytrafi, dwója z tej geografii.

A ja przysięgać mogę r.a polarnego niedźwie­
d zia ,

na najmleczaiejszą drogę 1 na fińskiego śledzia 
że widziałam na wiasnt oczy, 
kraj — poprostu — uroczy.

Gdybym wam napisała, co tam było w tym
[kraju:

że na tysiąc ludzi, było tysiąc szczęśliwych, 
zdrowych, całych i żywych,
1 że nie była u nich we zwyczaju 
nienawiść, głód i choroba —
tobyście dopiero narobili krzyku: a to nam

[się podoba, 
spała sobie, chrapała, cuda opowiadała — 
bo jak, gdzie 1 skąd 
bierze się taki ląd? — —

Tak, przyznaję ze smutkiem,
że to był sen bardzo krótki,
a to mnie najbaidziej boli,
ze znamy geografię „naumianą" w szkole,
i uikt z nas nie wierzy przede —
że może być kraj taki szczęśliwy, na świecie.

ANKA.

J  ktoby takie rzeczy pamiętał. Do wieczora robo- 
■ ta musiała być skończona.

II.
Siwką pamiętała dobrze dzieli przyjazdu do 

kibucu. Było wczesne popołudnie, podwórze 
i budynki świeciły pustką. Nikt jej nie witał, 
nikt się nie dziwił ani cieszył. Dwie dziewczęta, 
które zastała w kuchni, nie miały czasu ani 
ochoty do entuzjastycznych powitań. Pokazały 
jej barak mieszaklny i zaprosiły na herbatę, 
gdy się rozpakuje. Poza tym były bardzo zajęte 
i nawet nie zapytały, jak jej na imię i skąd 
przybywa.

— Czy nikt nie wiedział o moim przyjeździe? 
— zapytała nowa kolonistka.

Jedna z dziewcząt odpowiedziała bez zdzi­
wienia: — Kierownik pewnie wie, zameldujesz 
się wieczorem.

Wieczorem wszyscy wrócili z pola, Siwka 
zameldowała się u kierownika i została włączo­
na do grupy drugiej, jako dwunasta. To było 
wszystko Niby się z tym pogodziła, że jej 
przyjazd tu, nie wywołał specjalnego echa, ale 
gdzieś tam w głębi, w samym kąciku serca — 
ten uraz siedział. Walczyła przecież w ciągu 
wielu miesięcy z rodziną i wszelkimi przeciwno­
ściami, była też dziewczyną z wykształceniem 
i możliwościami. Mogła zostać lekarzem czy 
inżynieretn, albo też po prostu ręce założyć i 
używać dobrobytu w domu rodzinnym. Ale 
właśnie rzuciła to wszystko i przyszła do ki­
bucu. A tu nikt się nie wynosił nad jej odwagą 
i wyrzeczeniem. Dali przydział, motykę w rękę 
i uważają, że wszystko jest w porządku.

W kibucu nastrój był smutnawy. Brak było 
wielu ważnych rzeczy, trudności waliły się je­
dna za drugą, przegryźć tegc wszystkiego nie 
było można. Obora sitała pusta, w kurniku 
plątały się jakieś dwa kurze niedobitki. O mle­
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ku i Jajkach dla spracowanej młodzieży—nie 
było nawet co marzyć. Kierownik wypatrywał 
też traktora, młocami, siewnika. Czekało się 
z dnia na dzień, wysyłało i przyjmowało listy 
i każdy dzień witało się z nadzieją: może te 
dziś?

Zobaczyła nareszcie Siwka, jak tu umieją 
witać i cieszyć się z nowych przybyszów. Tego 
dnia, jakoś w tydzień po jej przyjeździe — po­
wiedział z rana kierownik: o dziesiątej przyjdź­
cie na podwórze, witamy nowych towarzyszy. 
Będzie sygnał. — Rzeczywiście przed połud­
niem zerwał dziewczęta od pracy trzykrotny 
sygnał alarmowy. Wszystko, co żyło i słyszało 
— rzucało pracę: Co jest kto przyjechał — py­
tali jedni drugich. Nikt nie wiedział napewno. 
Patrzyli na drogę, gdzie ogromny tuman kurzu, 
zwiastował czyjeś przybycie. — Auto nie, bo 
powoli — traktor nie, bo nie warczy — cóż u 
licha?

Kierownik uśmiechał się tajemniczo i — za­
bij go — słowa nie chciał powiedzieć. A to 
„coś“ szło. Coraz bliżej. A wreszcie z gęstego 
kłębowiska wynurzyły się poczciwe, rogate 
łby i głuche porykiwania potwierdziły ponad 
wszelką wątpliwość: — krowy 1 Entuzjazm wy­
buchnął tak szczery i głośny, że poczciwe kar- 
micielki rozbiegły się w popłochu. Świsnął 
długi bat pastucha i osiem krasul wkroczyło na 
podwórze. Rozpętała się taka radość, jakiej 
Siwka jeszcze nie widziała. Odezwał się w niej 
uraz z przed tygodnia. Powiedziała do najbliżej 
stojącej towarzyszki: — Doprawdy nie rozu­
miem — ludzi nie witacie tu z teką radością, 
jak bydło.

Tamta podniosła oczy jarzące się uciechą. — 
Nie rozumiesz? — to przecież krowy — to mle­
ko — siła i zdrowie dla nas. I zobaczysz — zu­
pełnie inaczej będzie teraz wyglądało nasze 
gospodarstwo.

Doprawdy — miała rację towarzyszka Ruta. 
Gospodarstwo wyglądało teraz całkiem inaczej.

I Siwka, siedząc na niskim stołeczku i dojąc 
„Galmudę" przyznawała jej rację. Ten „krowi" 
entuzjazm był dla niej zupełnie zrozumiały. 
Gdzieś się już zapodział uraz powitalny towa­
rzyszki Siwki. Teraz chodziło tylko o to. żeby 
porządnie wydoić krowę.

I.

OD REDAKCJI DZIENNICZKA. Wszystkich 
czytelników i współpracowników Dzienniczka, 
którzy mają coś ciekawego do powiedzenia — 
prosimy do redakcji w niedzielę 20 b. m. o go­
dzinie 15-tej.

Codzie ń wieczorem grali sobie w karty, 
powiedzmy we wintą — pan doktór — niech 
będzie N. i pan weterynarz — niech będzie X. 
Grali i sprzeczali się z sobą. O karty, albo o 
cygara, albo o wiadomości polityczne — tak 
w ogóle, jak to zwykle d\Vaj przyjaciele. Ale 
sprzeczki stawały się gorące, gdy zaczynali mó 
wić o swojej praktyce.

Przyjeżdżał naptzykład weterynarz z jakie­
goś objazdu i zaczynał cuda przy wincie opo­
wiadać. Jak on to tego konia zeszył, a tamtej 
„rowie brzuch przekłuł, a tu znowu cielęta u- 
, atował od zagłady. Słuchał doktór 1 zaczynali 
oo powoli diabli brać. — Bydło mówi: bydło 
<eczyć — sztuka. Weźmie krowę za łeb, konia, 
,iak konia — końską kurację mu przepisze — 
a jak się nie uda, to niby wielkie nieszczęście. 
Człowiek albo co? — każe zakopać i spokój 
Sumienie czyste, kieszeń pełna — i już. Wielki 
doktór.

Weterynarz wściekał się, gdy to słyszał. — 
Ludzie — mówi — wielka sztuka ludzi leczyć. 
Opuka, ostuka i wszystko sobie każe opowie­
dzieć. A gdzie boli, a gdzie swędzi, a jak się 
spało, a co się śniło, a co byś zjadł? — A idź 
— krowy się zapytaj — powie ci, ułatwi ci dia 
gnozę.

Wtedy znowu doktór zaczynał swoje; Byd­
ło, to ci dopiero odpowiedzialność przed su­
mieniem i przed rodziną — co? — Matka, oj-

Zagadki pozatumiejowe
LOGOGRYF GEOGRAFICZNY

ułożył „Awituw” Rzeasów

1 |
2

a

■i

6

5

1
7

8

1
W logogryf wpisać poziomo 9 następujących 

wyrazów: 1. kraj w Europie pół., 2. ochrona
przed deszczem, 3. figura w kartach, 4. wschod­
nie nakrycie głowy, 5. spółgłoska, 6. liczba, 
7. część okna, 8. przewóz międzypaństwowy, 
9. kraj w Europie pół.

Litery środkowe czytane z góry na dół — daazą 
nazwę geograficzną.

TRÓJKĄT MAGICZNY 
ułożyła Pola Pacanower Kraków

1 2 3 4 5 6

' 1
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Znaczenie wyrazów, czytanych jednakowo po­
ziomo i pionowo: 1. wskazówka jn., 2. skała,
3. patrol nocny, 4. część dramatu, 5. inaczej „po­
daruje", 6. samogłoska.

SYLABOWKA 
ułożyła „Carmen Siłva’’ Sosnowiec

Z podanych sylab utworzyć 10 wyrazów, któ­
rych początkowe i końcowe litery, czytane z góry

ciec — córka — wszyscy w koło ciebie stoją i 
czekają co też powiesz o tym chorym koniu.

1 tak te sprzeczki szły obez końca.
Aż raz zdarzyło się weterynarzowi zachoro 

wać. Posłał po przyjaciela. Doktór ani pomy- 
ślał o codziennych sprzeczkach. Przychodzi za 
troskany, łapie za puls, — Co ci to kolego — 
pyta serdecznie.

A weterynarz na to żałośnie: muu! muu! 
m #b ! — zupełnie, jak krowa. Roześmiał się 
doktór: Dobry wic — puwiada — ale ty po­
wiedz, boli cię co? A weterynarz z jeszcze więk 
szą skargą: uuuui uuu! uuu! — mruczy, aż 
przykro słuchać.

Uśmiechnął się doktór. Siadł, napisał recep­
tę i poprosił żonę weterynarza. — Proszę sza­
nownej pani — powiedział — tu jest proszek, 
będzie tego pół kilograma. To wszystko roz­
puścić w pięciu litrach wody i podać mu, niech 
zaraz wypije. A jakby, proszę pani, do jutra 
nie było lepiej — to nie ma innej rady, tylko 
dobić J wywieźć za miasto.

Pani weterynarzowa — zemdlała. Wetery­
narz odzyskał od razu ludzką mowę i tak dok­
tora zwymyślał, jak nigdy. A na drugi dzień 
zasiedli do winta i jak zwykle: — Bydło — 
zaczynał doktór — bydło leczyć, to ci dopiero.

A weterynarz: — To ci sztuka, jak ci powie­
dzą: tu mnie boli, tu mnie kłuje — ty idź kro 
wy się zapytaj, co ją boli....

sa dół —, dadzą nazwisko sławnego wynalazcy 
i nazwę jego dzieła.

Sylaby: sza, to, kał, e, rem, ha, pal, mek, 
na, sza, to, el, ret, za ty, od, do, ra, el, 
ma, ra, ga, lew, do, do, le.

Znaczenie wyrazów; 1. zwierzą, tyjące aa posty 
ni. 2. miasto w Hiszpanii, 3- prowincja w Pale­
stynie, 4. in. płaszcz, 5. schronienie kobiet w Tur­
cji, 6. in. raj, 7. miasto w Palestynie, 8. in. suknie 
9. forma żelaza, 10. wodospad w Ameryce.

ARYTMOGRAF
ul. Ignacy Schrage Brody

1. 2. S. 4. 6 — 6. 3. 7. 8 — 9. 10. 3 7. 8 —
11. 8. 12. 13 — 1. 5 — 14. 8. 12. 15. 3 —

I. 2. 3 — 16. 13. 7. 9. 10. 8.
Klaea: 14. 3. 15. 13 — zawody konne

5. 1. 6. 13. 4. 8. 1 — metal
14. 3. 16. 2. 9 5 — papier wartościowy
7. 10. 8 17 — dźwięk
II. 3. 1. 5 — taryfa.

Podkładając litery klucza pod Hczby górnego 
rzędu, otrzymamy znane przysłowie.

DOSTA. WIANKI
ułożył Józef Httraah Kraków

1. roślina — Imię męskie — potrawa
2. napój alkohol. — związek — kraj W Europie.

Rozwiązania zagadek 
turniejowych

Zadanie turniejowe nr. 13. Logogryf: kąsek 
krzak, Klara, filut, szosa, rumak, psalm, k»*ta, 
orzeł — Szalom As z.

Zadanie turniejowe nr. 14. Kwadrat magicz­
ny: Praga, ranek, anons, Genua, maska.

Zadanie turniejowe iu . 15. Kryptogrnm: Bo­
lesław Prus, Placówka.

Rozwiązania zagadek 
pozaturmejowych

Przepiatanka: parawan, Karwina, darnina. 
Telegram: Z wielkiej chmury mały deszcz- 
Metamorfoza: Karaś, karat, narta, renta, te­

nor.
Konikówka: Im dalej w las, tym więcej drzew 
Kwadrat magiczny: konar, okowy, balon, a- 

gawa, rybak.
Logogryf: antyk, briai, rosół, Asdod, Ha­

man, album, model, indyk, bufet, narty, etapy, 
złoto, rabin, awans — Abraham Ibu Ezra.

Przeauwanka: pociąg, atleta, luatro, elegia, 
szatan, tundra, yachty, notesy, antena — Pa­
lestyna.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ TURNIEJOWYCH 
nadesłali: Anka z Rudawki (59p) Birman Pola 
KraKów (47p) Birnbaum Mina Bielsko (63p) 
Bernknopf Jętti Tarnów (9p) Eisen Edwin Kft 
ków (58p) GarieJ Lole Kraków (34p) Grtin- 
haut Dołek Kraków (63p) Goldberger Franie 
Kraków (47p) Griinfeld Irena Braków (6p) Je* 
nierówna A. Jaworzno (6Ip) Jaworska M«tfs 
Przemyśl (6p) Landau Karol Kraków (56p) 
Owsiany Ignaey Kraków (6Ip) Spira Karol Kra 
k ó w  (58p) Umańska C. Chrzanów (55p; Wolf 
R. Bielsko (6Ip) Wolfówna Dziunia Helsko 
(6Ip) Theemen Wilek Brzesko (26p).

DOBRE ŻARTY 
Propozycja

— Pójdziesz w tej chwili do kąta — dener­
wuje się mamusia — w tej chwili, ty nieznośne 
dziecko.

— Nie pójdę — mówi mąiy zuchwalec — nie 
chcę.

— AJe ja chcę, rozumiesz!
— To proszę bardzo mamusiu, idź.

W jednym wieku
— Cóż ty tak jęczysz — pyta pan Toncio 

przyjaciela.
— Ach, jak mnie prawa noga boli. chodzić 

nie mogę.
— Tak, tak mój drogi, to jest *e etarości.
— To nieprawda — oburza się Gipsio —- le­

wa noga jest w tym samym wieku, co prawą, 
a wcale mnie nie boli.

Tryb rozkazujący
Przemądrzalski, powiedz mi to zdanie w. try* 

bie rozkazującym: -— koń ciągnie wóz, 
Przemądrzalski, bez namysłu: -— W ioł —'

P R Z Y J A C I E L E
HUMORESKA
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Sytuacja gospodarcza Polski 
w trzecim kwartale r. b.

Warszawa 17.11. PAT. Instytut Badania Koniun- 
kiur Gospodarczych i Cen w następujący sposób 
charakteryzuje sytuację gospodarczą w 3-cim 
kwartale br.

W międzynarodowej sytuacji gospodarczej w 
kwartale sprawozdawczym zaszła zdecydowana 
zmiana, przesądzająca o dalszym rozwoju sytuacji 
przynajmniej na najbliższy okres czasu. Mianowi­
cie w Stanach Zjednoczonych nastąpiła od dawna 
przewidywana

samorzutna poprawa gospodareza, 
•potęgowana w ostatnich miesiącach przez wy­
datków ainie przez rząd dużych sum na inwesty­
cje publiczne. Bezpośrednim wynikiem tej poprawy 
sytuacji był wzrost cen metali kolorowych, który 
już w październiku objął również i pozostałe su­
rowce przemysłowe. Skutki tej poprawy nie dały 
się jeszcze bezpośrednio odczuc w krajach euro­
pejskich, gdzie nadal przeważała tendencja lekko 
eniżkc wa. Lecz już wkrótce, zwłaszcza wobec inten­
syfikacji zbrojeń

poprawa koniunktury winna wystąpić wy­
raźniej również i na kontynencie euro­

pejskim.
Nie bez znaczenia dla ogólnej sytuacji gospodarczej 
Europy jest fakt, / e  Francja, pozostając dotych­
czas w tyle w swym rozwoju koniunkturalnym, 
stoi obecnie w obliczu poważnycn reform gospo­
darczych, które mogą przywrócić jej bardziej nor­
malne iż dotychczas warunki rozwoju. Ostatnie 
wypadki polityczne, które się rozegrały w stosun­
kowo krótkim czasie, poza przejściowymi waha­
niami kursów giełdowych, nie wywarły głębsze­
go wpływu na sytuację gospodarczą.

W Polsce sytuacja gospodarcza kształtowała się 
naogół

niezależnie od wpływów zewnętrznych.
Produkcja przemysłowa po przejściowym osłabie­
niu w kwartale poprzednim wykazała ponowny 
wzrost, osiągając poziom z pierwszego kwartału 
br. Kwartalny wskaźnik produkcji przemysłowej 
(przy 1928 =  100) podniósł się ze 117,8 do 119,6 
czyli o 1,5 proc. i był o 6 proc. wyższy aniżeli 
w trzecim kwartale roku ubiegłego. Zatrzymanie 
się zwyżkowej tendencji produkcji w kwartale po­
przednim wynikało ze zbiegu czynników przy­
padkowych, a mianowicie z tendencji do likwidacji 
zapasów w grupie dóbr spożycia, głównie we 
włókiennictwie, oraz z wprowadzenia nowych 
przepisów' budowlanych, co w przejściowym okre­
sie oddziaływało hamująco na ruch budowlany. 
W kwartale sprawozdawczym nastąpił

wzrost budownictwa mieszkaniowego, 
co przy wysokim poziomie inwegtycyj publicznych 
w płynęło na znaczne rozszerzenie produkcji dóbr 
wytwórczych. Wskaźnik produkcji dóbr wytwór­
czych osiągnął poziom 141,1 wrobec 137,2 w kwar­
tale poprzednim i 138,4 w pierwszym kwartale br. 
Wskaźnik produkcji dóbr spożycia wykazał mniej­
szy stosunkowo wzrost ze 107,1 do 108,9 i nie osią­
gnął poziomu z pierwszego kwartału (111,1). Pro­
dukcja dóbr spożycia w kwartale sprawozdaw­
czym utrzymała się na przeciętnym poziomie z 
pierwszego półrocza. Brak wyraźniejszych tenden- 
cyj wzrostu w tych gałęziach wytwórczości czę­
ściowo tłumaczy się zniżkową tendencją cen głó­
wnie we włókiennictwie, co skłaniało raczej do 
ograniczania zapasów'.

Inwestycje maszynowe w przemyśle 
wskazywały w kwartale sprawozdawczym wzrost 
stosunkowo nieznaczny — o 3 proc. — przy po­
ziomie wyższym o 45 procent aniżeli w trzecim 
k wartale r. uh. Pod koniec kwartału sprawozdaw­
czego zaznaczyła się ponownie silniejsza tenden­
cja zwyżkowa. Osłabienie więc szybkości wzrostu 
inwestycyj maszynowych w przemyśle ma chara­
kter przejściowy i pozostaje w związku z przej­

ściowym, nieznacznym zresztą, spadkiem produkcji 
w kwartale poprzednim.

Ogólne rozmiary spożycia w kwartale sprawo­
zdawczym uległy .stosunkowo tylko nieznacznemu 
rozszerzeniu. Spożycie drożdży, cukru i spirytusu 
nie wykazało większych zmian. Bardzo nieznacznie 
zwiększyło się spożycie nafty, silniej natomiast 
wzrosła konaumeja laytoniu i piwrn.

Na ukształtowanie się ogólnego poziomu cen hur­
towych w kwartale sprawozdawczym wpłynęła 
w zdecydowany sposób silna częściowo

sezonowa zniżka cen zbóż,
spowodowana obfitymi urodzajami w świecie i w 
kraju. Pod wpływem tej zniżki ogólny wskaźnik 
cen hurtowych spadł stosunkowo bardzo znacznie 
— z 56,8 w końcu czerwca do 55.0 w końcu wrze­
śnia, czyli o 3,2 proc. w porównaniu z wrześniem 
r. ub. Poziom cen hurtowych był niższy o 8 proc. 
Ceny artykułów przemysłowych wskazywały nadal

umiarkowaną tendencję zniżkową.
Wskaźnik cen hurtowych artykułów przemysło­
wych obniżył się z 57,5 w czerwcu do 56,8 we 
wrześniu. Źródłem tej zniżki cen były nadal ten­
dencje zwyżkowe na rynkach światowych (ogra­
niczające się zresztą ostatnio tylko do surowców 
włókienniczych), oraz wynikające ze zniżk: cen 
surowców — zniżki cen półfabrykatów i wyro­
bów gotov'ych. Szczególnie silnie spadły w kwar­
tale sprawozdawczym ceny przędzy (o 3 proc.) i 
ceny tkanin (o 2 proc). Ostry spadek cen zbóż 
o 29 proc. w ciągu WWrtału był częściowo ha­
mowany przez wzrost cen zwierząt rzeźnych i na­
biału. Ogólny więc wskaźnik cen artykułów, 
sprzedawanych przez rolników, spadł tylko o 10 
proc. z 46,3 w czerwcu do 41,5 we wrześniu.

dytuacja na rynku pieniężnym
w ciągu pierwszych dwóch miesięcy kwartału

sprawozdawczego kształtowała się pomyślnie. 
Wkłady w bankach prywatnych wykazały dalszy 
wzrost o 16 milionów zł., r«£ w P. K. O. i innych 
kasach oszczędnościowych — o 44 miln. zł. Jed­
nocześnie w bankach państwowych wkłady zmniej­
szyły' się o 11 miln. zł. W rezultacie ogólny przy­
rost wkładów w ciągu lipca i sierpnia był stosun­
kowo dość znaczny i wynosił 49 miln zł. Wzro­
sło również lekko zapotrzebowanie na kredyty. 
W ten sposób przedstawiała się sytuacja na rynku 
pieniężnym w ciągu lipca i sierpnia. Lecz już we 
wrześniu pod wpływem międzynarodowych wy­
padków politycznych uległa ona radykalnej zmia­
nie.

Alarmy wojenne
podziałały dość silnie na wyobraźnię szerszych 
mas ludności, które poczęły wycofywać wkłady w 
kacach oszczędności. W krótkim czasie nastrój 
ten przeniósł się w pewnym stopniu i na inne kate­
gorie wkładów, powodując ogólny odpływ wkła­
dów. W ciągu września odpłynęło z banków 134 
miln. zł., z kas oszczędnościowych 232 mhn. zł. 
Jednocześnie wzrosło silne zapotrzebowanie na 
kredyty. Wynikało to częściowo z tendencji se­
zonowej, lecz głównie z ciasnoty gotówkowej, jaka 
powstała pod wpływem ogólnych nastrojów nie­
pewności. Aparat kredytowy stanął więc z jednej 
strony w obhczu wyjątkowo ostrego odpływu 
wkładów, z drugiej strony zaś zwiększonego za­
potrzebowania na kredyty. W tej sytuacji elasty­
czna polityka Banku Polskiego, który dostarczał 
dostatecznych Kredytów pod zastaw papierów pro- 
cen.owych i przez dyskonto weksli instytucjom 
finansowym umożliwiła opanowanie przejściowych 
nastrojów bez poważniejszych tarć w funKcjono- 
waniu aparatu kredytowego. W związku z tym 
kredyty Banku Polskiego podniosły się bardzo 
silnie o 377 miln. zł., a obieg pieniężny osiągnął 
nienotowany dotychczas poziom

z górą 2 miliardy zł.
Na rynku lokacyjnym wypadki z wi^eśnla zostały 

i przyjęte t> większym spokojem, to też kursy wy­
kazują stosunkowo niewielki spadek. W paździer­
niku daje się obserwować powiót wkładów * 
spłata kredytów w Banku Poiskim.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
ATLANTIC

..u żn j 18 llstop. — W yciąć 1 przedłożyć do wymiany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św . Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika" Orzeszkowej 7

Ustalenie nowych stawek 
podatku obrotowego

W Ministerstwie Skarbu opracowano rozporzą­
dzenie wykonawcze do nowej ustawy o podatku 
obrotowym. Nowe stawki tego podatku zaczną o- 
bowiązywać od 1 stycznia 1939 r. W związku z 
zaniechaniem poboru przez Skarb państwa opłat 
za świadectwa przemysłowe stawki te będą pod­
wyższone.

Tak więc przedsiębiorstwo handlowe opłacać 
będą od obrotu 1.25, zamiast dotychczasowych 1,2 
proc. Od kupców, nie prowadzących ksiąg pobie­
rana będzie dotychczasowa stawka 1,7 proc.
' Małe przedsiębiorstwa przemysłowe, wykazują­
ce obrót dc 100 tys. zł rocznie, obciążone będą 
w wysokości 1,5 proc., większe zaś 2,1 pioc. W 
razie zaś nieproiadzenia ksiąg w wysokości 
3 proc. i

Przedsiębiorstwa ekspedycyjne zamiast dotych­
czasowych 2,5 proc., opłacać będą 2,3 proc., banki 
zaś zamiast 1,7 _  1,8 proc. j

T. zw. przerób przemysłowy obciążony będzie ' 
stawką 3-procentową.

Inne stawkj pozostają na ogół b°z zmian. Po­
nieważ na rok 1939 będą nabywane jeszcze po raz 
ostatni świadectwa przemysłowe, należność za 
nie wpłacona do Skarbu państwa, potraktowana 
zostanie jako zaliczka na podatek obrotowy.

Drobne warsztaty rzemieślnicze będą całkowi­
cie zwolnione od podatku obrotowego, sprawą tą 
załatwi jednak osobne rozporządzenie, opracowy­
wane już w Ministerstwie Skarbu. s

Nowy statut organizacyjny 
Ministerstwa Rolnictwa i R- R.

Rada Ministrów na ostatnim swym posiedzeniu 
uchwaliła nowy statut organizacyjny Minister­
stwa Rolnictwa 1 Reform Rolnych.

Wydanie nowego statutu organizacyjnego ma 
na celu doslosowanie organiazeji Ministerstwa 
do zwiększonych jego agend (przejęcie aprowiza­
cji) i usunięcie niedomagań w obecnej strukturze 
Ministerstwa, opartej na statucie z 1932 r.

Proponowany statut w przeciwstawieniu do o-

becnie obowiązującego ustala podział Minister­
stwa nie tylko na departamenty, lecz również 
przewiduje wewnętrzną organizację departamen­
tów, t. j. podział ich na wydziały i samodzielne 
referaty. W myśl nowego statutu Ministerstwo 
dzieli się na Gabinet Ministra, 5 departamentów 
(I. Personalno - Organizacyjny, II. Ekonomiczny,
III. Produkcji Rolnej i Weterynarii, IV. Urząazen 
Rolnych, V. Aprowizacyjny) i dwa biura (I Pla­
nowania aprowizacji, II. Wojskowe). Ponadto w 
sKład Ministerstwa wchodzi Dyrekcja Naczelna 
Lasów Państwowych, której organizację normują 
osobne przepisy.

Najważniejsze zmiany polegają na tym, że po­
wstaje _  w związku ze zniesieniem Biura Per­
sonalnego — nowy Departament Personalno-Or- 
ganizacyjny, w związku zaś z przejęciem przez 
Ministerstwo agend aprowizacyjnych na podsta­
wie dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 lutego br — nowy Departament Aprowizacyj­
ny i Biuro Planowania Aprowizacji.

 <>---
Pierwsze mandarynki palestyń­
skie ukazały się rynku 
polskim

W tych dniach nadeszły do Gdyni pierwsze W 
tym sezonie mandarynki. Pierwszą partię w ilości 
2000 klatek przywiózł statek „Bargeland”, drugą 
w ilosoi 1000 klatek polski statek Śląsk”. Są to 
mandarynki palestyńskie po raz pierwszy spro­
wadzone do Polski. Jak wiadomo, dotychczas 
sprowadzaliśmy mandarynki głównie * Hiszpanii, 
a ponadto z Wioch.

Ponieważ import z tych kra ióv’ przedstawia 
pewne trudności, importerzy polscy poczynili pró 
bę zaprowadzenia na rynku polskim mandarynek 
palestyńskich, doiycnezas nieznanych.

Mandarynki palestyńskie są pakowane w klat­
ki po 15 klg, zawierające po 150—250 sztuk man­
darynek. Cena sprzedażna wynosiła od 16.50 do 
17.75 zł. za klatkę. Są to mandarynki nieco mniej­
sze od hiszpańskich, Wyglądem (są zielonkawe) 
przypominają niedojrzałe cytryny, ale w smaku 
mają byc lepsze od hiszpańskich.
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Wscboa słońca 

7 g 53 m

Zachód słońca 
3 g 37 m

350-lecie Liceum i Gimnazjum 
im. B. Nowodworskiego

Dziś początek uroczystości jubileuszowych

P I Ą T E K  24 Cheszwan 5699

Przy pracy ula Keren Hajesodu
Z pobytu burmistrza Dra Austera w Krakowie.

Onegdaj odbyło się w lokalu Keren Haje­
sodu zebranie współpracowników tegui ocz­
nej akcji deklaracyjnej w Krakowie z udzia 
łeuu p. dra Daniela Austera, wiceburmistrza 
Jerozolimy. Szan. Gość, po powitaniu przez 
przew. dra J. Geldwertha, wygłosił interesu­
jący referat na teanat obecnej sytuacji w Pa­
lestynie, nacechowany głęboką wiarą w po 
wodzenie naszego dzieła i rychłe uspokojenie 
się kraju. Twarda i nieustępliwa postawa ji- 
szuwu palestyńskiego, wspomagana mate­
rialnie i moralnie przez żydów diaspory, mu­
si w końcu odnieść zasłużone zwycięstwo, 
Optymistyczne uwagi czcigodnego referenta 
wynagrodzone zostały oklaskami przez licz­
nych zebranych.

Następnie zabrał głos p. dyr. M. Finkel 
stein, który dożył sprawozdanie z wyników 
pracy dla Keren Hajesodu w Krakowie w o- 
statnim okresie sprawozdawczym, po czym 
przedstawił program i szczegóły techniczne 
nowej akcji.

Po krótkiej dyskusji, w której zabrał głos 
p. dr Sroka i po odpowiedzi p. dra Austera, 
przystąpiono do przydziału materiału adre­
sowego. Żywe zainteresowanie i hczny udział 
obywatelstwa żydowskiego pozwalają żyw ić  
nadzieję, że akcję fcegospęzną uwieńczy peł­
ny sukces,

Kraków — Warszawa 
w malarstwie i poezji

Nakładem Komitetu Budowy Muzeum Narodo­
wego w Krakowie ukazało się wydawnictwo ka­
lendarzowe na rok 1939 noszące tytuł: „Kraków— 
Warszawa stara i nowa stolica Polski w malar­
stwie i poezji". Jest to piąty z rzędu kalendarz, z 
którego cały dochód przeinaczony jest na dokoń­
czenie budowy nowego gmachu. Wydawnictwo 
Zawiera około 70 rotograwurowych reprodukcyj 
dzieł sztuki, przedstawiających widoki starych 
kościołów, pałaców, ulic, placów i zaułków obu 
miast .Szereg wielobarwnych, offsetowych ilustra- 
cyj wprowadzonych po raz pierwszy do kalenda­
rzu Komitetu, podnosi w wysokim stopniu jego 
wartość artystyczną. Cena pozostaje niezmienio­
na i wynosi mimo znacznie zwiększonych kosztów 
jak w latach ubiegłych: zł 4.80 z opakowaniem i 
przesyłką. Zamówienia przyjmuje Komitet Budo­
wy Muzeum Narodowego, Kruków, Plac WW. 
Świętych 6, Pałac Larischa II p. Konto P. K. O. 
400.100.

Pociąg popularny na Zaolzie
Liga Popierania Turystyki przy współudziale T. 

U. R. organizuje 20 bm. wycieczkę pociągiem po­
pularnym z Krakowa do Cieszyna Zachodniego i 
Karwiny pod hasłem: „Na Zaolzie". Odjazd z Kra­
kowa 20 bm. (niedziela) godz. 6.35, powrót do 
Krakowa godz. 22.30. W programie: zwiedzanie 
Cieszyna Zachodniego i Karwiny. Cena za przi - 
jazd tam i z powrotem 4.90 zł od osoby.

Napady w pociągach nie ustają
Pasażerowie Żydzi, jadący koleją na odcinku 

Jaslany—Mielec, narażeni są na ciągło napady ze 
strony osobników, jadących codziennie rano O 
godz. 4.30 z Jaślan do Mielca i powracających z 
Mielca do Jaślan O godz. 5 pop. Osobnicy ci do­
puszczają się bezkarnie brutalnych napaści na pa­
sażerów żydowskich, bijąc ich i niszcząc dobytek 
biednych ludzi.

P o  .-kodowani skarżyli się nieraz u władz ko­
lej o\\ i cli ,ostatnio wnieśli nawet memoriał, opa-

Uroczystości jubileuszowe prastarego gimnazjum 
rozpocz ile capstrzyk orkiestr uczniów liceum i 
Gimnazjum im. B. Nowodworskiego oraz innych 
szkól średnich w piątek 18 bm. godz. 18-ta, Po ode­
graniu hymnu Państwowego na Placu Groble przed 
budynkiem gimnazjalnym orkiestry przeciągną uli­
cami miasta grając przed gmachem U. J. (Cole- 
gium Noyum), Województwa, Pałacem Biskupim, 
Dowództwem Korpusu W. P,, Polskiej Akademii 
Umiejętności, Pałacem Larischa.

W robotę odbędzie się nabożeństwo w kaplicy 
gimnazjalnej (Plac Groble 9), po czym nastąpią po 
klagach szkolnych zebrania poszczególnych roczni­
ków byłych maturzystów. O godzinie 11 rano odbę­
dzie się w Auli gimnazjalnej uroczyste zebranie 
członków Towarzystwa Przyjaciół Liceum i Gim­
nazjum im. B. Nowodworskiego wedile ustalonego 
porządku. — Po tym zebraniu odbędzie się o godz. 
12-tej otwarcie wystawy pamiątek związanych z 
historią Szkół Nowodworskich u  ządzonej przez 
Kolo Bibliotekarzy 1 Bibliofilów. Przed godz. 1-szą 
pop. wspólna fotografia na dziedzińcu szkolnym.

Popołudniu w sobotę godz. 16-ta przedstawienie 
w teatrze im. J. Słowackiego sztuki A. £. Balickie­
go ,,Z żaka król". Przedstawienie poprzedzi prze­
mówienie dyrektora Kazimierza Lewickiego.

Wieczorem tego samego dnia odbędzie się w sali 
Stszeleckiej przy ul. Lubicz żebranie koleżeńskie. 
Początek godz. 20-ta.

,W niedzieię 20 bm. odprawione zostańłe nabo­

żeństwo w kościele św. Anny. Po nabożeństwie for­
ze u.o się pochód na plantach między ulicą św. An­
ny a ulicą Szewską, z orkiestrami ż sztandarami na 
czele. Pochód podąża przed gmach Collegium No- 
vum, gdzie nastąpi złożenie hołdu Uniw. Jagieł. 
Następnie pochód posuwa się pianiami, wchodzi 
w ulicę Straszewskiego, przed budynkiem gimna­
zjalnym pochylenie sztandarów, z kolei wchodzi 
pochód na Wawel, gdzie zostaną złożone wieńce w 
Katedrze u stóp pomnika Króla Jana 111 Sobieskie­
go, Wielkiego Wychowanka tej szkoły oraz na sar­
kofagu Marszałka Józefa Piłsudskiego. Ulicą Grodz­
ką i f loriańską podąża pochód pod gmach teatru 
im. J. Słowackiego.

O godzinie 11 rano odbędzie się w teatrze im. J. 
Słowackiego uroczysta Akademia, r t  jońrą poza 
produkcjami chóru i orkiestry, złożą się ^nam ó­
wienia P. Ministra WR i OP prof. dr Stanisława 
Świętosławskiego, prezesa Polskiej Akademii 
Umiejętności prof. Stan. Wróblewskiego, rektora 
U. J. prof. dr Lehr Spławińsklego prezydenta 
miasta dr Kaplickiego, prez. Jtoła T.N.S.W. prof. 
Mićtiakkiego oraz prof. dr. Moreau Reibel x Fran­
cji — byłego wychowanka gimnazjum. Podczas 
Akademii Minister WR. i OP. prof. dr. Wojciech 
Świętosławski dokona odznaczenia gimnazjum or­
derem ,,Polonia Restltuta". — Uroczystą J jkaaemię 
zagai i zamknie przemówieniem dyrektor Liceum 
i Gimnazjum im, B. Nowodworskiego Kazimier* 
Lewicki.

Połączenia kolejowe z zagranica
Bezpośrednia komunikacja od 21 b, m.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­
kowie komunikuje, że po osiągnięciu porozumie­
nia i  zainteresowanymi Zarządami kolejowymi 
wprowadza się od poniedziałku 21 listopada b. r. 
nezpośrednią pośpieszną komunikację przez Bo- 
gumin z Pragą, Wiedniem, Rzymem i Zagrzebiem 
oraz i  Bogunum* przez Aatibor, Oppeln B”esku do 
Berlina.

Co do wprowadzenia komunikacji bezpcSi edniej 
przez Słowację do Budapesztu i dalej na południe 
narazić porozumienia nie osiągnięto.

W związku Z wprowadzeniem bezpośredniej Ko­
munikacji Polski ze środkową Europą uległ czę­
ściowej zmianie ważny od 1 listopada b. r. roz­
kład jazdy pociągów pasażerskich na linii Dzie­
dzice—Bogumin; Dziedzice—Bielsko—Cieszyn za­
chodni; Zebrzydowice—Cieszyn Zachodni oraz na 
wszystkich liniach Śląska Zaolzańskiego.

Zmieniony ten rozkład jazdy ma padał charak- 
te przejściowy do czasu wznowienia komunika­

cji bezpośredniej z Polski przez Mosty SI. — Cadcę 
do Budapesztu.

Jeśli chodzi o komunikację do Pragi i Wiednia 
to pociąg pospieszny z Krakowa Nr 104 (odjazd 
o godz. 11.20) będzie przybywał do Pragi o goaz. 
21.03 i do Wiednia o godz. 20.25 zaś z powro.em 
poc. 103 z Wiednia oaj, 10.15 i z Pragi od. 9.1# 
będzie przybywał do Krakowa o godz. 18.45.

Nocny pouąg posp. Nr 108 Kraków odi. 21.34 
będzie przybywał do Pragi o godz. 6.47 1 do Wie­
dnia o godz. 6-25, z powrotem poc. Nr 107 z Pra­
gi odj. 23.03 1 z Wiednia odj. 23.20 będzie przyby­
wał do Krakowa o godz. 8.13.

Przez wprowadzenie zagi anicznych wagonów, 
bezpośrednich, pospieszna komunikacja Krakowi 
z Cieszynem i Mostami SI. odbywać się będzie na- 
-a-iic z przesiadaniem w Bielsku wzgl. B ogumi nie.

Szczegółowe dane o nowym rozkładzie jazdy 
podają ścienne rozkłady jazdy umieszczone na 
wszystkich stacjach.

trzony licznymi podpisami do dyrekcji kolejowej, 
nie otrzymali jednak żadnej odpowiedzi. Spodzie­
wać się naieży, że władze kolejowe położą nare­
szcie kres takiemu stanowi rzeczy.

Cenny nabytek zwierzyńca 
w Łesie Wolskim

Ostatnio do zwierzyńca krakowskiego przybyły 
bardzo miłe i cenne zwierzęta futerkowe — norki. 
Zwierzyniec norek dotąd nie posiadał w swych 
zbiorach.

Przez nabycie tych zwierząt rodzina łasicowa- 
tych w zwierzyńcu krakowskim jest reprezento­
wana wcale okazale, bo widzi się tu już tumaki, 
kamionki, tchórze 1 fretki, a ostatnio norki.

! W związku z tym opracowywany jest projekt 
dużej, koncentracyjnej klaty dla łasicowatych i 
im pokrewnych z dużym wybiegiem arenowym, 
na którym będą mogły codziennie na zmianę prze- 
bywać coraz to Inno zwierzęta.

Wkrótce przybędą jeszcze inne okazy, których 
dotąd zwierzyniec nie posiadał

W Krakowie powstanie 
duża mleczarnia miejska?

Polska Ajencja Agrarna donosi:
W komisji mleczarskiej Krakowskiej Izby Rol­

niczej podniesiono jako najDardiziej aktualne za­
gadnienie — uregulowanie handlu mlekiem w  
miastach. W tym celu komisja uznała za wskaza- 
dc wytworzenie ściślejszego porozumienia z wła­

dzami administracyjnymi i sanitarnymi oraz dal­
sze prowadzenie starań w kierunku wydania od­
powiednich rozporządzeń i zorganizowania kon­
troli.

W związku z powyższą akcją zwróoono rów­
nież uwagę na potrzebę rozwiązania zagadnienia 
zaopatrywania centralnego rynku w woj. krakow 
skirn, mianowicie miasta Krakowa, w mleko — 
przez założenie diużej mleczarni miejskiej przy 
współudziale wszystkich zainteresowanych czyn­
ników.

Wypadek samochodowy 
na ul. Wielopole

Wczoraj po południu na ul. Wielopole w Kra­
kowie przejeżdżająca taksówka potrąciła 9-letnie- 
go Jerzego Stuhra zamieszkałego przy tejże ulicy 
w domu pod 1. 30. Chłopiec upadł na jezdnię i 
doznał poważnej kontuzji głowy. Szofer przewiózł 
ofiarę wypadku na stację Pogotowia Ratunkowe­
go, gdzie rannego opatrzono i  odwieziono do szpi­
tala.

Zasądzenie demonstranta 
endeckiego

Na łałwie oskarżonych w sądzie ki akowskim 
zasiadł wczora, 19-letni Bronisław Wojtowicz, 
krawiec, członek Stronnictwa Narudowego.

Wojtowicz brał udział w nielegalnej demonstra­
cji wieczorem 27 lipca br. na plantach przy ul. 
Andrzeja Potockiego w  Krakowie, gdzie wznosił
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okrzyki. Zatrzymany przez policjanta Wojtowicz 
kopał go i szarpał się tak że dopiero przy pomocy 
drugiego policjanta odprowadzono go do Komi­
sariatu PP. Sędzia dr WsoŁk zasądził Wojtowi­
cza na trz: miesiące aresztu, zawieszając mu wy­
konanie kar. na przeciąg trzech lat.

KOMUNIKATY:
— WIZO (Szewska 4). Kuis uzupełniający dla 

aosolwentek dotychczasowych kursów ala wy­
chowawczyń WIZA rozpocznie się w sobotę, 19 
bul. godz. 6 w lokalu WIZO, Szewska 4. — Dziś 
mesALą z  p. Szmulewiczową.

— ARCHIWUM „HASZACHAR - PRZEDŚWI­
TU”. Sekretariat „Haszachar - Przedświtu” kom­
pletuje obecnie swe archiwum. Ze względu na 
stwierdzone braki ksiąg protokolarnych, kronik 
lip. zwraca się sekretariat tą drogą do seniorów 
i członków organizacji, którzy są w posiadaniu 
ksiąg, listów itp., tyczących „Przedświtu”, by 
zechcieli w jak najkrótszym czasie przesiać je, 
wzgl. dać o tym znać, kol. Rosthalowi Leopoldo­
wi, Koletek 5.

—. SEMi a ARJUH TNACHTJ POD KILROWN. 
PROF. SZEW ACHA WALKOWSK1EGO prowa­
dzone w zeszłym roku w Syjonistycznym Klubie
towarzyskim   odbywa się obecnie w Beth-Ha-
midraszu syjonistycznym „Beth-Izrael” przy uL 
Miodowej 19, co niedzielę od godz. 5—7 wieczór. 
Obecny kurs obejmuje księgę „Hioba". Nowi Ur 
bzestnicj chętnie widziani.

— BREJ SYJON. Dziś 6-ma wiecz. zebranie 
członków w lokalu Przedświt - Haszachar (Die­
tla 31).

_  CEIRE MIZRAOHI — BRURIA Dietla 11. 
Dzłs 7JM wiecz plenarne zebranie.

— g. 8. P. P. „HITACHDUT’. Dziś 7-ma wiecz. 
w sali Żyd. Domu Akad. doroczne walne zebianie 
partii.

_  „CZŁOWIEK MASZYNA”. Odczyt na ten te­
mat wygłosi dr Szewczuk Włodz. z ramienia 
Pdwsz. Wykł. U. J. we wtorek, 22 hm. godz. 7.30 
wiecz. w lokalu Z<w. Z a w. Prac, UmysL, Sław­
kowska 6.

— KURS GALANTERII SKÓRZANEJ. Z ini­
cjatywy Żydowskiej Rady Gospodarczej zostanie 
w najbliższym czasie uruchomiony kurs galante­
rii skórzanej, obejmujący naukę wyrobu torebek 
damskich, portfeli, kwiaiów, pasków itd. — Czas 
trwania kursu wynosi 6 miesięcy, nauka odbywaC 
się będzie 5 razy tygodniowo, pod kierownictwem 
■wybitnej siły instruktorskiej. Ilość uczestników 
ograniczona. Bliższych informągjj udziela Ży­
dowska Rada Gospodarcza, Kraków, Sarego 5, 
w godz. 9—1 i  8—6 pop.

_  ZRZESZENIE ŻYDOWSKICH ARTYSTÓW 
MALARZY I RZEzBIARZY W KRAKOWIE za­
wiadamia, że na odbytym onegdaj Walnym Ze­
braniu wybrano następujący Zarząd: prezes L.
Lewkowicz, wiceprezes A. Neuman, sekretarz W. 
Grunberg, skarbnik H. Ehrman, zastępcy: R. Im- 
meTgluck, E. Zulltnanówna, II. Grabschriftówna, 
komisja rewizyjna: dyr. Sz. Bannet, dyr. W. Mol- 
kner, dr J. Schenkel. Zarząd wzywa członków do 
Zgłaszania prac na wspólny salon Stowarzyszenia 
Żydowskich Artystów Plastyków w Polsce, w 
Warszawie, do 24 bm. na ręce kol. W. Griinberga, 
Kraków, Jasna 10 m. 22.

— BÓŻNICA „AHAWATH-RAIM’’ Szpitalna 24 
Jutro w zobotę o godz. 9 rano odprawi modlitwę 
miody kantor p. Izak Tilles.

— NOWY LOKAL KLUBOWY „MAKKAb F. 
ŻKS Makkabi w Krakowie zawiadamia członków, 
iż lokal klubowy zostanie z dniem 1 grudnia br. 
przeniesiony do Rynku gł 14 III. p.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Nr 87 Dziennika Ustaw R. P z dnia 

16 listopada br., w którym opublikowano m. in. 
następujące rozporządzenia o charakterze gospo­
darczym :

rozp. ministra Komunikacji z dni t 9 września 
br., wydane w porozumieniu z ministrami: Spra­
wiedliwości, Spr. Wewn. oraz Przem. i Handlu, 
o rejestrze praw rzeczowych na pojazdach me­
chanicznych (poz. 586);

rozp. ministra Komunikacji z dnia 3 listopada 
6r., wydane w porozumieniu z ministrem Skarbu 
— o opłatach w postępowaniu wiążącym się z 
rejestrem praw rzeczowych na pojazdach mecha­
nicznych (poz. 587);

rozp. ministra Skarbu a dnia 91 października 
br. o uzupełnieniu taryfy na wyroby tytoniowe 
(poz. 588);

rozp. min. Skarbu z dnia 31 października br. 
o zprr.nie cennika soli i solanki (poz. 589).

Piętek, 18 listopada,
STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW. 1.57 Plekń poranna; T A udycja poranna; 8.1# 
Muzyka za p ły ta) oraz wladom. bieżące; II  Audy­
cja  dla ezkół; Słuchów, dla dzieci atarszych w/a noweli 
Boi. P rusa: „K atarynka" w opr. Jadw igi N - d r a . . ., ik iej; 
11.15 U w ertury ltossin fcso  1 M ozarta z p ły t; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał; 12.03—13 A udycja południowa; 14 Muzyka 
s p ły t; 14.20 Audycja dla dzieci: a) Skrzynka w opr. K ry ­
styny K rupińskiej, b) Piosenki w wyk. chóru dziecięcego, 
w przerwie opowiadanie Ireny  Barowej p t.: „Dlaczego 
orzeł został królem ptaków !" 14.54 Program  na dzień na­
stępny; 14 55 Sprawy gospodarcze; 15 Zagadka historyczni! 
audycja d la uzlecl młodszych w opr. Gabrieli Pa„szer;
15.25 Poradnik sportowy; 15.35 Muzyka obiadowa w wyk. 
Małej orkiestry  PB, pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego; 10 
Lzieunlk popołudniowy; 10 05 Z W arszawy: wiadomości 
gospodarcze; 18.20 Rozmowa z chorym i; 11.35 Pleśal w 
wyk* Sergiusza Benoni*ego; 18.50 Pogad.; 17*05 Utwory 
Griega w wyk. orkiestry  rmyczkowej Związku Muzyków 
ehrześcljai. pd dyr. X. K lesowettera; 17.45 Jo k ąd  Joehue 
W żwiątot w opr. B. Pskowskiego; 17.50 Odczyt sportowy; 
18 111-cla audycja z cyklu „W ielcy m yśliciele o muzyee" 
w opr. d r Zdzisława J -  hlmecklego, prof. U. J .;  I8.r5
18.30 T eatr wyobraźni „W yzdrow iał"; 10.10 „ b  zmroku 
koncert rozrywk. w opr. Ma. lana O bita. W ykonawcy: 
ork. salon, ruzgł. poznańskiej (zwiększona) pod dyr. Eug. 
Buabjgo, P ią tka  Poznańska. F r. Łukasiewlcs (fort.), W. 
Krzyżanowska-żakowska (sopr.); 20.35 Uzlennll' wieczorny, 
wladom. meteorolog. 1 sportowe. Nasz program  na Jutro; 
21 Chor Piskiego R adia pod dyr. Stan. N aw ro t.: 21.15 
Transm isja s  F ilharm onii W -iła w sk ie j :  koncert sym- 
foniczny w wyk. ork iestry  tllhu i monlczneJ z u Izlalem 
R oberta Soetensa (skrz.); 52.30 „W iedza 1 książka"; 22.45 
P ły ty  22.55 Lokalne wiadomośel sportowe eweuC. Infor­
m acje; 23--23.05 Ostatnie (Wladom dzlen, wlecz., kom. 
meteorologlezuy.

WARSZAWA. 8.57 p. Kraków; 17.45 Skrzynka technicz­
na w opr, red. F renk la; 18 A udyeja d ia wzl; 1858 p. K ra ­
ków; OLU P łyty .

KATOWICE. {JO A udyeja poranna; 7 p. K rakńw j U  
Fogad. sportowa; 14.18 Koncert życzeń; 14.50 „Radioto* 
ulzacja k ra ju " ; 14.55 Wladom. bież. 1 giełda; 15 p. K ra ­
ków; 17.45 „Sląnk w zaraniu  dziejów"; 17.55 „Zwiedzamy 
ferm ą Nowaka"; 18.15 Pogad. ro la.; 18.25 Windom, sport.; 
15.31—23.05 p. Kraków,

LWÓW. 1.57 p. Kraków; 14 Gazetka Inform acyjna w Ją*, 
ukraińskim ; 14.10 Muzyka ukraińska (płyty); 14.30 Frugni. 
s książki St. W asylew.klego „Bardzo p rr-jem u e  m iasto"; 
14.45 Wladom. gospod.; 14 50 Giełda lwowska; 15 p. K ra ­
ków; 17.45 Wladom. bież. z m iasta 1 prow incji; 1750 .W 
«0-leelo Tow. Miłośników mOrykl f śpiewu pt eown. koieJ." 
zs.3b-23.05 p. Kraków.

ŁÓDZ. 5.30 A uuycja poranna; 7 p. K raków; 14.50 Lódz- 
wladom. giełdowe; 15 p. K raków; 17.45 L ite ra tu ra  prsez 
m lkrfoon dla wszystkich; 18 K oncert rozrywkowy; 18 20 
„ Ja k  spodzie św letot" 18.25 Wladom. sport, lokalne, 18 30— 
2'-.05 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE
JEROZOLIMA (443.1) 12.50 Sygnał czasu, program  a- 

rabski. x3.1U Dziennik południowy U>t angielsku). 13.20 
Dziennik połudn. (po hebrajsku), sygnał czasu, koniee pro* 
giam u południowego. 11 Sygnał czasu, kom unikaty, ką­
cik młodzieży angielskiej. 16.45—18.30 P i ogram  arabski. 
18.34 PROGRAM H E B R A JSK ,: reeytaeje blbLjne E fra 'm a 
Goldsteina (w yjątki z kslągl Berejszlt i  z kslągl Królów 
1.) 18.30 Recital śpiewaczy 'T tto rlo  W einberga (baryton), 
w program ie pleśni K retschm era. 13 Kom unikat meteor., 
dziennik wieczorny (po hebrajsku). 19.15 Koneart symfo­
nicznej orkiestry B. B. C., w program ie m uzyką W agne­
ra , Czajkowskiego i  ln. 20.,5 Kom. meteor., dziennik wie­
czorny (po „nglelsku). 20.30 jźuuccrt utworów Pagaulnle- 
go, Mendelsobiia, H acndla, Szopena 1 ln. lpły*y). 21 Ko­
niec program u.

*  *  *
18 BRUKSELA I  LAM.: Muzy*a kam eralna. DROITWICH: 

Bratou Pcwer we własnym repertuarze (fort.); 18.20 
Muzyka lekka. Londyn REG.: Aud. dla dzieci. SOFIA:

Z GIEŁDY
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

POZNAN. 17 lisopada. Ceny bez zmiany. Tendencja 1 
obroty: pszenica 242 zpokojna, żyto 730 lekko zniżkowa 
jączmleń 310 spokojna, owlea 225 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
WARSZAWA, 17 listopada. Kurz; sam ynlącla: Akoje. 

B u k  Polski 132. Żyrardów 80, Modrzejów 20.50, Cukier 
34, Lilpop 88. Steraehew łM  8358, Oztrowlze 1555—855*. 
Tendenejn mocniejsza.

Pap iery  procentowe: ł  proo. premiowa z >ż. law cetyeyj- 
ni, I  em. 83.82‘A  I i  em. 83, > prom prem newn poż. lawo- 
styey jna se ry jn a  I  em. 92.75, I I  em. zl.59, 5 p roc  poż. kon- 
w ersyjna (setki) S7.75, 8 proo. poż. konsolidacyjna 8S5« 
8 proo. poż. dolarowa (dolarówka) 8251, 4*/> p rę-, poż. we- 
wnątr. na 85.25. Tendencja aleeo moi iHJsza.

Dewizy: Belgia 9858, Gdańsk IM. H olandia U l. Kopen­
haga  111.75, Londyn 25.83, N ow r Jo rk  osek 552, Nowy 
Jo rk  telegraficzny 5. Tit, Oslo 125.78, P a ry ż  14.18 P rag a  
18.27, Sztokholm 128.15, Szw ejearla 129.95, W iochy 18.92, 
BerlUt 11358. Tendencja przeważnie mocniejsza.

TEATR - KONCERTY - RADIO
— Z TEATRU ¥M. J. SŁOWACKIEGO. Dziś

z powodu popołudniowego przedstawienia „Bal. 
ladyny” dla młodzieży krak. szkół średnich (wy- 
sprzedant) — wieczorem przedstawienia nie bę­
dzie. Jutro „Balladyna” J, Słowackiego w pre­
mierowej obsadzie z Z. Jaroszewską w roli tytu­
łowej. W niedzielę po południu komedia R. Nie- 
wiarowicza „Gdzie diabeł nie meże...”   wieczo­
rem, po cenach zniżonych, „Gałązka rozmarynu”.

— NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ teatru m. im. J. 
Słowackiego będzie sztuk* Mazo , la Koche pt. 
„Rodzina YVhiteoaks’ów” w opr;   scenicz­
nym Stanisławy Wysockiej, znakomitej artystki, 
która w sztuce tej rozpoczme na naszej scenie 
gościnne występy.

— TOTI DAL MGNTE najsławniejsza śpiewa­
czka świata, piimadonna opery mediolańskiej La 
Scala, wystąpi w Krakowie tylko jeden raz, a to 
we wtorek 2ii bm. w Starym Teatrze z udziałem 
sławnego pierwszego barytona opery mediolań­
skiej Luigi Moiilśsanto. W' progi amie najcelniej­
sze pieśni, ar je oraz duely operowe. Bilety wraz 
z garderobą w cenie od zł. 2.80 do zł. 12.50 do 
nabycia w kasie Starego Teatru.

— WYSTAWA W DOMU PLASTYKÓW. — W 
dniu 19 bm. godz. 18-ta zostanie otwarta w Domu 
Plastyków w Krakowie wystawa bieżąca człon­
ków Łódzkiego Związku Ł . godowego Polskich 
Artystów Plastyków. W wystawie biorą udział: 
Gliksmanowa S., Garewicz M., Hochlinger B., Ja­
nowska M., Kon-Rawska D., Kowner J., Kromer 
A., KulejowsLa T , Lewin J., Loria-Lan decka H., 
Menkesowa A., Piasecki S , Strzemiński W., Sza-
piro AL Szczekacz S., Szwarc P., Wegner S. _
Wstęp na otwarcie bezpłatny — goście mile wi­
dziani.

— ODCZYT WANDY WASILEWSK EJ głoś­
nej autorki „Oblicza Dnia”. „Ziemi w jarzmie”, 
„Ojczyzny” odbędzie się w niedzielę 20 bm. godz. 
10.30 przedp. w »all Domu Górników, Al. Kra­
sińskiego 16. Wanda Wasilewska opowie swoje 
wrażenia »2i wędrówek po Polesiu" (Kiaj i ludzie 
_  Język — Zwyczaje — Gospodarka rolna — 
Gospodarka mleczna - -  Rybołówstwo — Przt- 
mysł — Rzeki — I  asy — Łąki —, Teraźniejszość 
—i Przyszłość Polesia).

— PIĄTKOWA TRANSMISJA Z PD /HARMO­
NII I  KONCERT z  ŁOTW Y. Na czoło koncertów 
piątkowych dn. 18 XI wysuwa się transmisja i  
Filharmonii o godz. 21.15 na fali ogólnopolskiej, 
w której wystąpi ski*ypek szwajcarski Robert 
Soeiems znany radiosłuchaczom z swych wystę­
pów przed mikrofonem polskim. W programie II. 
Koncert Skrzypcowy Prokoiiewa i poemat sym­
foniczny „Ekstaza” Skriabina. Dyryguje Walerian
Bierdiajew.   Warszawa II nie transmituje tym
razem pierwszej części koncertu z Filharmonii, 
natomiast nadaje uroczysty koncert z Łotwy ku 
uczczeniu święta narodowego łotewskiego. — W 
transmisji z Rygi o godz. 21.15 do godz. 22.15 u- 
slyszą radiosłuchacze muzykę łotewską w wyko­
naniu orkiestry symfonicznej pod dyrekcją dyr. 
prof. Janisa Medmsa, chóru oraz solistów: mez- 
zosoDranistki Herty Lusis i wiolonczelisty Atisa 
Teichmanis. Warszawa II. nadaje również o godz.
20.00 utwory kompozytorów łotewskich. Jako wy­
konawcy wystąpią: śpiewaczka Eliza Zebrańska 
i pianistka Oiga Malkalus.

Muzyka popularna. SZTOKHOLM: Koneerl popularny. 
RADIO PA RIS: 18.95 Koncert muzyki kam eralnej.

19 FLORENCJA: Muzyka 1 piosenki. LONDYN BEO.t 
Koncert. SOFIA: „Norm a — opera Belllulego. LATHI:
19.25 Koncert muzyki łotewskiej. RADIO ROMa NIa i
19.31 „W olny zt.zeiee" •- opera Webera.

29 BEPOMiiNSTER: „B al mi kowy“ — opera Yerdlego. 
DROITWICH: „Swing MubIc"  — transm . s Am eryki. 
39.39 Muzyka dwufortep. LUBLANAi 29 Koncert. RA­
DIO PA RIS: Koncert orkiestrowy. RYGA: Koncert ur*. 
czysty z ok. Świąta Niepodległości. SOTTENS: Koncerz 
orkiestrow y. WIEŻA EIFFLA : E tiudy Chopina. LON­
DYN REG.: *29.38 „Dobre nowiny" — program  ro* 
rywkowy.

31 LONDYN REG.: Koncert na otwarcie rozgłośni w 
Glasgow. MEDIOLAN: Koaeort symfoniczny. RZYM. 
„P ląkn i niedziela wrześniowa" — komedia BettPego. 
W IEŻA EIFFL A : Koncert Orkiestrowy. 21.39 Program  
rozryw k. LI 'BLANA: 21.11 Muzyka kam eralna. TAL­
LIN : Konceri kw artetu  wąglersklet, >. STRASBURG: 
M uzyka jazzowa. LILLE: 21.28 „Lohengrln" — opera 
W agnera. P a BIS PTT.l K oaeert symfoniczny.

33 MONTE CENI BI: M uiyka taneczna. SOFIA: Muzyka 
taneczna. STRASBURG: Koncert dawnej muzyki. 22.50 
„L a ponle ao lre"  — operetka Rosenthala. OSI.O: 22.15 
K oaeert ork. LONDYN REG.: 22.25 Mnsic-Hnll. DROIT- 
W ICH: 22.85 „Pam lącl R avela" — koncert ora. i c h ó ru .

31 FLORENCJA: M uzyka taneczua. KOPENHAGA: Mu­
zyka taueczna. BRUKSELA FRANC.: 23:19 Radiokab* 
re t. MEDIOLAN: 33.15 M uzyka hssB U iu,
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Ciekawe orzeczenie Są ta Najw.
Warszawa, 17. 11. (Sin). Sąd Najwyższy o- 

głosił zasadnicze o rzecz śnie o karalności tzw. 
^ ita c ji wychodźczej. Opierając się na rozpo- 
u^Ozeniu z roku 1928 o emigracji Sąd Najwyż­
szy uznał, że pod pojęcie takiej agitacji podpa­
d ł również poszukiwanie pracy dla osób za­
mieszkałych za granicą przez zbieranie infor­
macji o wai linkach pracy itu. Tego rodzaju 
działalność jest wykroczeniem

Rażą ich nazwiska fundatorów 
szkoły...

Warszawa, 17. 11. (A) Na wyższych uczel­
niach w Warszawie znowu doszło dziś do zajść 
antyżydowskich. Szczególnie ostry przebieg 
miały zajścia na S. G. G. W., gdzie podczas wy­
kładu prof. Dominika bojówkar^t endeccy za- 
atakowali stojących studentów żydowskich, 
kilku z nich pizewrócili i ciężko pobili. W go­
dzinach wiecz. zajścia się powtórzyły, przy 
czym profesor zupełnie nie reagował. Na wyż­
szej szkole budowy maszyn im. Wawelberga i 
Rotwanda, gdzie dziś wznowiono wykłady, od­
był się wiec studentów endeckich, na którym 
postanowiono przystąpić do akcji usunięcia 
„nadmiaru" studentów żydowskich i  dopusz­
czeniu ich tylko w ilości do 10 piocent. Zgro­
madzeni studenci endeccy postanowili zwrócić 
się do władz szkolnych z żądaniem usunięcia 
nazwy szkoły „imienia Wawelberga i Rotwan­
da". Jak wiadomo, szkoła ta została całkowicie 
zbudowana z iunauszy dwóch wymienionych 
ofiarodawców.

Numerus nullus w Instytucie 
francuskim

Warszawa, 17. 11. (Sin.) Niezwykła prakty­
ka została w tym roku zastosowana przez In­
stytut francuski, wyższą uczelnię, jak wiado­
mo, subwencjonowaną przez rząd francuski. 
W roku bieżącym, podobnie jak w latach ul>ie_. 
głych, przy wpisie nowych studentów me czy­
niono żadnych różnic wyznaniowych. Dwa ty­
godnie temu wszyscy nowo przyjęci studenci 
otrzymali zawiadomienie, że mają się stawić w 
kancelarii i ponownie wnieść podania o przy­
jęcie do Instytutu, a to z pc wodu wielkiego na . 
pływu kandydatów. W dniu wczorajszym 
wszystkim studentom żydowskim została do­
ręczona odpowiedź, że % powodu braku miej­
sca zostali z Instytutu wykreśleni.

Adw. Muszkat ponownie 
aresztowany

Warszawa, 17. 11. (A) Jak donosiliśmy, one- 
gdaj został zwolniony z więzienia adw. Musz­
kat po złożeniu gwarancji hipotecznej w wyso­
kości 20.000 zł. Adw. Muszkat przebywał n& 
wolności 3 dni i dziś został znowu aresztowa­
ny, gdyż okazało się, że sąd zanulował poprze­
dnią uchwałę w sprawie wypuszczenia go na 
wolność.

Umorzenie sprawy wiceprezesa 
Stronnictwa Ludowego

Warszawa, 17. 11. (Sin). Wiceprezes Stron­
nictwa Ludowego, Witek skierował swego cza­
su pismo do jednego z prokuratorów krakow­
skich o wytoczenie mu sprawy w związku z 
artykułem Agencji Isk n , która podała, że na 
zjeździe Stronnictwa w Rzeszowie Witek miał 
odczytać list jednego z emigrantów politycz­
nych. Witek przesłał dc prokuratora fotogra­
ficzną kopię treści listu, stwierdzając, że od­
bitka nie zawiera zarzuconego mu zarzutu. 
Prokurator krakowski sk !erował sprawę do 

Rzeszowa, gdzie ją jednak umorzono na sku­
tek stwierdzenia, że do ustalenia tej sprawy po. 
wołany mógłby być tylko sąd na poastawie 
oskarżenia prywatnego.

Akcja urzędników bankowych
Warszawa, 17. 11. (Sin). Związki zawodowe 

pracowników bankowych prowadzą akcję w 
sprawie przywrócenia 14 censjL Wobec tego, 
że większość banków żądanie to odrzuca, ban­
kowcy zdecydowali zwołać na 24 bm. nadzwj - 
czujne walne zebranie. W niektórych bankach

Pierwsze po kryzysie posiedzenie 
parlamentu czechosłowackiego

Posłowie niemieccy i słowaccy w mundurach, ~  Wybór prezy­
dentu republiki — w przyszłym  tygodniu, — Projekt konstytucji

słowackiej
Praga, 17. 11. (R) Dziś popołudniu odbyło 

się pierwsze po kryzysie posiedzenie parla­
mentu czechosłowackiego, który, jak wiado­
mo w okresie dni przełomowych mc był zwo­
ływany. Funkcje parlamentu spełniał wówczas 
komitet polityczny stronnictw parlamentar­
nych.

Parlament czechosłowacki stracił 69 posłów, 
którzy dotychczas reprezentowali ludność ob­
szarów odstąpionych państwom sąsiednim.

Na sali posiedzeń zwracała uwagę ooecność 
pięciu posłów narodowo-socjalistycznych, re­
prezentantów mniejszości niemieckiej w Cze­
chosłowacji. Nie mniejsze zaciekawienie bu­
dzili posłowie słowaccy, którzy zjawili się na 
sali w mundurach gwardii ks. Hlinki. Również 
ministrowie słowaccy Tiso, Durczanski i Cer- 
nak wystąpili w mundurach.

Po wstępnych formalnościach zabrał głos 
premier gen. Syrovy, który w przemówieniu 
swym zapowiedział, że w przyszłym tygodniu 
zwołane będzie posiedzenie zgromadzenia na­
rodowego, na którym dokonany zostanie wy­
bór prezydenta republiki. Premier gen. Syro- 
vy zapowiedział następnie, iż rząd przedstawi 
parlamentowi projekt ustawy o pełnomocnic­
twach, które pozwolą rządowi przedsiębranie 
w wypadkach koniecznych szybkich decyzyj. 
Następnie premier przedstawił parlamentowi 
projekt ustawy konstytucyjnej, dotyczącej 
Słowacji, który odesłano do kom uji konstytu­
cyjnej, która rozpatrzy przedłożenie rządowe 
w piątek.

Projekt nowej ustawy konstytucyjnej prze­
widuje ir.. in , iż władzą wykonawczą w S ło­
wacji jest rząd słowacki, składający się z 
5-eiu ministrów. \v  ybory do pierwszego sejmu

słowackiego odbędą się w dwa miesiące po o- 
głoszeniu powyższej ustawy konstytucyjnej. 
Pierwsze posiedzenie sejmu słowackiego zwo­
łane będzie dc Bratysławy przez prezydenta 
republiki w 30 dni po wyborach. Rząd słowac­
ki mianowany będzie przez prezydenta repu­
bliki na wniosek przewodniczącego sejmu. — 
W Słowacji językiem oficjalnym i językiem 
powszechnego nauczania będzie język słowac­
ki.

Sprawy dotyczące zagarfniea kultujrałnycft, 
wyznaniowych i gospodarczych wyłącznie sło­
wackich należeć będą do kompetencji sejmu 
słowackiego. Obrona narodowa należeć będzie 
do zagadnień, leżących w kompetencji rządu 
centralnego, jednak w czasie pokoju konty- 
gent rekruta, przypadający na Słowację usta­
lony będzie w Słowacji, a Słowacy wcielani 
będą do oddziałów formowanych ne swym te­
rytorium. Dka dokonania wyboru prezydenta 
republiki potrzebna jest większość głosów  
członków zgromadzenia narodowego wybra­
nych w Słowacji. Wymiar sprawiedliwości do­
konywany będzie w Słowacji przez trybunały 
prowincjonalne i  trybunał najwyższy. Obsłu­
ga i amortyzacja długów państwowych będzie 
obciążała Słowację jedynie w rozmiarach od­
powiadających rzeczywistemu zużytkowaniu 
odnośnych pożyczek na terenie lub w intere­
sie Słowacji. Słowacja uczestniczyć będzie w  
wydatkach budżetowych resortów administra­
cyjnych i przedsiębiorstw wspólnych dla ca­
łego państwa jedynie w proporcjach odpowie­
dnich do wysokości podatków, które ustalać 
ma komisje Przewidziane ustawą 1 nstvtućvl
ną.

„Demokracja autorytatywna” 
w Czechosłowacji

ManiłeśI partii jedności narodowej
Praga, 17. 11. PAT. Dziś ogłoszony został 

manifest nowotworzącej się partii jedności na' 
rodowej.

W skład nowoiworzącego się stronnictwa 
wchodzą: partia agrariuszy, partia narodowo- 
socjalistyczna, partia żywnostników, partia 
zjednoczenia narodowego, partia katolików  
czeskich z wszystkimi swymi organizacjami i 
Liga Narodowa. Manifest zwraca się z apelem 
do narodu czeskiego w sprawie powołanie do 
życia nowego ruchu nacjonalistyczego, którego 
zadaniem będzie przebudowanie państwa. No­
wy ruch dąży do tego aby wszystkie narodo­
we siły ześrodkować w „demokracji autoryta­
tywnej". Ruch chce wytworzyć większość par­
lamentarną, która bęazie współpracowała z 
rządem. Tym stosunkom politycznym będzie 
odpowiadała nowa ordynacja wyborcza, która 
uniemożliwia rozbicie narodu na drobne gru­
py polityczne. Polityka zagraniczna będzie sta­
rała się o to, aby republika żyła w spokoju 
i współpracowała z wszystkimi państwami i 
przede wszystkim zas z najbliższymi sąsiada­
mi. Szkoła będzie narodowa i wyznaniowa. 
Wychowanie i życie będzie przesiąknięte du­

chem tradycji św. Wacława. Specjalnym za­
daniem będzie uregulowanie kwestii emigra­
cyjnej, a przede wszystkim żydowskiej.

Dla wprowadzenia w życie zapowiedzi ma­
nifestu ustanowiony będzie specjalny komitet, 
który przeprowadzi rozwiązanie stJonnictwr 
wchodzących w skład nowej partii jedności. 
Na czele komitetu organizacyjnego partii je­
dności narodowej stoi poseł Beran wraz z 15 
przedstawicielami spośród stronnictw, oraz 
przedstawiciele organizacyj młodzieżowycli.

Czesi muszą oddać Rzeszy 
materiał kolejowy

Berlin, 17. 11. PAT. Ministerstwo kolei Rze­
szy i minMerstwc kolei w Pradze zawarły u- 
kład na mocy którego koleje czeskosłowackie 
zwrócą kolejom Rzeszy wywieziony materiał 
kolejowy, a więc wagony, parowozy i urządze­
nia warsztatowe w ilości dostatecznej dla u- 
crdymania normalnego ruchu na liniach kole­
jowych, pozostałych na odstąpionych terenach 
sudeckich. Układ ten ma być wykonany do 15 
grudnia r. b.

Kino w obozie trędowatych
Czerniowce, 17. 11. PAT W  związku z po­

wtarzającymi się częst > ucieczkami trędowa­
tych z obozu trędowatych w Tikilesztach (bo- 
brudża), rumuńskie władze sanitarne postano­
wiły zmodernizować obóz. M in. będzie tam 
wybudowany kościół, ftati, kina, nowoczesna 
ła/nźa i t. d. Władze spodziewają się, że w ten 
sposćb życie trędowatyci w Tildlesztach stanie

kilku lekarzy wyjedzie zapiunicę dla przestu 
di iwanie nowoczesnych metod leczenia trądi 
i zastosowania ich następnie w Rumunii.

Scatek duński tonie
Paryż, 17. 11. PAT. transportowiec duńsk 

„Walbour" osiadł i i ł  mieliźnie w  pobliżu uj 
ścia rzeki Adour pod Bayonną. Jeden mary 
narz utonąir. Pozostałyco. 18 ludzi załogi uratc
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Interwencja posła Sommersteina

Warszawa, 17. 11. ŻAT. W sprawie ostatnich 
zajść na uniwersytecie warszawskim posA dr 
Sommerstein interweniował u wiceministra o- 
światy, prof. Aleksandrowicza.

’obił matkę i zasztyletował 
brata

Katowice, 17. 11. (K) W  Swierklańcu miało 
wczoraj miejsce ohydne bratobójstwo. Z By* 
tomia przyjechał do matki 49-letni Reinhold 
Włoch, który wszczął sprzeczkę z rodzicami, 
przy czym rzucił się na matkę i począł ją bić. 
W obronie Włochowej stanął drugi syn, Emil. 
Reinhold porwał sztylet i ugodził Emila w szy­
ję, zabijając go na miejscu. Bratobójcę preszto, 
wano.

Uśmierciła męża nożycami
Katowice, 17. 11. (K) W dniu dzisiejszym  

pomiędzy małżeństwem Ćwiertniami doszło do 
kłótni. Powstała bójka, w czasie której Teresa 
Ćwiertniowa ugodziła nożycami męża w pierś, 
uśmiercając go na miejscu. Ćwiertniową are­
sztowano.

Napad rabunkowy ne sklep
Katowice, 17. 11. (F ) Do składu kolonialnego 

Marii Kaniotowej w Pszczynie wtargnął une- 
gdaj jakiś nieznany osobnik, który sterrory­
zował właścicielkę bronią puluą, po czym za­
brał 25 zł z kasy i uciekł. Zaalarmowana poli­
cja wszczęła pościg, w wyniku którego ujęto 
znanego przestępcę, Romualda Godzika. Ban­
dytę osadzono v więzieniu.

Posiedzenie gabinetu 
węgierskiego

Budapeszt, 17. 11. PAT. Podczas pierwszego 
posiedzenia nowego gaidnetu premier Iunedy 
powitał członków rządu, wyrażając szczególną 
radość, że reprezentant odzyskanych Węgier 
północnych w osobie min. Jaross‘a ponownie 
zajął swe miejsce w rządzie węgierskim. Na­
stępnie minister apr. zagr. Kanya wygłosił ex- 
pose na temat sytuacji międzynarodowej, po 
cym omawiano program prac sesji parlamen­
tarnej.

Francuzi nie oddadzą kolonij
Paryż, 17. 11. PAT. Na wielkim wiecu, który 

odbył się wieczorem w saii W ugram z udzia­
łem przewodniczącego komisji zagranicznej 
Senalu, po licznych przemówieniach, przyjęto 
rezolucję, przeciwstawiającą się wszelkim za­
kusom naruszenia integralności francuskich 
terytoriów zamorskich.

Faryż, 17. 11. (R). K.-raisja kolonialni Izby 
Deputowanych przyjęła rezolucję, w której ko­
misja wyraża radość z powodu oświadczenia 
premiera, iż Francja stanowczo bronić będzie 
całości swych posiadłości w granicach, zakre­
ślonych po wielkiej wirnie oraz że nie była i 
nia będzie rozpatrywana w przyszłości sprawa 
jakichkolwiek cesji tervtonalnvch.

Statek francuski zaatakowany 
przez okręt powstańczy

Paryż, 17. 11. (R). Ministerstwo marynarki 
komunikuje, że parów ec „Giond Quevilly“, 
który odpłynął z Algieru do Roupn, 16 listopa­
da był zmuszony przez statek powstańczy do 
skierowania się na Ceut^. btatkowi francuskie­
mu udało się jednak schronić w Gibraltarze.

Ściąganie „kontrybucji i podatku 
na naprawianie szkód, wyrządzonych 

Żydom niemieckim
Berlin, 17. 11. ŻAT. Policja w Berlinie roz­

poczęła już egzekwowanie kontrybucji miliar­
da marek, nałożonej na Żydów niemieckich w  
myśl aekretu Goe nga z dnia 12 bm. W pier- 
szym dniu ściągania tej kontry bucji wezwania 
otizymało około 300 na •zamożniejszych Żydów 
w Berlinie. Uiszczenie poaatku nastąpić ma w 
ciągu 24 godzin. Jak informują, wysokość wy­
miaru waha się między 18 a 22 procent mająt­
ków, zgłoszonych w czerwcu br. na mocy kwie­
tniowej ustawy inwentaryzacyjnej. Policja 
stwierdza, że wymierzoną kontrybucję obliczo­
no w wysokości 11 procent majątków żydow­
skich.

Ponadto rozpoczęło się wymierzanie specjal­
nego podatku na naprawienie szkód, wyrzą­
dzonych pogromami. Półurzędowo informują, 
że w Berlinie ma być zainkasowanych 5 milio­
nów marek na pokrycie tych szkód. Z wiary­
godnego źródła donoszą, że wezwania do na­
prawy szkód mają być płatne w ciągu 3—4 dni.

Z polecenia władz wezwano do lokalu ber­
lińskiej gminy żydowskiej przedstawicieli 120 
najzamożniejszych rodzin żydowskich, gdzie 
im w imieniu okręgowego kierownika resortu 
propagandowego Wachtera zaproponowano, że 
niezwłocznie muszą zebrać 5 milionów marek 
na naprawienie sżkód, wyrządzonych w przed­
siębiorstwach zyaowskich, których właściciele

są zbyt biedni, aDy z własnych funduszów do­
konać remontu. Rodziny żydowskie były w  
większości reprezentowane przez kobiety. Na 
miejscu też wręczono im nakazy na wpłacenie 
określonych sum tytułem tego podatku. Prze­
ciętnie każdej rodzinie żydowskiej nałożono 
podatek w wysokości 8 procent majątku, obli­
czonego na podstawie dawnych zeznań, obecnie 
juz bezprzedmiotowych. Ogólna suma tych na­
kazów sięga 16 milionów marek, gdyż właaze 
już obecnie liczą się tym, że wielu będzie mo­
gło tylko część uiścić. Kobiety odebrały t.akaz 
apatycznie i szybko opuściły lokal. Stwierdzić 
należy, że w razie nieuiszczenia tego podatku 
remontowego, wezwani będą zmuszeni do zli­
kwidowania swych przedsiębiorstw.

W kołach narodowo-socja'istycznych infor­
mują, że kilkadziesiąt tysięcy aresztowanych 
w ostatnich, dniach Żydów przebywać będzie 
w obozach koncentracyjnych do czasu uzj Ska­
nia dla poszczególnych internowanych kon­
kretnej sposobności opuszczenia terytorium 
Rzeszy. Konsulaty amerykańskie i innych 
państw są formalnie oblężone przez kobiety, 
kióre bądź podejmują starania o emigrację, 
bądź też starają się przyspieszyć poprzednie 
zabiegi. Maklerom giełdowym zakazano naby­
wania papierów wartościowych, ofiarowanych 
do sprzedaży przez Żydów. Żydowski klub au­
tomobilowy uległ rozwiązaniu.

Przygotowania do zadania imiertelncgo 
ciosu rządowi premiera Datadiera

Frzedłuzen'e kadencji Izby Deputowanych — 
mało prawdopodobne

Paryż, 17. 11. (R) Według zapowiedzi półw- 
ficjaliijch, krążących w kołach parlamentar­
nych, zwołanie izby Deputowanych oczekiwa­
ne jest na 6 grudnia. Rząd stanie przed Izbą 
w trudnej bardzo sytuacji. Już obecnie komu­
niści i Socjaliści przygotowują się do wyzyska­
nia okresu czasu przed zebraniem się Izby na 
przeprowadzenie szerokiej kampanii agitacyj­
nej przeciwko dekretom. Komuniści wezwali 
dzisiaj swych członków do brania udziału we 
wszystkich zapowiedzianych manifestacjach 
komunistycznych, Na otwarcie Izby socjaliści 
przygotowali już wniosek o zniesienie dekretu 
przedłużającego 40-godzinny tydzień pracy 
na kolejach. Wniosek ten wywołałby odrazu 
na pierwszym posiedzeniu Izby wielką debatę 
na temat całego planu trzyletniego min. Rey- 
nauda. Obrady Generalnej Konfederacji Pracy
i rezolucje jej, uchwalone w ciągu dnia dzi­
siejszego, przyczynią się do wzmożenia trudno 
ści. Generalna Konfederacja Pracy aczkolwiek 
nie zdecydowaia natychmiastowego ogłoszenia 
40-godzinnego strajku demonstracyjnego, to 
jednak nakazała zarządowi, by w walce prze­
ciwko dekretom min. Reynauda nie cofnął się 
przed zastosowaniem strajku powszechnego.

Na terenie parlamentarnym nowa większość

na miejsce rozbitego frontu ludowego dotych­
czas bynajmniej się nie tworzy, przede wszyst­
kim dzięki rozbieżnym tendencjom w łonie 
partii radykalnej. W tych warunkacn w ko­
łach politycznych z coraz większą troską za­
stanawiają się nad dalszym rozwojem sytua­
cji wewnętrzno-politycznej. Rozwiązanie Izby 
w razie nie dojścia do skutku nowej większo­
ści rządowej uchodzi za mało prawdopodobne, 
gdyż przy skoncentrowaniu całej rozgrywki 
wyborczej na sprawie niepopularnych dekre­
tów wybory mogłyby dać w ostatecznym wy­
niku ogromne sukcesy socjalistom i komuni- 
tom. Stosunkowo najszerzej dyskutowana jest 
obecnie koncepcja przedłużenia kadencji obec­
nej Izby na 2 lata tj. na oares 3 1/2 lat licząc 
od chwili obecnej, co pozwoliłoby może gru­
pom parlamentarnym na śmielsze podjęcie od­
powiedzialności i  utworzenie nowej większo­
ści. Koncepcja ta natrafia jednak na tak sze­
rokie i gwałtowne sprzeciwy, wychodzące nie 
tylko ze strony lewicy, że na razie ma ona 
niewielkie szanse realizacji. W kołach parla­
mentarnych stwierdzają zatem zgoai.ie, że sy­
tuacja jest w najwyższym stopniu skompliko­
wana i niejasna i nie pozwala na żadne pro­
gnostyki, sięgające poza połowę grudnia.

P o uznania imperium włoskiego

Japonia sugeruje Anglii 
uznanie Mandżukuo.

foklo, 17. 11. (R ). V7 związku z wejściem  
w życie układu włosko-brytyjsklugo, mocą któ­
rego W. Brytania uznała imperium włoskie, 
prasa japońska sugeruj.! Londynowi koniecz­
ność uznania M&ndżukuc. Dziennik „Myako

Sz;mbun“ wyraża zdum en :e, że Anglia popie­
rając Czang-Kai-Szeka naraża ;ia szwank swe 
słuszne interesy w Chinach. Dziennik picze, że 
gdyby W . Brytania uznała Manćżukuo, które­
go ] czwoju nikt nie może negować, to wpłynę­

Zgon twórcy systemu 
gimnastycznego

Kopenhaga, 17. 11. PAT. We czwartek izh( 
zmarł w Kopenhadze Jecs Peter Mueller twór­
ca popularnego systemu gimnb- ycznego, jaki 
obiegł w wielu językaca esły  świat pod nazwą 
„Mój system". Zmarły Hciył 72 lata.

łoby to nie tylko na za jmaczajv:e się już obec­
nie polepszenie stosunków pomiędzy Londy­
nem a Tokio, ale mogłaby dop' owadzie do ści­
sk j współpracy japońskc^angielskie, na ryn­
kach. durskich
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Zakończenie sesji A . C.
Budżet w wysokości i  miliona fantów

Londyn, 17. 11. ŻAT. Posiedzenie końcowe 
A. C. stało pod znakiem zagadnień finansowych 
A. C. powziął szereg uchwał o projekcie akcji 
Kofer Haam. Zobowiązano wszystkich człon­
ków do udziału w tej akcji.

Eliezer Kapłan referow ał o zabiegach celem 
uzyskania pożyczki narodowej na odbudowę 
Palestyny. W  tym celu ma być powołana spe­
cjalna komisja. J. Grynbaum  referow ał o bu­
dżecie organizacyjnym, opartym  na liczbie 1 
miln. szekli. Budżet przyjęto i postanowiono 
podwoić liczbę szekli.

Budżet, sięgający 1 miln. funtów czterl., za­
wiera następujące główne pozycje:

Kolonizację rolną — 237 tys. funtów, dzia- J

łalność polityczna, akcja bezpieczeństwa — 150 
tys. f., popieranie handlu i przem ysłu — 80 
tys. f., hachszara i akcja — 40 tys. f., szkolnic­
two i wychowanie — 35 tys. funtów .

A. C. w jednej z rezolucyj wyraża podzięko­
wanie opinii publicznej całego św iata za po­
parcie, udzielone postulatom syjonizm u. W y­
rażając głębokie uznanie dla bohaterstw a ji- 
szuwu, przesłano wyrazy uznania angielskim 
siłom zbrojnym, walczącym w Palestynie.

Sesję A. C. zamknął J. Sprincak, k tóry  pod­
kreślił odpowiedzialność, ciążącą na skupie­
niach żydowskich względem jiszuwu, który 
trw a w walce o najświętsze interesy narodu 
żydowskiego.

Otflna debata palestyńska 
w Izbie Gmin -- w czwartek

Londyn, 17. 11. (R). P rem ier Chamberlain 
oznajmił dziś w Izbie Gmin, iż ogólna debata 
w sprawie Palestyny odbędzie się w przyszły 
czwartek. Zaznaczył też w odpowiedzi na pyta­
nie posła Cary, że z niektórym i rządam i kolonij 
rozważana była ew entualność osiedlenia tam

uchodźców żydowskich z Niemiec, m. in. z 
władzami Tanganiki. Zagadnienie emigracji z 
Niemiec — dodał prem ier — stanowi obecnie 
przedmiot badań kom itetu międzyrządowego, 
powołanego przez konferencję w Evian.

Pożyczka 8 milionów funtów
rezultatem wizyty króla Karola w Londynie

Londyn, 17. 11. (t) W  dobrze zazwyczaj po­
inform ow anych kołach dyplomatycznych utrzy 
mują, iż konkretnym  rezultatem  wizyty króla 
Karola rum uńskiego w Londynie będzie k re­
dyt 8 miln. funtów  szterlingów, udzielony Ru­
m unii. Kredyt ten w znacznej części, bo w wy­
sokości blisko 3 milionów funtów, przezna­
czony ma być na zakup sprzętu wojennego 
dla Rumunii, a zwłaszcza motorów sam oloto­
wych i innych materiałów zbrojeniowych w

Anglii, przeważnie w firmie Yickers. Za bli­
sko 1 milion funtów Rumunia zakupić ma w 
Anglii w wielkim truście chemicznym Im perial 
Chemical Industries sztucznych nawozów. Po­
nadto z kredytu  tego finansow ana ma być bu­
dowa odpowiednich elewatorów dla zboża ru ­
muńskiego, przeznaczonego na eksport. W re­
szcie pewna niewielka suma ma być kredytem 
gotówkowym.

Losy Schuschnigga w roku Hitlera
Wiedeń, 17. 11. PAT. Na konferencji praso- ustalony. Nie zostało równeż ukończone docho- 

wej w tutejszym  urzędzie propagandy oświad- dzenie przeciwko niemu. Przyszłe losy b. kan- 
czono dziennikarzom, że term in procesu b. clerza Schuschnigga spoczywają obecnie w rę- 
kanclerza Schuschnigga nie został dotychczas kach kanclerza Hitlera.

Benesz nie może powrócić do Czechosłowacji
Praga, 17. 11 PAT. „Prazsky Vecer“ zamiesz. 
* artykuł szefa prasowego czeskiej partii a- 
ariuszów Halika, że Benesz nie może już nig- 

powrócić do Czechosłowacji. Zarówno w 
asie, jak i wśród społeczeństwa czeskiego, 
owadzona jest propaganda za pomocą ulolek 
kolportowania odpowiednio spreparowanych 
adomości, zmierzających do zdjęcia wszelkiej 
ny i odpowiedzialności za nieszczęście, jakie

spotkało naród, z p. Benesza. Propaganda ta, 
która prowadzona jest również i zagranicą, m u­
si być bezwzględnie zwalczana, gdyż nie nioze 
być tolerow ane urabianie bezsensownego prze­
kor ania ,że p. Benesz może iowrócić do kra ju  
i przywrócić stary  porządek, Społeczeństwo m u­
si pogodzić się z rzeczywistością, że dr. Benesz 
jest emigrantem, a stary  regime wraz ze wszy­
stkimi swymi wadami jest pogrzebany.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Ambasador R. P. przy Kwirynale Wienia- 

wa-Długoszowski odbył wczoraj rozmowę z mi. 
nistreni spr. zagr. hr. Ciano.

— W pobliżu lotniska bukareszteńskiego 
wydarzyła się wczoraj w strząsająca katastrofa 
Jo tli'.za . Samolot szkolny uderzył o maszt ra- 
dio .acji. Szczątki aparatu  runęły  na ziemię, a 
pilot który poniósł śm ierć na miejscu, zawisł 
na . a zcie radiowym.

— Dziennik „Rom ania14 donosi, że poselstwa 
angielskie i rum uńskie m ają być podniesione 
(lo rzędu ambasad.

— W poniedziałek oczekiwany tu  jest w Lon­
dynie ks. Paweł jugosłowiański, który przyby­
wa z pryw atną wizytą.

— Król Karol w towarzystwie wielkiego wo­

jewody Michała zwiedził wczoraj lotnisko woj­
skowe Oldham pod Adlershot. Król oglądał 
m. in. samoloty bom bardujące typu, na któ­
rym  ostatnio pobito rekord światowy podczas 
lotu Egipt— Australia.

— Oficjalnie oznajm iają, iż książę Kentu 
przyjął zaproszenie gubernatora Irlandii pół­
nocnej i w m arcu spędzi k ilka dni w Ulsterze.

— Stała kom isja adm inistracyjna stronnic­
twa socjalistycznego powzięła uchwałę, naw o­
łującą do zwalczania ostatnich dekretów, wy­
danych przez rząd Daladier—Reynaud.

— W dniu wczorajszym wyjechała do An­
kary delegacja bułgarska na uroczystości po­
grzebu prezydenta Atatiirka. Delegacja ta sk ła­
da się z m inistra wojny gen. Daskalowa i re ­
prezentanta króla Borysa gen. Panowa.

Australia podnosi potężny glos 
protestu

Melbourne, 17. 11. (Żat) Fala oburzenia z 
powodu pogromów w Niemczech ogarnęła ca­
łą Australię. P rasa australijska jak  najostrzej 
potępia barbarzyństw o narod.-socjalizmu, któ­
re powinno położyć kres polityce pojednaw ­
czej. Żydowskie organizacje pomocy odbyły 
konferencję z rządem w sprawie zwiększenia 
liczby uchodźców żydowskich, którzy mają 
być wpuszczeni do A ustralii.

* * *
Paryż, 17. 11. (ŻAT) Min. Bonnet przyjął 

dziś posła holenderskiego, z którym  omówił 
możliwość wspólnej akcji na rzecz Żydów nie­
mieckich.

•* * *
Ha wanna, 17. 11. (ŻAT) Rząd kubański wy­

słał instrukcje swym konsulom w Niemczech, 
aby udzielali wiz wjazdowych Żydom niemiec­
kim, posiadającym  500 dolarów. Do tej pory 
należało wykazać się posiadaniem  2 tys. dola­
rów.

*  *  *
Paryż, 17. 11. (R). Min. Bonnet omawiał dziś 

z radcą stanu Heilbronnerem sprawę uchodź­
ców żydowskich. Ju tro  min. Bonnet odbędzie 
konferencję w tej samej sprawie z przewodni­
czącym międzyrządowego kom itetu Berenge* 
rem.

Układ handlowy anglo-amery- 
kanski — podpisany

W aszyngton, 17. 11. (P) Dziś po południu 
w obecności prezydenta Roosevelta podpisany 
został w Białym Domu trak ta t handlowy an- 
glo-am erykański. Układ obowiązuje od 1 sty ­
cznia 1939 r. na okres 3 lat i może być na 6 
miesięcy przed wygaśnięciem wypowiedziany.

Komitet nansenowski laureatem 
nagrody pokojowej Nobla

Oslo, 17. 11. (R) Nagroda pokojowa im. No­
bla na rok 1938 została przyznana komitetowi 
nansenowskiem u pomocy uchodźcom.

Francja uznaje podbój Etiopii
Rzym, 17. 11. PAT. Tutejsze koła francuskie 

inform ują, że dn. 19 b. m. przed południem 
amb. Francois Poncet złoży listy uwierzytel­
niające W iktorowi Emanuelowi III jako królo­
wi Włoch i cesarzowi Abisynii.

Egipt szaleje z radości z powodu 
urodzin córki królewskiej

Kair, 17. 11. (R). W iadomość o urodzinach 
córki królewskiej wywołała w całym Egipcie 
ogromną radość. W  Kairze na ulicach m anife­
stu ją radośnie tłumy. W ładze przygotowały 
wielkie ilości żywności i odzieży, k tórą rozdają 
ubogim. Na placach i w ogrodach urządzono 
zabawy ludowe. Ju tro  w Aleksandrii i w Kai­
rze odbędą się parady wojskowe, w których 
wezmą udział stacjonowane w Egipcie oddzia­
ły wojsk brytyjskich. Egipskie samoloty woj­
skowe dokonywują lotów nad m iastami i w sia­
mi Egiptu i rozrzucają proklamacje, zawiada­
m iając o radosnym  zdarzeniu w rodzinie kró­
lewskiej.

Królowa Farida otrzymała wspaniałą koły­
skę, wykonaną w stylu staroegipskim, jako dar 
obywateli Aleksandrii dla niałej księżniczki. 
Córka króla Faruka i królowej Faridy jest 
pierwszym członkiem dynastii Mohamedów, 
który przyszedł na św iat w pałacu Montaza. 
Nowonarodzona księżniczka egipska utrzyma 
imię Ferial.

Trzęsienie ziemi w Japonii
Tokio, 17. 11. (R). W<voiaj wieczorem w 

znacznej części północno zac todniej Japonii 
odczuto silne wstrząsy podziemne. Mieszkańcy 
w panice opuszczali swe domy, wybiegając na 
ulice i place. Ofiar w ludziach r.ie było. Ośro­
dek wstrząsów znajdow ał się w odległości oko­
ło 44 mil na północny wschód od przylądka 
Szioya w okręgu Fukuszim a.

Jerozolim a, 17. 11. Ż !iT, W ojskow y korr.ea 
dant okręgu haifskiego w yda1 zakaz w yjnzu
i przejazdu mężczyznom na terenie okręgu be 
specjalnych przepustek,
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Kronika krakowska
Akademia żałobna ku czci 
błp. Dra Ozjasza Thona

Staraniem org. A. H. H. Akiba (gniazdo k ra­
kowskie) odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. o go­
dzinie 8 wiecz. w wielkiej sali Kaliału przy ul. 
Krakowskiej 41,

AKADEMIA ŻAŁOBNA 
ku czci bł. p. Dr. Ozjasza Thona. Przemawiać 
będą:

Dr. Chaim Hilfstein
Prof. M. Sznmlewicz
Dr. Eliasz Tisch
Josejf Ziehnkowski z Bejt Jehoszua
Ponadto w uroczystości weźmie udział chór 

Akiby pod kier, prof. P. Anhalta. Dopełnią pro­
gramu produkcje artystyczne. Wstęp wolny.

Nabożeństwo sobotnie 
w świątyni Postępowej

W sobotę 19 bm. (Szabbath Mworcbim) odbę- ? 
dzie się 'w  Świątyni Postępowej przy ul. Pod- 
brzezie 1 uroczyste nabożeństwo z kazaniem. Po­
czątek nabożeństwa godz. 9-ta rano.

W hołdzie żeleńskiemu
Zapowiedziany na 20 bm. uroczysty koncert ku 

czri Władysława żeleńskiego, zorganizowany 
przez Związek Towarzystw Śpiewaczych i Muzy­
cznych Województwa Krakowskiego wespół z 
Krakowską Orkiestrą Symfoniczną, będzie jed­
nym z wybitniejszych wydarzeń życia muzyczne­
go Krakowa. Ptrogram wieczoru został tak uło­
żony, że obejmować będzie najcelniejsze utwory 
ze wszystkich dziedzin twórczości Żeleńskiego.

Muzykę symfoniczną reprezentować będzie „Su­
ita tańców polskich” w wykonaniu Krakowskiej 
Orkiestry Symfonicznej pod dyrekcją Wl. Ornjic- 
kiego. Wśród utworów chóralnych Żeleńsniego 
na pierwsze miejsce wysuw# się „Psalm 46” do 
słów Jana Kochanowskiego na chór męski z o r­
kiestrą. Wielki talent liryczny Żeleńskiego ujaw­
nił się w całej pełni w pieśniach, stojących na 
szczycie ówczesnego rozwoju formy pieśniarskiej. 
Dział ten będzie miał interpretatorkę w p. Ma­
ryli Karwowskiej. W programie nie braknie ró­
wnież muzyki kameralnej, w której Żeleński był 
mistrzem. " .. >.■ -ś -ć"

Rysują się kontury bloków
na froncie wyborczym w Krakowie
Sytuacja coraz bardziej wyraźna. — Endecja poza blokiem stron­

nictw polskich
W miarę jak zbliża się 20-ty listopada — termin 

wnoszenia list kandydackich do Rady Miejskiej 
w Krakowie —■ sytuacja na froncie wyborczym 
ulega zupełnemu wyjaśnieniu. Na horyzoncie wy­
borczym rysują się coraz ostrzej i wyraźniej kon­
tury bloków, które staną do walki w dniu 18 gru­
dnia b. r.

W obozie stronnictw polskich, jak to już szcze­
gółowo relacjonowaliśmy, doszło do utworzenia 
ścisłego bloku między Ozonem a Stronnictwem 
Pracy i Stronnictwem Ludowym. Jakkolwiek stro­
ny tworzące nowopowstały blok unikają używa­
nia powyższych nomenklatur partyjnych, to je­
dnak osoby występujące na widownię świadczą 
o takim, a nie innym zabarwieniu powstającego 
bloku.

Dotychczasowy Klub Pracy Gospodarczej, pod 
którą to nazwą kryło się dawne B. B. W. R. na 
Ratuszu krakowskim utworzył ostatnio Chrześci- 
jańsko-Narodowy Front Samorządowy. Pod tą 
firmą stanęli działacze pracujący na terenie OZN 
w Krakowie, wzgl. sympatyzujący z tym obozem.

Z drugiej strony Polski Blok Katolicki — jak 
to już szczegółowo omówiliśmy — zgromadził pod 
swymi sztandarami przedstawicieli organizacji 
katolickich, chadecji, Stronnictwa Pracy i Stron­
nictwa Ludowego.

Jak przewidywaliśmy, oba te bloki połączyły 
się dla wspólnej kampanii wyborczej. Opracowa­
na jest wspólna odezwa i ułożone zostały wspólne 
listy kandydatów. W chwili gdy słowa te piszemy,

pełna lista kandydatów nie jest nam jeszcze zna­
na.

Powstanie bloku pod hasłem narodowo-katoli- 
ckim nie pozostało oczywiście bez echa w obozie 
endeckim. Sfery endeckie zapewniają, że wystą­
pią z własnymi listami we wszystkich okręgach 
wyborczych. Już obecnie wymieniane są nazwi­
ska działaczy endeckich, którzy staną na czele list 
w poszczególnych okręgach. Znajdą się tutaj w 
pierwszych szeregach adw. dr. Pozowski, prezes 
„Pracy Polskiej” Franciszek Jelonkiewicz, pułk. 
Wołkowicki, prof. Uniw. Jag. dr. Pigoń, adw. dr. 
Stuhr, ojciec b. posła Bieleckiego p. Adam Biele­
cki i inni. Na dalsze miejsca e^ ecy  wysuwają 
kandydatury robotniiiów, rzemieślników i kup­
ców.

Socjaliści, którzy również kandydują we wszyst 
kich okręgach, pozbawieni będą dotychczasowego 
radnego Stańczyka, który z przyczyn zawodo* 
wych przeniósł się na Górny Śląsk. Znajdzie się 
natomiast wśród kandydatów b. poseł Mastek.

Z ciekawostek personalnych zanotować należy 
jeszcze fakt, że znany literat Zygmunt Nowakow­
ski, nie wyraził zgody na wysunięcie swej kan­
dydatury i wystąpił podobno ze Stronnictwa 
Pracy.

Pozostałaby jeszcze do omówienia sprawa usto­
sunkowania się do wyborów poszczególnych stron 
nictw żydowskich. Omówienie tej kwestii pozo­
stawiamy do dnia jutrzejszego.

Rada Centralna Organizacji Syjonistycznej

Nieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym

AKCJA ZBIÓRKOWA 
WYDAWNICTWA „NOWEGO DZIENNIKA”
Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo­

nych w naszej Administracji: Złotych
Zebrane prziz Komitet pod przew. p. Da­

wida Grunsteina w Kolbuszowej 750.—
Zarząd Gminy Wyzn. Żyd. w Wadowicach 700.— 
Zebr. w Leżajsku przez pp. Mgr Gellera,

Liebennanna, Puderbeitla i Dra Wolfa 400— 
Zebrane przez Dra Hruszowskiego i Dra

Fischlcra w Żmigrodzie 152.50
Gmina Żyd. w Zakopanem (pop. zł. 015) 121.—
Firma Bracia Scbónlhal 100—
Dyrekcja i Personel Huty Pawła w Żorach 75.— 
Medycy żyu U. J. II rata 60.—
Współpracownicy Fy „Transport” Spółka

Spcd. w Krakowie. 5S—
Zl. 25._ Róża G., po 10— S L. Landau, Dr Le­

on Wnąder nieprzyjęte honorarium, Henryk Wró­
bli i, Lódż za pośr. Firmy Krakowscy Spedy-

:Ł a i  e m M. 2471.50
W dniu poprzednim wykazano zł. 45057.11 
R a a e ni zł. 47528.61

* * *
uulszo datki, które w p ł y n ę ł y  do naszej admini- 

Iraejj wyszczególni my w najbliższych wykazach
* * #

Datki składać można w Administracji „Nowego
dziennika”, Orzeszkowej 7, wzgl. za pośrednic- 
,wem P. K. O. Nr 400.630 z dopiskiem „Pomoc 
•ajnieszczęśliwszym”.

* * *
KWATERY wolne w mieszkaniach prywatnych 

poszukiwane za zapdatą przez Biuro Kwaterun­
kowe przy Gminie Żydowskiej, Skawińska 2.

W środę wieczór odbyło się posiedzenie Rady 
Centralnej Organizacji Syjopistycznej, na którym 
omawiane były aktualne sprawy organizacyjne.

Na wstępie przewodniczący Dr. Feldblum wska­
zał na okrutną falę wystąpień antyżydowskich w 
Niemczech. Mówca podkreślą, że tragedia, jaką 
przeżywa obecnie żydostwo Niemiec, przewyższa 
najgorsze czasy średniowiecza. Raida Centralna po 
wybuchaniu przemówienia Dra Feldbluma uchwa­
liła rezolucję protestacyjną przeciwko pogromo­
wi Żydów W Niemczech i antyżydowskiej akcji 
eksterminacyjnej.

Z kolei poseł Dr. Schwarzbart wyraził podzię­
kowanie Organizacji Syjonistycznej za sprężyste 
i wzorowe przeprowadzenie akcji wyborczej do 
Sejmu, która została uwieńczona tak wspaniałym

sukcesem.
Następnie poseł Dr. Schwarzbart uczcił pamięć 

bł. p. Dr. O. Thona, w związku z przypadającą 
drugą rocznicą Jego zgonu. Mówca zapewnił, że w 
swej pracy politycznej na terenie parlamentar­
nym będzie kontynuował linię polityczną bł. p. 
Dra Thona, którą zawsze cechował realizm poli­
tyczny, głębokie odciuoe potrzeb narodu żydow­
skiego i niestrudzona walka w obronie jego praw 
i godności.

Rada Centralna wysłuchała stojąc tej części
przemówienia, oddając hołd pamięci Zmarłego 
Przywódcy. ■*

Po omówieniu szeregu spraw wewnętrzno-or- 
ganizacyjnych, przewodniczący Dr. Feldblum zam­
knął posiedzenie.

Dlaczego orędzie Roosewelta do Hitlera
opublikowano w Niemczech o 24  godziny później niź na całym

świecie?

DYŻURY APTEK
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 45, 

Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórze­
cka 9. Rynek Podg. 9, Rakowicka 12.

Berlin, 17. H  PAT. W wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi dziennika „12 Uhrblałt“ min. 
Goebbels sformułował zadania dziennikarstwa i 
publicystyki niemieckiej w całokszałcie życia 
narodowego.

Na zapytanie przedstawiciela „12 Uhrblatt", 
dlaczego prasa i radio niemieckie iufurmowały 
społeczeństwo w okresie kryzysu czeskosłowac- 
kiego z pewnym opóźnieniem, minister odparł, 
żo chodziło tu o wykluczenie spekulacji ( ! ! !  )za- 
granicy na tych wiadomościach, których uję­
cie i sposób podania mógłby zorientować co do 
taktyki, jaką stosować zamierzała w danej 
chwili Rzesza. Opublikowanie w Niemczech 
orędzia prezydenta Roosevelta do kanclerza 

Hitlera o 24 godziny później, niż w całym

świecie, ( ! ! ! )  minister Goebbem ttomaczy 
tym, że Rzesza nie mogła w tak ważnej chwi­
li oddać prowadzenia sprawy w ręce przeciw­
nika, lecz musiała pozostać również i w dzie­
dzinie prasowo-propagandowej stronę ataku­
jącą. (! )  Zresztą — oświadczył minister — nc 
pierwszym planie politycznym stała dla nas 
wówczas mowa kanclerza, wygłoszona w pała­
cu sportowym tego samego dnia a nic jej nie 
powinno było przesłaniać.

Berlin, 17. 11. PAT. Niemieckie biuro infor­
macyjne donosi, że wszelkie nominacje kierow­
ników 1 zarządców w niemieckich przedsiębior 
stwach przemysłowych, będą w przyszłości mu-

1 siały być postanawiane w porozumieniu z par­
tią narodowo-socjalistyczną.

Kto wygrał na loterii?
( Telefonem od naszego koresse  lenta]

Warszawa, 17. 11, (Siń.) Dziś w pierwszym 
dniu ciągnienia drugiej klasy 42 Loterii Państwo­
wej padły większe wygrane na następujące nu­
mery:

75.000 zł. — 8627
20.000 z. — 70104
10.000 zł. — 31834, 67377, 71249, 134428, 152528
5.000 zł. — 39713, 85831, 124683, 152785
2.000 zł. — 41525, 78095, 81225, 82995, 150661, 

158258.

Minister Poczt 
przed mikrofonie*? P. SU

Warszawa, 17. 11. PAT. Dnia 21 listopada r, 
b o godz. 21 minister Poczt i Telegrafów inż. E. 
Kaliński wygłosi przed mikrofonem Polskiego 
Radia przemówienie zatytułowane „Nasza pocz­
ta".

— W związku z ustawami antyżydowskimi 
rozpoczęto we Wrłoszecli rejestrację majątków
i nieruchomości należących do Aydów.
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ZDOLNĄ EKSPEd .C isT t l i  
działu bławatnog > przyj­
mie Handel, Grodzka 2.

8108k

MŁODY, zdolny, solidny 
sprzedawca brandy teksty l­
nej, pirzeKainie towarów 
blaiyoh w ładający językiem 
polskim i niemiec _im znaj­
dzie dobrą posadą. Oferty: 
Skry tka pocztowa 281 Biel­
sko. 8138k

Posad posiokuju
MAG. fa rm a c ji zm ieni po­
sadą. Zgłoszenia Adm in. 
„Nowego Dziennika'* pod
„Rutyną 14876". 5683g

POSZUKUJĘ posady jako 
nfagazynier, inkasent, ad­
m inistracja lub zastąpstwo, 
dam 8.000 zl zabezpieczeń1 a.
Zgłuszenia Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 14466.

5731g

SZOFEK Żyd, ozerwone pra 
wo jazdy, młody, kawaler, 
zdolny, szuka zajęcia. Łask. 
zgłoszenia: Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod 14313.

6670g!

KAPITAŁEM 2.800, współ­
pracą, przystąpi samodziel­
ny księgowy, drzewiarz, do 
poważnego interesu. Poste- 
restante Krosno „Poważne 
propozycje". Slloa

DO prosperującego przedslę 
biorstwa przystąpię, gotów­
ka do 10.000 zł i współpra­
ca. Wiadomość nieanonimo- 
wa: Admin. , Nowego Dzien­
n ika" pod 14462. 5727g

PEBUK I artystyczne pole­
ca Z. Singer-Weissowa ■ — 
Kraków, Starowiślna 28.

5715g

OKAZYJNA rprzedat. sukna 
wełen, jedwabi „B ław atn ia  
okazyjna", Krakowska 6 — 
L p. 8117k

WIECZNE PIÓRA! Najwię­
kszy wybór, najlepsza j„- 
kość, ceny fabryczne. Igna 
oy Gross 1 Ska, Kraków. 
Starow iślna L telef. 12,-90 

2587 k

LOKAL PRZEMYSŁOWY, 
składający się z kilku więk­
szych ubikacji, z bramą 
wjazdową, blisko dworca to­
warowego w Krakowie, — 
przy Al. 29 Listopada do 
wynajęcia: Inform acje tel. 
154-78.

5717g

DWUPOKOJOWE pełno 
komfortowe mieszkanie, I 
piętro — wolne. J a z y  Gryfi- 
ty  4 (dawniej Królowej J a ­
dwigi). 813Sk

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w  Polsce
naieży;

S P O ŁD Z. BANK K R ED YTO W Y
KK A K G W , S f jJ fc D w rt 115 

za ła tw ia  in k a so  w e k s li szy b k o , so lid n ie  r tan io .
Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzorczej
Abr. Nuusbaum Zygm. Aleksandrowicz

SPÓLN1KA przyjm ie przed­
siębiorstwo teohniw ie. Ka­
p ita ł najm niej 30.000.— Po­
ważne zgłoszenia — pod 
„W spółpraca" Binro Ogło­
szeń S ta ttera, Rynek 8.

8128k

A A A A A A ^ A

NOWOOTWARIY

SKŁAD T0W AR0W  GALANTERYJNYCH
firmy

MAKS SPANUORF
W KRAKOW IE, U l. O R O O ZK A 60

poleca w wielkim wyborze bieliznę dam ską i m ęs­
ką, pończochy, lęgawiCżki, skarpetki, kraw aty, pa- 

tasole oraz jako specialuość

t o .e b k i  d a m s k ie  i g a la n te r ie  s k ó rza n a
Solidna i fachowa obstnga. C eny  n a jn iż s z e .

MASZYNY do p isa o ia  nowe 
używ ane. W ielk i w ybór ma 
szyn w alizkow ych. W ym ia 
a a  sta rszy ch  na  nowe, du 
godno sp ła ty . „M aszyno 
dom“ Max Low enstein, — 
K raków , Z w ierzyniecka 4, 

7804k

MIÓD „Kościuszko** — no- 
w ootw arta  f ilia  — sprzedaż 
detaliczna, S tradom  17, te ­
lefon 215-83. 8044k

TORPEDA Starowiślna 83 
poleca “Wielki wybór ka­
peluszy okazyjnych j a k  
„Hiickla*", „ H a b ig a “ „Goep- 
perta**. 8004g

O K A Z Y JN IE  kupisz najlep- 
| sze m a te r ia ły  b ielsk ie na  u- 
! b ran ia , p a l ta  i  pokrycia  
\ fu te r  w znanej f irm ie  R. 
i R ap ap o rt, S tradom  t .  W iel­

ki w ybór resztek . 8144k
DYPLOMOW ANA gors*- 
c ia rk a  i b ie liżn iarka , u c ie ­
k in ie rk a  z N iem iec szuka 
za jęc ia  w te j dziedzinie. — 
W ielo le tn ia  p ra k ty k a  1 p ie r­
wszorzędne refe rencje . — 
Zgłoszenia do A dm in. „No­
wego Dziennika*' pod 181138 

18ll38k

Z d r o j o w i s k *
p l i i i i  , 1-ł Jl. i5»su A iN i AN “ 
*. P rzy jm ę kolonię zi- 
ą m łodzieży lub doro- 

h  z kom pletnym  ry tu a ł 
u trzym an iem  — dzień- 

J.50. Zgłoszenia K raków  
)lowa 23 m. 10. 8093k

K IE R O W N IK  kolonii po­
szukuje p ensjonatu  z u trz y ­
m aniem  dla m łodzieży w 
Zakopanem . O ferty  Admin. 
„Nowego Dziennika** pod 
14492. 5735g

Kupno
DAJ I O. Telef. 108-21 G ar­
derobę noszoną kupuję , p ła  
cę najw yższe ceny. Gold- 
oeig  — U azowa 11. 493‘Lg

UW AGAł K upuję  wszelką 
noszoną g arderobę, obuwie, 
bieliznę. Płacę najw yższe 
ceny. Fuks, K raków , S ta ro ­

w iślna  74. Telefon 211-18.
8489 k

UWAGA. Nadszedł w ielki 
tra n sp o r t najnow szych m a­
teriałów  bielskich na u b ra ­
n ia , p a lta  i pok ry c ia  fu<er 
po bardzo uisUeb cepach. 
N ajtań szy  skład bielskich 
resztek  sukiennych. — J . 
MiiNTZ, K raków , S tradom  
16 w podw orcu.

75*V

POSZUKIW ANY czysty  po 
kój z S-ma łóżkam i .lla m a ł­
żeństw a z dorosłą córką 
Zgłoszenia A dm in. „Nowego 
Dziennika*1 .pod 14465. 5730g j

W IĘK SZE lokale  przem y­
słowe (lo w ynajęcia . W iado­
mość: telef. 116-78. 572lg

PEŁN O  KOM FORTOW E -  i
dw upokojow e m ieszkanie, T. i 

pię tro  — wolne. U rzędnicza \ 

48. 8125 k

WSPÓLNY pokój dla panie 
r iek  w ojry  D' <• t i a Ul m 7 j

•2276 k

Reklama 
dźwignią handlu

\j  i  uaiije się do
wiadomości, że 1. kam asznik 
Józef Chononkind, kaw aler 
zam ieszkały  w G rudziądzu, 
P lac 23 styczn ia  29, syn 
h an d la rza  L ezera Chonon* 
k inda  i żony jego  T auby z 
domn Szejner, 2. Jochw et 
H ack p a n n a  bez zawodu, za­
m ieszkała w G rudziądzu, 
P lao  23 S tyczn ia  29 córka 
niezam ężnej R eizll H ack 1 
Izak a  Sch iffa , chcą zawrzeó 
związek m alżeńsk1. Obwie­
szczenie zapow iedzi n a s tą ­
pić winno w G rudziądzu i 
K rośnie, G rudziądz, dn ia  3 
lis to p ad a  1938 .U rzędnik s ta ­
nu  cyw ilnego K ulczyk.

8140k

EDOLNA kraw cow a szyje 
* domu, po dom ach ładn ie  i 
tan io  Senacka 9 m. 8. I i  p.

7764k

n  v  "t*i o
RY'» 1CD (1
(*53nn ncR ^e  r ł 4? iiy  'iR 4) 
1K13C 12 fY21V'C ŻTR 3 ;i'WT 

f  V  ICC *53 ■2B,.1 
v r i« ip o  *53 ' - c o
rrrtcefi cy "'•no w^oi 
5.50 r inc' 5.25 
nccn nrp min icc (2 
hy cr^c) o-'iP mn 
n ;v  • E'jł my -nc,”! 
-RR.1 rję US1R2 "21S ty 
— nrur ;x->3 n in  
2.10 cy
nuci 2.20 fK 1?
D’ico.1 'JlP *322 i:rSh  

jOR.n
H. D. Ksifski, Kraków, 
■lica Kalwaryjślu ji4

WYKWINTNE obiady l a  J 
zł wydaje inteligeatDa ro­
dzina żydowska. Brzozowa 

2249 k

WYJEŻDŻAJĄCY do Wie­
dnia i przyjm ujący zlecenia 
zgłosi się: Admin. „Nowe­
go Dziennika" pod „5740".

UNIEWAŻNIAM zgubiony 
czek przekazowy w dniu 7 
listopada na zl 56 p łatny  32 
listopada. W łaściciel kon­
ta  Geizhals Józef, Kraków, 
Nr konta 409-749. 5723g

KATOWICE, Radiotechnik 
elektrotechnik fachowleo — 
napraw ia solidnie radioapa­
raty. Zabrska 1/1L 5J*ig

ZGUBIONY dowód osobisty, 
wydany prze# Gminę zbio­
rową Miejsce Piastowe — 
unieważnia Golda Trenczer. 
Targowiska. 8141k

ZARĘKAWEK - TOREBKA 
w najnowszych fasonach a r­
tystycznie wykonuje Dietla 
34 m. 8. 5607g

ANGIELSKIEGO 
KARMEL, KILETEK TRZY 

5«41g

KURSY aamochodowe — 
Kraków, Krupnicza 14 Te­
lefon 206-88. — Prowadzone 
przez fachowców. Prawo Ja­
zdy gw ar ratowane. Wpisy 
codziennie. 7986k

STENOGRAFII BIURO­
W EJ bankowej dla grupy 
początkującej i wyższej roz­
poczną się w najbliższych 
dniach pod k.erownictwem 
ZOFII SCHONGUTOWNY 
WW. świętyc.ą 8. : piętro 
Tel. 109-97. 8123k

WIELICZKA! Udzielam: an 
gielskiego — konwersacji — 
Zgłoszenia: Engel — Wieli­
czka zaś w Krakowie: Adm. 
„Nowego Dziennika" pod 
14398.

PRZEWIDUJESZ posadę! 
Wyncze szybko skutecznie 
wszystkich przedmiotów 
handlowych. Starowiślna 41 
m. 8. 812 7k

ANG.ELSKI, franouik , —
niemiecki — metodą Anso- 
na — Krowoderska 5. ZI 4. -  
miesięcznie. 5374g

HEBRAJSKIEGO, jndai- 
stykl oraz pomocy poza- 
szkolnej uuzlela wzorowo — 
nauczyciel szkolny. Telefon 
>15-84. 5785*

SZUKAM partneri (kl) dla 
konwersacji angielskiej. — 
Zgłoszenia „Oonsereation", 
Biuro Hupozyoa, Jagielloń­
ska T. 6723*

ANGIELSKIEGO początku- 
Jąoyoh, zaawansowanych, —
lite ra tu ra , gram atyku, — 
przedmioty handlowe. S ta­
rowiślna 41/8. 8129.1

W Y T K A w N A  S I Ł A  P E D A G O G I C Z N A  
— U g r a  f i l o z o f i i

udziela lekcyj w zakresie 
SZKÓŁ ŚPEDNICF i POWSZECHNYCH
Specjalność: hebrajskie, iacina. Referencje najlepsze.

DOSKONAŁE WYNIKU
Zgłoszenia Admin. „Nowego Dziennika" — pod „16S8".

— Wuju> w ei lepiej piłę. Prędzej stę z fpm apo* 
raszt

PRENUMEiiATA w Krakowie ■ odnosze­
niem i buz odnoszenia oraz na prowincji
i ■ przesyłką pocztową . , . miesięcznie ZL 4.30 kwartalnie ił  12.90 
Zagranicą i  przesyłką pocztową miesięcznia id 7.50 kwartelnio iŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekscio i nadesłał em na 3 łamy po 16 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 33 mm. Najmniejsze ogłoszenia dronna liczymy za 10 ałów.

CENY w złotych: L strona 1.21. —- Tekst. 1.—. Nadesłana 0.15.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratk- 
iacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i aaręczj rewa  
ZŁ 10.—» Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 6t mm. w L tamiz ZŁ 20.—. Za zastrzeżenia miejsca dolicza aią 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK' wychodzi cooziennio, taluo w ponioos. I da) poświąŁ

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hnchwaid. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojzet,z Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej h  — pod zarządeut M» kay ruiiiam. Feldman*


